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Ipogn m  stosunków iapońsko-sodoteckicli?
P o lic ja  m a n d ż u r s k a  r z e k o m o  s z y k a n u j e

s o w i e c k i c h  o b y w a t e l i
M O SK W A, 24. 3. (F A T .).-  ~A-- 

gencja Tass donosi z Cbabarow- 
sna, że w  dniu 19 b. m. grupa 
pi-zedstawieieli m andżurskiego de 
partamentu ośw iaty w  asyście 
policjantów  przybyła do utrzy­
m ywanej przez wschodnio-ehiń- 
ską lin ię  ko lejow ą szkoły tech­
nicznej dla dzieci ko le ja rzj ; so­
wieci: ch w  Charbinie i zarekwi-

' ,7

Sprawa t.zw. inteligencji
• W  ostatnich czasach coraz w ię 

cej pisze się u nas o ro li i zada­
n ych  in te ligenc ji. Jedni tw ier­
dzą, że je s t je j  za mało, drudzy, 

przeciw n ie zadużo, ale wszys­
cy uważają in te ligencję  jakgdyby 
ża odrębną w arstw ę społeczną, 
powołaną do spełnienia szczegól­
nych zadań cyw ilizacyjnych .

Przedewszystkiem , zdajm y so­
bie sprawę z tego, co uważa się w 
Polsce za in te ligenc ję?  —  Czy 
ludzi w ybitn ie utalentowanych i 
wykształconych, a w ięc tych, któ­
rym  na zachodzie odpowiada 
miano św iata umysłowego albo
intelektualistów?

N ie 1 Po lsk ie pojęcie .inteligen­
ci jest czemś pośredniem  m iędzy 
tem, co na zachodzie nazywa się 
poprostu m ieszczaństwem a szla- 
cnetczyzną. In tegra lną  częścią 
tego pojęcia jes t jego  przeciw - 
stawność do t. zw. ludu. Kasta 
ludzi, którym  się należy tytu ł 
„pana ‘ .

O przynależności do warstwy 
in teligenck iej w  Polsce nie decy­
dują za lety  umysłu i ducha, lecz 
w zg lędy form alne, nie jakość i 
wartość spełnianej pracy, lecz 
tylko je j-ro d za j.

i>o in te iigenc j zalicza" się w ięc 
ten, k to :

a ) posiada "dyplom  z ukończe­
nia szkoły w yższej albo średn ie j;

b ) oddaje się t. zw. umysłowej 

p racy ;
c ) nie odb ija  jaskrawo od sza­

rego tła  przeciętność, cj w iliza- 
cyjnej i ustalonego standartu 
towarzyskiego.

N ie  każd j „ in te lig en t" musi 
być inteligentnym , tak samo jak 
nie każdy człow iek nteligentny 
’ -wykształcony jest w P o l s c e  „ in ­
teligen tem ". Agronom , który skon 
czył wyższy zakład naukowy i 
w rócił do sukmany i zagrody o j­
cowskiej, by pracować przy płu­
gu. traci indygienat, przestaje 
być „in te ligen tem " i w raca do 
„ludu ". Z drugiej strony w poi- 
s :iem pojęciu  in te ligen c ji nie zu ­
pełnie m ieszczą się s fe ry  intelek­
tualne i artystyczne.

T. zw. in te ligencja , to prze­
dewszystkiem  przeciętność i brak 
zdecydowanego stylu życia w  po­
łączeniu Z poczuciem wyższości 
wobec t. zw. ludu. H istoryczn ie 
sprawa m iała się poprostu tak, że 
na m iejsce herbu szlacheckiego 
Przyszedł dyplom szkolny, za­
miast kontusza m iędzynarodowa 
Jb iór m ieszczański, zamiast tytu- 
tu „waszm ość", tytuł „pan".

Tak, ale ta in te ligencja  ma w iel 
zasługi w zakresie uświado- 

m ienia narodowego szerokich 
ma“  i zbliżenia ich do górnych 
warstw  społeczeństwa...

N ie  zaprzeczam y, że część iu- 
telig-ęrieji polskiej dokonała w 
drugiej połow ie X IX  wieku o l­
brzym iego wysiłku w  pracy nad 
Podniesieniem poziomu narodo­
w ego i kulturalnego, chłopa i ro­
botnika polskiego Uznanie tych 
zasług nie może nam jednak za­
mykać oczu na zjaw isko znacznie 
szersze, to-znaczy na szereg szkód 
i ujemnych procesów, które wy- 
nikły z  uform owania się w Pol- 
sce t. zw’ . w arstw y in te ligenc­
kiej.

Kszta łtow an ie ' się in te ligenc ji 
Ka zasadzie form alno - dyplomo- 
weJ> nie uw zględn iającej jakości, 
lecz tylko rodzaj pracy, zaciąży­
ło fataln.ie .na psychice społeczeń­
stw^ polskiego. Byle wałkoń, nie­

produkcyjny- i tępy, ale mogący

Czy tedzie ogfoszcny

Wywiad min. Becka
o s to s u n k a c h  z  C z e c h o s ło w a c ją ?

Yćedlug wiadomości, krążących 
w kołach zbliżonych do rządu, 
nastąpiła zmiana w planach sa­
nacji na najbliższą przyszłość. 
M ianow icie został zaniechany za­
m iar zwołania nadzwyczajnej se­
sji w sprawach konstytucyjnych. 
Pomimo całej w agi zagadnień go­
spodarczych na czoło zaintereso­
wań aktualnych w sferach rządo 
wych wysuwa się zagadnienie 
trzecie, a m ianow icie sprawa po­
lityk i zagranicznej.

Pogłoski o dalszem zaognieniu 
stosunków polsko - Czechosłowa­
ckich i o rozwoju konfliktu m ię­
dzy obu państwami są zupełnie 
nieuzasadnione. Raczej- wręcz 
przeciwnie, spodziewać siię należy 
pewnego w yjaśn ien ia  sytuacji.

W  związku z tem rozeszły się 
pogłoski, iż  w najbliższych dniach 
ukazać się ma zasadniczy wyw iad 
prasowy min. Becka o stosunkach 
z Czechosłowacją. Jak doniosła 
prasa dzisiejsza, zapow iedziane 
iesr -Yspose Benesza w parlamen­
cie praskim o stosunkach z P o l­
ską. Jak się spodziewają w7 kołach 
dyplomatycznych, enuncjacje te 
przyniosą znaczne odprężenie sy­
tuacji i w yjaśn ien ie wzajem ne nie 
porozumień i zazdrażnień.

G d y b y  i s t o t n i e  i n f o r m a c j e  tc

m iały znaleźć potw ierdzenie w 
rzeczyw istości, w takim wypadku 
w izyta  m inistra Spraw Zagra? 
nicznych. Barthou. w W arszaw ie

wypadłaby ju ż  po wyjaśnieniu 
najważniejszych zagadnień w7za 
jęmnego stosunku Polski i Cze­
chosłowacji.

A  k ie d y  w  W a r s z a w i e ?
Obniżka opłat telefonicznych

na prow incji
P r o j e k t o w a n a  j e s t  n a  ś z e r o k a  d z i a ł a  0 11  w  l m c s i z k a n iu  p r y w a t n e m ,  

s k a l ę  z a k r o j o n a  r e f o n n a  o p ł a t  a a  

t e l e f o n y ,  k t ó r e  u l e g ł y  a u t o m a t  e z a -  
aj i .  R e f o r m a  ta  d o t y c z y  p r z o d c -  
w r z y s t k i e m  ju i im t p r o w i n c j o n a l n y c h .

P r o j e k t u j e  s i ę  w i ę c  s k a s o w a n i e  
' . s i n i e j ą c y c h  o b e c n i e  t r ą c i l i  k a l e g o -  
r y j  o p ł a t :  1 )  m i e S / k a n i a  p r y w a t n e ,
2 )  b i u r a  i 3 )  l o k a l e  p u b l i c z n o .  Z a ­
m i a s t  t e g o  m a  b y ć  w p r o w a d z o n a  
. j e d n o l i t a  o p i n i a ,  m i e s i ę c z n a  d la  
w s z y s t k i c h  k a t e g o r y j  a b o n e n t ó w  
N o w e  o p ł a t y  n a  s i e c i a c h  ż a u t o n i a t y -  

z o w n n y c h  m a j ą  b y ć  o p a r t e  n a  s y ­
s t e m i e .  s t o s o w a n y m  p r z e z  M i n .
P o c z t  . i  T e l e g r a f ó w ,  p r z y  c k - p l i a i a -  
e.ji p a ń s t w o w y c h  t e l e f o n ó w  z a n t o -  
n i a t y z o w n n y c b .  P a ń s t w o w a  t a r y f a  

t e l e f o n i c z n a  z a p r o w a d z o n a  z o s t a ł a  
j u ż  w  C i e s z y n i e ,  O z ę s i o e h o w i o ,  G d y ­

ni i K a t o w i c a c h .
\ Y  G d y n i  p o d s t a w o w a  o p l a t a  za  

a b o n a m e n t ,  b e z  w z g l ę d u  na  t o ,  o z y

Wasz n ied zie ln y  dod atek

mBŁ llteracKo-arłystyczne
p r z y n ; esie  m. in.  n a s t ę p u ją c e  u t w o r y  i a r t y k u ł y :

L U D W I K A  C I E C H A N O W I E C K A :  L e k  n a  s a d y z m  i... r e u m a ty z m  

(z  i l u s t r a c j a m i  "W. G o r y ń s k i e j ) .
A D O L F  X O W A C - Z Y Ń S K I : B i a ł e  i  czerwone ( „ T r z j  p a n n y  z Ivu -  

r r e l o w a "  P i o h u i - X o y s z e w s k i c g o  i ' , , , J o s i c  K a l i f 7 S i n g e r a ) .  - 
W O . K T E C H  W A S T U T Y N S K T :  L i s t  z  T im b u k tu .
N a d t o  o g ł o s z e n i e  w a r u n k ó w  1 10  w p j  - a k c j i  k u l t u r a l n o - a r t y s t y c z n e j  

\  1 1 C  p o d  hn-slem
I

Portr et dla wszystkich
t k c j a  t a  i i i s o e l i w i  c z y t e l n i k o m  z a m ó w i e n i e  p o r t r e t ó w  o l e j n y c h  u  ■wy­

b i t n y c h  a r t y s t ó w  p o  n i e s ł y c h a n i e  o b n i ż o n e j  c e n i e  od 1 0 0  do 1 5 0  z ł ,  W 
n u m e r z e ,  d l a  o r j e n l a e j i ,  r e p r o d u k c j e  p o r t r e t ó w ,  b i o r ą c y c h  u d z i a ł  w i n i ­
sz,ej a k c j i  a r t y s t ó w  m a l a r z y :  T y t u s a  C zy ż e w sk ie g o ,  M a r j a n a  J a e s c h k e ,  
J a n u s z a  P a w ł a  J a n o w s k ie g o ,  A d a m a  K o s so w s k ie g o ,  K a r o l a  L a r is c h a ,  
Z d z i s ła w a  R u s z k o w s k ie g o ,  M a r j i  R u ż y c k i e j ,  M ic h a ł a  S ie m ira d z k ie g o ,  
J a n a  S o k o ło w sk ie g o ,  M a r j i  S z u l c z e w s k ie j ,  Z y g m u n ta  W a lc z e w s k ie g o  i 
J a n a  W  o a yń sk ieg o .

wykazać się stemplem „um ysło­
w ej p racy" —  stanął na drabinie 
społecznej znacznie w yżej, niż 
utalentowany rzem ieśln ik - ar­
tysta. Nastąpiło karykaturalne 
skrzyw ienie w  h ierarch ji wartoś­
ci społecznych. Zaczęły zanikać 
prawdziwe i słuszne ambicje 
zawodowe, i wszystkich ogarnął 
owczy pęd do przeciętności „ in te ­
ligen ck ie j".

A  z tem zbliżeniem  do „ludu " 
także jest w iele przesady. Zbliże­
nie to odbywało się zbyt często 
przez poklepywanie „ludu 00 ra ­
mieniu, przyczem  świadome lub 
nieświadome akcentowanie a M -  
kości różnic społecznych byłe 
niem m ejsze, niż w czasie szla- 
chetczyzny.

Różnice te, oczywiście, istn ie­
ją, chodzi jednak o to, aby były 
one oparte na h ierarch ji praw 
riziwyoh i istotnych wartości, a 
nie na podstawach czysto fo r ­
malnych.
..T a k , ak dzisia j sprawy stoją,

istn ienie w Polsce poczucia od­
rębności warstw ow ej t. z v . inte­
lig en c ji— nie jest zjaw iskiem  do- 
datniem, lecz przeciwnie bardzo 
szkodliwem. Indygenat in te li­
gencki, oparty na fa łszyw ej hie­
rarch ji w artości i zn iekształco­
nym stosunku moralnym do pra­
cy, obniża poziom życia kultural­
nego, zacieśnia dla w ielu  jedno­
stek twórcze m ożliwości rozwo­
ju, utrudnia pogłębian ie się praw 
dziw ego poczucia jedności narodo 
wej, hamuje rozpęd cyw iliza cy j­
ny, dem oralizu je fa łszyw em i idea 
lami warstwy niższe.

ł  d latego należy wreszcie ^ er 
rw ać z gadaniną i pisaniną o od­
rębności w arstw ow ej in te ligencji 
i je j e litarnym  charakterze. Praw  
dziw ej e lity  się nie zbuduje przez 
tworzenie dypiomow7ej szlachet- 
ezyzny i równanie z szarą prze­
ciętnością pozbawioną cech tw ór­
czości czy praw dziw ej am bicji za­
wodowej. s. S.

b i u r z e  lu b  w  l o k a l u  p u b l i c z n y m ,  w y ­
n o s i  8  zł. m i e s i ę c z n i e .  A b o n e n t  m u ­
s i  p r z e p r o w a d z i ć  m i e s i ę c z n i e  GO r o z ­
m ó w ,  p r z y c z e m  z a  k a ż d ą  z n i e b  

płac-i d o d a t k o w o  g r o s z y ,  a w i ę c  
4 z ł .  8 0  g r .  m i e s i ę c z n i e .  V> t e n  s p o ­
s ó b  a b o n a m e n t  m i e s i ę e z ,n y  w  G d y ­
ni k o s z t u j e  1 2  zł.  8 0  gT. P r z y  p r z e ­
k r o c z e n i u  p r z y  m u s o w e g o  k o n t y n ­
g e n t u  —  0 0  r o z m ó w  m i e s i ę c z n i e ,  a -  

b o n e n t  k o r z y s t a  z  5 0 - p r o c e n t o w o g o  
r a b a t u .

N 11 Ś l ą s k u  o p ł a t a  a b o n a m e n t o w a ,  
bez. w z g l ę d u  n a  l o k a l ,  w y n o s i  15 zl . ,  
p r z y e z o m  a b o n e n t  „ 1 1 1  p r a w o  d o  (>0 
r o z m ó w  m i e s i ę c z n i e .  Z a  k a ż d a  r o z ­
m o w ę  p o n a d  k o n t y n g e n t  u i s z c z a  0 11 
o p ł a t ę  w  w y s o k o ś c i  1 0  g r o s z y .

W  l e n  s p o s ó b  p o m y ś l a n a  tary  f a  
o p lu ł  t e l e f o n i c z n y c h  j e s t  t a ń s z a ,  n i ż  
w  W a r s z a w i e .  N a l e ż y  s p o d z i e w a ć  
s i ę ,  ż e  z a  p r z y k ł a d o m  i n n y c h  m i a s t  
w  P o l s c e  n a s t ą p i  o b n i ż k a  t a r y f  i  w  
W a r s z a w i e .  D o  o b n i ż e n i a  t a r y f y  p o ­
w o ła n a ,  j e s t  P o l s k a  A k c y j n a  S p ó ł k a  
T e l e f o n i c z n a  o r a z  M i n .  P o c z t  i T e ­
l e g r a f ó w .

W y d a le n ie  
o b y w a te li  c ze s k ic h

z P o lsk i
D o w i a d u j e m y  s i ę ,  ż e  r o z p o r z ą d z e ­

n i e m  w ł a d z  a d i n m i s t r a c y j u y c - h  m a  
b y ć  w y d a l o n y c h  w  c i ą g u  d n ia  d z i ­
s i e j s z e g o ,  n a j d a l e j  z a ś  d o  p o n i e ­
d z i a ł k u ,  k i l k u n a s t u  o b y w a t e l i  c z e ­
s k i c h ,  p r z e b y w a j ą c y c h  w  P o l s c e .  
Z a r ó w n o  j i n w n i b , ja.k i  .szczegóły- t e ­
g o  z a r z ą d z e n i a ,  t r z y m a n e  s a  w  ś c i ­
s ł e j  t a j e m n i c y .

O d e b ra n ie  d e b itu
pism om  czeskim

W A R S Z A W A  2 4 . 3  ( P A T ) .  L h-  
■cyzją M i n i s t r a  S p r a w  W c w n .  o d e ­
b r a n y 1-, z o s t a ł  deb l i ,  p o c z t o w y  c z a s o ­
p i s m o m  c z e c h o s ł o w a c k i m :  1 )  . .C e ś k e  
S l o y o " ,  w y d a w a n e m u  w  j ę z y K u  c z e ­
s k i m  w  P r a d z e ,  2 )  „ N a r o d n i  L i s t y " ,  
■ w y d a w a n e m u  w  j ę z y k u  c z e s k i m  w  
P i  d z c ,  8 )  „ M o r a r s k o - S l o z s k y  D e -  
n i k " ,  w y d a w a n e m u  w  j ę z y k u  c z e ­
s k i m  w  M o r a w s k i e j  O straw iO .

W a ln e  Z e b r a n ie
A p likan tó w

D z i ś  o  g o d z .  2 0 . 3 0  w  l o k a l u  R a ­
d y  \ d w o k a c k i e j  p r z y  u l .  K r ó l e w ­
s k i e j  1 6  o d b ę d z i e  s i ę  d o r o c z n e  w a l ­
n e  z e b r a n i e  Z r z e s z e n i a  A p l i k a n t ó w  
Z a w o d ó w  P r a w n i c z y c h  w  W a r s z a ­
w i e .  Z e b r a n i e  d o k o n a ć  m a  r ó w n i e ż  
w y b o r u  n o w y c h  w ł a d z .

Katastiofa w kopalni
P A R Y Ż  2 4 3  ( P A T ) .  Z K o r d o b y  

d o n o s z ą ,  ż e  w  k o p a l n i  P e n a r r o y a  
n a s t ą p i ł o  o s u n i ę c i e  s i c  z ł o ż y  w ę g la ,  

p r z y c z e m  d w ó c h  g ó r n i k ó w  p o n i o s ł o  
ś m i e r ć  n a  m i e j s c u ,  a k i l k u n a s t u  j e s t  
c i ę ż k o  r a n n y c h .

rowała silą b ib ljotekę szkolną, za 
bierając 10 tys. książek dla o- 
cenzurowania przez departam ent 
oświaty. Zarekw irowane książki 
składają się z dzieł naukowych i 
utworów klasyków.

Jednocześnie polic ja  dokonała 
rew iz ji w  całym gmachu szkol­
nym, zabierając? również spisy a- 
bonentów czyteln i, przyczem o- 
świadczono, iż inspektorzy De­
partamentu O św iaty udadzą się 
do mieszkań uczniów, celem ode­
brania pożyczonych przez nizh 
książek.

W  im ieniu adm in istracji wschód 
nio-chinskiej lin ji ko le jow ej zgło­
szony zosta] protest przeciwko 
rekw izyc ji b ib ljo tek i szkolnej, 
przez co_ pogwałcone zostały u- 
kłady w spraw ie szkół dla oby­
w ateli sowieckich w M andżurji.

M O S K W A , 24. 3. (P A T . ) .  A- 
gencja Tass donosi z Chabarow- 
ska, że w ostatnich dniach zaka­
zano dostarczania żywności i n ie­
sień a pomocy lekarskiej obywate 
lom sowieckim , zatrzymanym 
przez Dolicję wschodnio-ehińskiej 
lin ji kolejow ej. N iektórych  a- 
resztowanych poturbowano.

W  związku z tem aresztowani 
rozpoczęli głodówkę na znak pro­
testu. A by  zlikw idować głodów 
kę, polic ja  wybrała czterech a- 
resztowanyeh, którzy jako „pod­
żegacze", poddani zostali roz­
maitym okrucieństwom. Po lic ja  
nie zwraca żadnej uwagi na in­
terw encję krewnych i konsulatu 
ZSRR.

W obec powyższego konsul ge- 
neralny ZSRR w7 Charbinie, Sla- 
wucki, zw7rócił się d „ mandżur­
skiego agenta dyplomatycznego, 
Czi-Lui-Bena, z kategoryczneir, 
żądaniem  wydania zarządzeń, u- 
krócających samowolę po lic ji 
mandżurskiej wobec aresztow a­
nych obyw ateli sowieckich.

Sławucki dom agał się równJel. 
aby p rzedstaw ic ie low i konsulatu 
pozwolono odwriedzić aresztow a­
nych. W skazu jąc na c iąg le  prze­
śladowania obywateli sowieckich 
przez polic ję mandżurską, Sla 
wucki domagał się od Czi-Lui- 
Bena uw7olnienia ko lon ji sow ie­
ckiej od „op iek i" po lic ji mandżur­
skiej. Czi-Lui-Ben obiecał w yde­
legować swego przedstaw iciela  
dla w yjaśn ien ia sytuacji i odpo­
w iedzieć niezw łocznie na przed 
staw ienia ze strony Sławuckiego.

(Z e  względu na zadawniony 
zatarg .iapońsko-sowiecki o kolej 
wsehodnio-ehińską nie ■ można 
brać pov7yższych depesz dosłow­
nie, jako że p rzedstaw ia ją  one 
sprawę ściśle jednostronnie. N ie ­
mniej jednak zarówno same po­
dane powyżej fakty, jak  i ich na­
św ietlen ie przez urzędową sow ie­
cką agencję, te legra ficzną św iad­
czą, że zaognienie na Dalekim 
W schodzie wcale nie m inęło i że 
wiadomości angielskie, usilnie 
powtarzane zwłaszcza przez 
.Daily H era ld ", o ugodzie ja- 
pońsko-sowieckiej co do wykupu 
kolei wschodnio-chniskiej przez 
Japonję były conajm nicj przed­
wczesne. Ęed. A B C ).

R e o r g a n i z a c j a  R z e s z y
p r z e p r o w a d z o n a  b ę d zie  z d e c y d o w a n i e

B E R L I N  2 4 3  ( P A T ) .  P o d  p r z e ­
w o d n i c t w e m  M i n i s t r a  S p r a w  W e w ­
n ę tr z n y , - l i ,  dr .  E r i e k a ,  o b r a d o w a ł a  
t u  d z i ś  k o n f e r e n c j a  p r e in  j e r ó w  o r a z  
M i n i s t r ó w  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  
k r a j ó w  n io m io c k ic ł i .

D r .  F r i c k  p o d k r e ś l i ł  d o n i o s ł o ś ć  
r e f o r m y  u s t r o j u  R z e s / . y ,  zu p oc -żą t -  

k o w a n e j -  u s t a w ą  z d n i a  3 0  s t y c z n i a  

1 9 3 1 -r.,  o ś \ .  . a d o z a j ą t ,  i ż  j e s t  o n a  
n a j w a ż n i e j s z e i a  i  h i s t o r y c z n e i u  z a ­

d a n i o m  c h w i l i .  I v zn d  n i e  m a  z a m i a ­
r u  f o r s o w a ć  r e f o r m y  u s t r o j u ,  j e d ­
n a k ż e  r c o r g ! i n i 7 a e j a  R z e s z y  z o s ł a -  
n i e  p r z e p r o w a d z o n a  z g o d n i e  z, w o l ą

TH IEM E CrREuLICH i SCIGAJjSK I
K a n t o r  w y m i a n y  i K ole i  tura  Loterj .  
P a ń s t w o w e j .  W a r s z a w a ,  K f a k o w s k i t  

P r z e d m i e ś c i e  9 ,  t e l e f o n  2 9 5 - 1 8 .

Chłopiec
Porwany przez burzę
B U K A R E S Z T , 24. 3. (P A T . ) .  

Burza, która szalała przed dlku 
dniami na wybrzeżu m orza Czar­
nego, uniosła z m iejscowości Man 
ga lia  łódź, w której znajdował się 
12-letni chłopiec.

Posterunek hydroplanów z Con 
stanzy, zawiadom iony o wypadku 
przez telefon , w ysiał hydroplun 
na poszukiwanie łodzi. Po dwugo­
dzinnych poszukiwaniach łódź zo­
stała odnaleziona na pełnem mo­
rzu. Chłopca, który stracił p rzy­
tomność, w ciągn ięto  do kabiny 
hydroplanu i przew ieziono do Con 
stanzy,

Gen. Johnson
Przeciwko pożyczce

dla Francji
N O W I JORK, 24. 3. ( P A T ) .  

„N ew s York  T im es" donosi z W a­
szyngtonu, że departament skar­
bu, przew idu jąc wprowadzenie w 
życie t. zw. ustawy Johnsona o 
nieudzielaniu pożyczek pań­
stwom zalegającym  ze splata 
długu, zw rócił s.ię do banków no­
wojorskich, aby nie brały udzia­
łu w pożyczce 100 m iljonów  gu l­
denów dla Francji, której rea li­
zacją zajm uje się syndykat ho­
lenderski.

D i l l o r a ,  k o n s e k w e n t n i e  i z d e c y d o ­
w a n i e .

R z ą d  u w z g l ę d n i  p r z y t e m  u z a s a d ­
n i o n e  i n t e r e s y  g o s p o d a r s t w a  . n i e ­

m i e c k i e g o .  Sz.oz.e.góliic z n a c z e n i e  
p r z y w i ą z u j e  d r .  E r i e k ,  p o d o b n i e  j a k  

H i t l e r ,  d o  u t r w a l e n i a  i w z m o c n i e ­
n i a  a u t o i  , t e l u  r z o d n  R z e s z y *

C z y  z d ą ż y ?
W y p ra w a  „K ras in a*

M O S K W A  2 1.3 ( P A T ) .  C e le m  
w z i ę c i a  n d z i a h i  w  a k c j i  r a t u n k o ­
w e j  r o z b i t k ó w  z  „ C z e l u s k i n a "  ł a m a c z  
l o d ó w  , , K i ; ą s i i r ‘ o p u ś c i ł  w  d n i u  2 3  
b .  ta. p o i ł  Ie i i in gT .tu zk i ,  k i e r u j ą c  s i ę  
p r z e z  o e c a n  A t l a n t y e k i ,  k a n a ł  P a -  
r . r m s k i  i o c e a n  S p o k o j n y  d o  c io£ -  
n l u y  B e r i n g a .

Przymusowa sterylizacja
20 osób

B E R L I N  2 4 . 3  ( P A T ) .  ' a d  Z d r o ­
w i a  w  W n p n e r t  h a l  n a k a z a ł  w  2 0 - t u  

w y p n d k a e h  p r z y m u s o w ą  s t e r y l i z a c j ę  
o s o b ,  u z n a n y c h  z a  d z i e d z i c z n i e  o b ­
c i ą ż o n e  e p i l e p s j ą ,  c h o r o b a m i  u n  
s l o w e m i  o r a z  a l k o h o l i z m e m .

Na zaśn ieżony szczyt
W Kostiumie kąpielowym

Z U R Y C H  2 4 . 3  t P A T ) .  S t u d e n t  
P o l i t e c h n i k  Z u r y c h s k i c j ,  ITan*  
W o l f e r s .  p o c h o d z ą c y  z S n r a b a j a -  
( J a w a ) ,  w y b r a ł  s i ę  n a ^ s z c z U  Crul- 
d e n - A o c k  • ( 2 3 3 ń  1 1 1 . A l p y  G la r n e ń -  
s k i c )  j e d y n i e  w  k o s t i u m i e  k ą p i e l o ­
w y m .  Z a s k o c z o n y  p r z e z  b u r z e  ś n i e  
n ą ,  p o n i ó s ł  ś m i e r ć .

J E S Z C Z E  J E S T  N A  S K Ł A D Z I E

rew e la cy jn a  książka
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PapBamertarna konania śledcza
w  s p r a w ie  S t a w is k ie g o

Zaruca wladzm .*1 sdtzym opieszałość
P A R Y Ż , 23. 3. —  P rzed  parla ­

mentarną komisją śledczą zezna­
w ał dzisia j b. min. Dalim ier, któ­
ry  pow tórzył swe zeznania, złożo­
ne w  Izb ie  posłów. Podkreślił 
w ięc, że otrzym ał w  swoim  czasie 
listy, dom agające się ulokowania 
bonów Dajońskich w  tow arzyst­
w ie  ubezpieczeń. Odpow iadając 
na te listy, D a lim ier obiecywał 
rozpatrzeć sprawę i za ła tw ić ją  
ewentualn ie pomyślnie. W spom ­
n iał też św iadek o w izyc ie  dzien­
nikarza Dubarry, k tóry nalegał 
na m in istra  rów n ież w  kierunku 
lokowania bonów bajońskich. Na 
to sekretarja t wystosował do Du- 
Darry list, który m inister w praw ­
dzie podpisał, ale nie czyta ł go 
do końca. L is t  zaw iera ł odpo­
w iedz przychylną. Ten  lis t w yzy­
skany został przez Staw iskiego, 
k tóry  przedstaw ił go jako okól­
n ik m in isterja ln y do dyrektorów  
tow arzystw  ubezpieczeniowych.

W szęd z ie  zau fan i ludzie  
S t a w i c i e

Podczas dalszego badania oka­
la ło  się, że redakcja listu pow ie­
rzona została urzędnikow i Heu 
ry , k tóry  zw lekał z odpow iedzią. 
P o  paru dniach zatelefonow ano 
do niego, rzekomo z gabinetu m i­
n istra, dom agając się przyśp ie­
szen ia odpowiedzi. P óźn ie j dopie 
ro  w yszło  na jaw , że te le fonow ał 
n ie gab inet m inistra, lecz ktoś z 
otoczen ia  Staw iskiego, co dowo­
dziło, że oszust m iał swych zau­
fanych  ludzi w  otoczeniu mini 
stra. Do tych  zaufanych należał 
m. in. Hurlaux, którego zaanga­
żowano do gabinetu m in istra  na 
polecenie de Monzie, Lam oreux i 
innych poliiyków .

Te  zeznania b. min. Dalim iera 
w yw arły  w ie lk ie  w rażen ie na ko­
m isji, to też należy przypuszczać, 
że będą m iały one poważne skut­
k i polityczne.

Ślim acze tem po w ła d z  
Śledczych

W  dalszym ciągu kom isja za ję ­
ła  śię. wnioskiem  posła Lafon ta, 
k tó ry  zw racał uwagę, że opóźnie­
nie zarządzeń w ładz śledczych 
ma u jem ny w p ływ  na sprawę w y­
krycia  prawdy. Poseł przytacza 
na dowód sprawę gen. Bardi dc 
Fourtou, k tóry  był ogóln ie zna­
nym współpracownikiem  oszusta, 
a tymczasem przeprowadzono re ­
w iz ję  w  jego  mieszkaniu dopiero 
wczora j.

To też  kom isja domaga się mo­
ż liw ie  szybkiego przesłuchania 
wszystkich członków rad adm ini­
stracyjnych  tych towarzystw , 
które za łozy ł w swoim czasie Sta­
w iski. Do takich osób należy m. 
irj. b. ambasador De Fontenay, 
k tóry był prezesem rady adm ini­
stracy jn e j przedsięb iorstw a dla 
przeprowadzan ia w ielk ich  robót 
m iędzynarodowych. B. ambasa­
dor pełn ił swe funkcje mimo to, 
że  m in isterstwo spraw  zagran icz­
nych w yraźn ie ostrzegało  go, iż 
przedsięb iorstw a Staw isk iego wy 
g ląd a ją  bardzo podejrzan ie. K o ­
m isja zw róc iła  też uwagę rządu, 
że w szystk ie rew iz je , p rzeprow a­
dzane przez w ładze śledcze, nie 
w ydadzą odpow iedniego plonu, o 
ile  jednocześnie z rew iz ją  nie bę­
dzie w ydany rozkaz aresztowania 
osób podejrzanych i postawienie 
ich w  stan oskarżenia.

Zeznan ia Chautem ps
Zeznawał późn iej b. prem jer 

Chautemps, k tóry zaczął od tego, 
iż nie będzie w cale poruszać ka- 
lum nij, jak ie  od dłuższego czasu 
rzuca nań pew ien organ praso­
wy. (Chautemps ma tu zapewne 
na m yśli „A c tion  F ranęa ise" —  
red. A B C ), gdyż ma w ie lk i sza­
cunek dla członków kom isji. D a­
le j b. p rem jer zaznaczył, że Sta­
w isk iego w cale nie znał, a jeś l. 
dopuścił go do kasyn gry, kiero­
wał się opinjam i swych poprzed­
ników oraz urzędników, którzy 
nie czyn ili oszustowi żadnych za ­
rzutów . B. prem jer s tw ierdził 
też, że Dubarry n iejednokrotnie 
in terw en jow ał u niego na rzecz 
oszusta.

Kto w  p o rc ji w s p ie ra ł 
s t a w i s k i e g o 9

IV  dniu dzisiejszym  komisja 
parlam entarna otrzym ała akia, 
dotyczące działalności S i "  bi­
go w*‘ roku 1926. Tych  właśnie do­

kumentów brakowało w  tsce są­
dowej podczas rozpatrywania j*.d 
nej ze spraw oszusta, '-tórą i lk ła  
dano aż 20 razy. W  zw ianiu  z 
tem, kom isja przeprow adzi decho 
dzenie, m ające na cel'.' "s ta lić , ja  
ka je s t odpow iedzialność po lic ji 
w całej a ferze  Staw iskiego.

M ów i się również, że w p izysz- 
łym  tygodniu, w związku z sensa- 
cyjnem i wynikam i ostatnich ze­
znań zwołane zostanie nadzwy­
czajne posiedzenie Iza y  ponów , 
m ające na celu znieś enie rrety- 
kalności szeregu posłow, zam ie­
szanych w  a fe rę  Staw iskiego.

B ezow ocna r e w iz ^  —  
bo rew id o w an y ch  

uprzedzono
W  dniu w czorajszym  w  jednej 

z w ill pod Paryżem  dokonano re­
w iz ji w  m ieszkan'u małżonków 
Re*n, rodziców  s,óstr Rein, które 
przez dłuższy czas utrzym ywały 
stosunki z bandą Staw iskiego. Po 
szukiwano klejnotów , 1'tore o- 
szust w yw iózł z Bajonny. R ew i­
z ja  me dała ża ln ych  wyników , a Mzl. 
w  związku z tem. w  dzisiejszym  Nazw isko owego B ru ncłm g ‘a 
numerze „L ib e r ie "  pisze, że w , figu ru je  puaobno na jednym  z 
chw ili, gdy  agenci p o licy jn i ocze-1 talonów  czeków Staw iskiego 
kiwali na otw arcie bram y w i l l i . ! Zresztą handlarz djam entów po- 
klejnoty zo3cały z n ie j w yn iesio- J Siadał swe biuro w  tym  samym

cuski Kessel, og łosił obecnie książ ś leaczy Pou gery  zaw iadom ił pro- 
kę, w  której opisuje m. in. śnia- kuratorję w  D ijon , iż  20 lutego o 
danie, zjedzone w  towarzystw ie g 0dz. 15-ej przesłuchiwał cn  Ro- 
Staw iskiego. Oszust wyznał wów- m agnino, wobec czego tenże nie 
czas Kesslow i, że siedział 18 mie- m ógł być obecny w  D ijon  w 
sięcy w  \ ' ezieniu, że w ydał go chw ili zam ordowania P r in ce ‘a. 
Galmot i że Stawiski m iał w tedy ^ u h  
taką nienawiść do Galmota, iż 
n iew iele brakowało, aby go zamor 
dował.

Z ag ad ko w y *g o n  
handlarza  o lam e n tó w

N ie w ą tp liw ie  w  zw iązicu z w ie l­
ką a fe rą  S ta w isk iego  je s t  ta jem - „ r , . . . ,
n iczy  zgon  h a n d la rza  d jam en - , . \ dnm wczorajszym w Aerokln-

tów, B runcbvig ‘ * którego z aJe- bl< R \ R  odbyła S1«  picrwsza - 0u* 
zioi o w  wannie bez życia. M ia ł fcrcn(,Ja prasowa> ZWI,-uana z pra’

Pod protektoratem J. Ex. Ks. Biskupa WŁTMAŃSKItGC1 
YkciaKatolicka w Kielcach org. Pielgrzymkę Popularną do

2IEMI f t f i s n j
1 .V  — 1 6 .V  — 1 9 3 4  P .
wraz ze zwiedzaniem

A T E N  i K O N S T A N T Y N O P O L A
całość kosztuje łącznie z wizami i paszoortem zagr.

M . k .  < 5  3 3 . -
zapisy WAGONS-LITS COOK, Krak. Przedm . 42/44.

Infteri&ywne ten.jjo robót

N a  t r a s i e  l o t u  o k r ą ż i K  ^
P r a c e  o r g a n iz a c y jn e  £ h a lle n g e ’ u 1934 r .

on poprzecinane żyły. Lekarz, 
którego wezwano do tego  wypad­
ku, utrzym uje, że śm ierć Brun- 
ch v ig ‘a nastąpiła skutkiem za­
trucia. Lekarz na krześle w  ła ­
zience zauważył naczynie z resz­
tą białego proszku. Zw rócił on

cami organizacyjncmi Challenge‘u 
1934 r „  który odbędzie się z koń­
cem sierpnia r. b. w Polsce. Obo­
wiązki, ciążące na Aeroklubie R. P., 
są ogromne, gdyż z jednej strony 
A . It. P . występuje jako organiza­
tor zawodów oraz gospodarz, który

•A ł i będzie gościł u siebie w kraju naj-
na to naczynie uwagę Komisarza h , , .J  , . ,
_ .i;,-,- * . , , , większych asow lotnictwa swiato-
po lic ji, ten jednak po przybyciu
do łazienki ju ż naczynia nie zna-

go.

ęk szych asów lotnictwa św 
wego, z drugiej zaś strony zajmuje 
się przygotowaniem zawodników 
polskich.

Główny kierownik zawodów i 
przewodniczący Międzynarodowej 
Komisji Sportowej, ppłk. B, Kw ie­
ciński, zaznaczył, że część pracy or-

przez A. 
es obowiąz­

ków Aeroklubu wchodzi stworzenie

za m o rd o w a n ia  P r .ru e ’a?
IV  dniu dzisiejszym  sęuzia śled 

czy w D ijon  przęsłu

    _ , całego aparatu technicznego, infor-
P A R Y Ż , 24.3. ( P A T ) ,  ■ dska macyjncgo, meteorologicznego, łącz'

WJ UllIJ IŁ* . . . ,
ne. Dziennik domaga się wykry- j budynku, w  którym znajdow ały Gn-nizaeyjuoj zos a a juz 
cia tych, k tórzy uprzedzili j si<? przedsięb iorstwa Staw iskie- mnana. IV zakre
R ein ‘ów o czekającej ch rew iz ji.

R o m a jn in o  uczestn ik iem  , A
zw róciła  się do prezesa Izby  kar- pikowego nietylko na terenie Po l­
nej z listem , w  którym  zrzeka się ski, lecz na całej olbrzymiej trasie 
ponowienia prośby o wypuszczę- lotu okrężnego, wynoszącej zgórą 

T , ‘ ê" i n*e J®J prow izoryczn ie na wol- 9.000 kilometrów, oraz na wszysl-
go Lam berta który złozy ł w a żn e : pość. Stawicka ośw iadcz*, że wo- k;ph lotniskach, a przedewszystkiem 
zezn-ana, dotyczące zamordowa- 
nia sędziego P r in ce ‘a. W ychodząc 
17 lutego z bazaru, w  którym  ku­
piony byt nóż, znaleziony późn iej 
p rzy zwłokach sędziego, św iadek 
uderzony został i popchnięty 
przez szybko wychodzącego z te­
go bazaru człow ieka. Lam bert u- 
dał się za nim i stw ierdził, że ów 
osobnik podszedł do wspaniałego 
samocnodu i pociął siedzącemu w 
nim m ężczyźnie mały pakunek, 
którego form at mógł odpowiadać 
nożowi, znalezionemu p rzy  zw ło­
kach P rin ce ‘a. Lam bert dosłyszał 
też kilka słów  . rozm owy m iędzy 
obu mężczyznam i. M ów ili oni o 
wyborze drogi i o numerze ja k ie ­
goś innego samochodu.

Lam bet 'spotkał w  azieisęć dni 
później tego samego mężczyznę 
przy wejściu  do kolei podziemnej.
P o lic ja  paryska, przed którą w  
swoim  czasie Lam bert złożył już 
te zeznania, nie przyw iązyw ała  
cło nich żadnej w agi. Gdy obecnie 
sędzia śledczy pokazał Lam berto­
w i fo to g ra fję  podejrzanych osób, 
świadek rozpoznał w  Romagnino 
osc^wka, który go potrącił.

szcze głos członek Międzynarodowej gijscy i  węgierscy, lecz udział ich
Komisji Sportowej, inż. Polturak, 
który podkreślił, zo Challenge nie 
polega jedynie na współzawodnic­
twie wśród pojedynczych lotników, 
leez przedewszystkiem jest to kon­
kurs techniczny, w którym każde' 
państwo wykazuje durubek swój lot­
niczy oraz poziom techniczny lot­
nictwa danego kraju. Nio zmniej­
sza to jednak wartości wyczynów 
poszczególnych lotników.

Tegoroczny Challenge będzie jed­
ną z największych imprez lotniczo- 
turystycznych. Mamy zgłoszenia 
pięciu państw (Polska, Niemcy, 
Francja, Włochy, Czechosłowacja). 
Jednakże poza dokonauemi już zgło­
szeniami, do dnia 15 kwietnia mo­
gą wpłynąć zgłoszenia poszczegól­
nych lotników innych narodowości. 
Interesują się bardzo tegorocznym 
Challenge‘m lotnicy angielscy, bcl-

nie jest jeszcze pewny. Do dnia 15 
czerwca muszą być zgłoszone nazwi­
ska uczestników. Jaki będzie skład 
ekipy polskiej, zarówno pod wzglę­
dem maszyn, jak i pilotów, dotych­
czas nie jest wiadome. '■ Prawdopo­
dobnie Polska wystawi 8 płatow- 
ców. Narazie w Grudziądzu odby­
wa się kurs eliminacyjny dla pilo­
tów, w którym bierze udział 40 naj­
zdolniejszych lotników.

Ustalone już są kolory państw. 
Każda ekipa będzie miała samoloty
0 jednakowej barwie: Włosi — 
czerwone, Niemcy —  białe, Francu­
zi —. niebieskie, Polacy —  biało- 
czerwone, Czesi —  biato-nicbieskie.

Współzawodnictwo tegorocznych 
zawodów bedzie niezmienne trudne
1 nie ulega wątpliwości, że zwycię­
ży ta okipa, której poziom technicz­
ny będzie najwyższy.

bec lew e la cy j, poczynionych na ,la lotniskach Polski. Olbrzymie ro­
le m .sji partam entarnej, ma tylko boty podjęto są specjalnie w War- 
jedne życzen ie: w y jaśn ić  swoją szawie, gdzie się rozpocznie i za- 
w łaśe:wą rolę w  całej spraw ie kończy lot okrężny, oraz gdzie od- 
P"zed są em. ; będą flę  wszystkie próby tecbnicz-

O stateczny ra p o rt lek arzy  ' r  Do' /iaduj7 y  się» że araoozysŁe. . *  otwarcie zawodow w dniu 28 sierp-
W  sp raw ie  P T lf tC I^ a  } nia, oraz próba szybkości maksy- 

P A R Y Ż , 24. 3 (P A T . ) .  Ogtó- malnej, ™  część Challengeu,
s z ’ ny został ostateczny rąport le  klóra wzl)udzi zainteresowanie pu- 
karzy, k tórzy dokonali autopsji Mierności, odbędzie .s ię . na lotnisku 
zwłok radej P r in ce ‘a. Raport ten' 'tfokóiowskicm, natomiast^ oróhy 
potw ierdza poprzednie orzecze- techniczne —  na lotnisku Okęcia, 
nia. P rince był na jp ierw  zatruty, Jak R&negji personelu wymaga or- 
potem zw iązany i rzucony ro c  ganizacja tej imprezy sportowej 
pociąg. Obuwie z nóg zamordowa ®"’iadczy fakt, że w samej Warsza-

„Voss si^e Ztg; przestaje wychodzi
ou 1 k w ie t n ia

nego .zos ta ło  g w a łto w n ie  z e rw a ­
ne, tak, że  p o zo s ta ły  ś lad y  zad ra ­
śn ięć .

P A R Y Ż , 24. 3. (P A T . ) .  S ędzia

Sprostowanie urzędowe
W  związku z notatką p. t. „Zamknię­

cie sali Akcji Katolickiej w Grójcu" 
zamieszczoną w czasopiśmie „ABC“, z 
dnia 13 mai ca r. b. Nr. 71 na podsta­
wie ar 21  dekretu z du. 7.II. 1919 r. w 
przedmiocie tymczasowych przepisów 

- . prasowych (Dz. Pr. Nr. 14, poz. 186)
S tróż ogrodu, znajdu jącego się 1 proszę o zamieszczenie następującego 

w  pobliżu m ieszkania P r in ce ‘a sprostowania.
zeznał, że zw róciło jego  uwagę, że , Niepf ! » , daA ] est- J.c >-zam'
-tr 'irr i *  : 01 1 j  - kmęcic sali Akcji Katolickiej w Groj-
16, 17, 19 1 21 lutego dwaj osobni cu.. _  natomiast rr3wJą j est> ie  nJa
Cy stale chodzili przed domem, skutek stwierdzenia szeregu wypadków
w którym  mieszkał Prince. Swia- 7 l! brzVsz!'es° na terenie pow, gró­
dek z fo t o g r a f i j  w  jed n ym  z tych  
osebn ikow  rozp ozn a ł R om agn in o .

jeckiego i plamistego w mieście Góra 
K-alwarja, gdzie niema ani szpitala, ani 
domu izolacyjnego, został przepełniony

Dziennntk „T em p s" podaje list '.ietylko oddział zakaźny szpitala Rady 
otw arty w dowy po pośle Galmot 1 Powiatowej Grójeckiej, ale także Cd-
która oświadcza, że nic nie w ie- Wobec tego Starosta Po-
, • , , , . | wiatowy Grojetu, opierając się na za-
uZiaia O stosunkach c,vego  męża j rządzeniu Urzędu Wojewódzkiego 
ze Stawiskim . W dow a posiada Warszawskiego, zarządził tymczasowe 
dokumenty, dotyczące śm ierci mę gięcie i-go piętra sąsiedniego budyn- 
ża, których dotąd nie chciała wy- 7 . nalj~z,ące°? do, punciaci 1, ,Vn' ,Ks'| Pietra ileargi, jako najbardz: 1 odpo-
dać wiadrom . M. in. znajdu je się 
tam raport lekarski, który stw ier­
dza, że Galmot miat spalone 
wnętrzności skutkiem działania 
bardzo gw ałtow nej trucizny.

wiedniego pomieszczenia na rozszerze­
nie oddziału zakaźnego Szpitala Samo­
rządowego w Grójcu.

Nieprawdą jest, że Starosta polecił 
i usunąć meble, należące do Akcji Kato- 

. . 'ickiej, natomiast prawdą jest, że
W  związku z ustawicznem  gl- | Przełożony Zarządu ln. Grójca zwrócił 

nięciern różnych akt sprawy S ta -Ł się do ks. dziekana Aleksandra Bu- 
w iskiego, sędzia śledczy Ordon- ja.skiego. jako rzedsiawicicla Akcji

Katolickiej z prośbą o usunięcie mebli, 
na co ks. Bujalski. uważając zajęcie 
tymczasowe sali na rozszerzenie oddzia 
łu zakaźnego szpitala za posunięcie po­
lityczni wymierzone przeciwko Akcji 
Katolickiej, nie aitidził się i odnośnego

wie przeszło 600 osób zajętych jest 
przy pracach organizacyjnych, a o- 
gółem przewiduje sin około 10.000 
Indzi, zatrudnionych na 30 lotni­
skach, na których oprócz komisarzy 
sportowych musi być stworzona 
specjalna obsługa techniczna, zgę- 
szczona sieć meteorologiczna, oraz 
stacje paliwa.

I< najbliższym czasie płk Kw ie­
ciński odbędzie na trasie Clialleu- 
gchi lot inspekcyjny. Oprócz szere­
gu urządzeń technicznych na tere­
nie lądowym, gdzie, jak wyjaśnia 
komisarz kicrowrrclwa zawodów, 
inż. Kwaśniak, będzie zorganizowa­
na tak ścisła łączność, że każdy z 
samolotów będzlo obserwowany 
przez cały czas lotn, na odcinku 
morskim pomiędzy A fryką a Euro­
pą służbę patx-olową pełnić będą o- 
k rę ty .i liydroplany włoskie. Aero­
klub R  .P. zaopatrzy każdego z lot­
ników w  specjalne vademocum z 
planami lotnisk, oraz w dwa kom­
plety map; ułatwi to niezmiernie 
orjcntację w czasie lotn.

Z ramienia A. R. P. referat pra­
sowy Chal)enge‘u objął mjr. Jim- 
grav. IV  końcu zebrania zabierał je-

B E R LIN  24.3 (P A T ).  Jak wia­
domo, z dniem 1 kwietnia przestanie 
wychodzić najstarszy dziennik nie­
miecki, „Yossische Ztg.‘ , założony 
w r. 1701 w Berlinie pod redakcją 
znanego poety-fllozofa Lessinga.

Dziennik ten dawniej miał cha­
rakter uprzywilejowanego rządowe­
go organu. Po wojnie nabyty został 
przez wielki koncern wydawniczy 
Ullsteina, który rozbudował go dc 
poziomu ezołowego orgariu 'liberal­
no-demokratycznego Przez długie 
lata redaktorem naczelnym był zna­
ny publicysta niemiecki, Georg 
Bernhard, obecnie przebywający na 
emigracji.

(„Vossisehe Zcitnng", jak 
wszy stkie zresztą „liberalne" dzien­
niki w Niemczech przed przewro­

tem hitlerowskim, by ła wydawana ł 
redagowana w całości przez żydów. 
W związku z przemianami, jakie za­
szły w początkach roku ubiegłego, 
dla tego typu dzienników nie było 
miejsca w Fiemczech.

Dziennik ten zresztą nic był 
wśród Niemców rdzennych popular­
ny. Pomawiano go o to, że w wirt- 
ńej polityce, dąży do urzeczywist­
nienia t. zw, programu koniynental-
tirgo} miał on f polegać na, współ-
pracy Francji . Niemiee’, ktoreb** 
podzieliły między siebie sferę wpły­
wów w Europie, wyłączając Angiję. 
Stąd płynęły pociągnięcia „frauko- 
ułskie" „Yossische Zeitung", za 
które nacjonalistyczna prasa nie­
miecka nazywała ją  „Tantd Yoss‘‘—« 
Ciocia Voss. Red. A B C ) ,

Aresztowania we Francji
w  z w i ą i k u  z  oU r? s z p ie g o w s k ą

PAR YŻ , 23.3. W  związku z afe­
rą szpiegowską władzo śledcze ko­
munikują nazwiska dotąd areszto­
wanych osób. A  więc znajdują się 
w więzieniu;: małżeństwo Switz,
małż.eństwo Borkowic, małżeństwo 
Salman nauczycielka M e n u e t ,  prof.

Martin, b. pułk. Doumouhn, mał­
żeństwo Aubry Poszukiwani są 
przez władze Reszkin, Makowie, je­
go przyjaciółka Szwarc, Łotysz 
Pumper oraz studentka Englard, 
którzy ulotnili się z Paryża bezpo­
średnio po dokonanych przez poli­
c ję  aresztowaniach,

W y k r y c i e
ff£W2 j a f o l n e j

Władzo celne wpadły niedawno na 
ślady afery*, w którą zamieszanych 
jest kilku kupców warszawskich 
branży futrzanej i skórzanej. A fe ­
ra ta przypomina sprawę sprzed 6

szkodę Skarbu Państwa zostało a* 
resztowauyeh 9 osób z jednym z u- 
rzędników warszawskiego. Urzędu 
Celnego, Zygmuntem Fijałkowskim, 
na czele, który, będąc w zmowie s

neau kazał ustaw ić obecnie przy 
aktach straż, czuwającą nad ich 
bezpieczeństwem dzień i ncc.

P ierw s ze  pretens je  
do skór..u

M in ister P racy  na wczora jszej 
radzie m in istrów  przedstaw i! 
skargę jednego z tow arzystw  ubez 
pieczeniowych, dom agającego się

pisma nie przyjął. Na skutek tego me­
ble zcstaiy oddane w opiekę Zarządo­
wi rn. Grójca.

Nie odpowiada prawdzie zarzut, iż 
charaktcrystycznem j'est, że pisma Sta­
rostwa nie doręczono miejscowemu ks. 
dziekanowi, który z urzędu swego jest

odszo-kodowania w  sumie dwu jezKnkiem Kuratorium Fundacji, na-
m iljonów  franków  za straty, po- t(?mkist prawdą jest, że pismo wobec 

_ . . , nieobecności prezesa Kuratorium, p.
n.esmne przez p iZyjęcie bonow Stanisława Czekanowskiego, doręczo- 
bajcńskich. Tow arzystw o pepiera no sekretarzowi i skarbnikowi Kura- 
3wą skargę powołaniem  się na terjum Fundacji, p. A. Woydakowi, za-
Iist m inistra Dalim iera, który w 
szczególności polecał bony bajoń­
skie.

ten z pisarzy, zam ieszanych 
w  a fe rę  Staw iskiego, żyd fran ­

tem lucdoręczenie p.sma ks. Bujalskie- 
mu, który jest tylko członkiem Kura-i 
torjum, wcale charaktcrystycznem nie ■ 
jest.

Za Komisarza Rządu 
M . Styssyłouiics

« luź  n a  w y c z e r p a n i u

Stenistawa Piaseckiego
Prdstit z mostu

Zbiór szkiców literackich, podzielony na trzy części: „Dzisiej- 
gze ,u literacka", „P ion" i „W alki". Tytuły poszczególnych rozdzia­
ło./: Narodziny noweao ityln. — Wielka krzywda. — Tak *ię mó­
wi, ale tak się nie pis-e. — O reku ów. —  Mocny człowiek. —  Te­
raźniejszość w historji. —  Epopeja rodziny Niechciców. — O „Zaz­
drości i medycynie". — Ikkos i Sotion. — Goetel o Indjach. —  Po­
wrót do rzeczywistość*. — Bonzownictwo. — Poezja marki: Staff 
— Mecenas Skiwski. —  m izle maszerują. — Szpila w Zielony Ba- 
' mik. — Nowy wspaniały świat. — Wiemy, że nic nie wier*-* Od
Acharda do... Hitlera. — Od uniwersalizmu do imperjalizmu.   Na
chłopski rozum. — Dziadowanie. — Dołjj ucze- **ie. — Bój o Sty­
ków. — Inflacja książki. — Tajemnica śmierci Mickiewicza — Sen­
sacja trucicielska. — Ochotnik Levy. —  Martwa nagroda. — Spra­
wy przyziemne.

Cena z ł. 3 .—  N ak ład  „R o |u"

miesięcy, w której za oszustwa na aferzystami, przerabiał pozwolenia
przywozu, dzięki czemu opłacali 
znacznie niższe stawki celne.

Wczoraj przeprowadzono rewizję 
w domu ekspedycyjnym F. Zylber- 
ga przy ul. Marszałkowskiej 116 i 
w firm ie ekspedycyjnej A . Baura- 
berga przy ul. Nowogrodzkiej 36. 
Rewizje dały obciążający materjał. 
Aresztowano kilku deklarantów tyih 
firm, Wajnberga, deklaranta celne­
go film y 53. Bierzyilski i S-ka przy 
ul. Miodowej nr. 7 —  Jezierskiego, 
v. iaściciela firm y „Setol" przy uh 
Elektoralnej 4, Nieświrskiogo oraz 
hurtownika branży futrzanej, Cha- 
ima Ilandeszcra, zam. przy ul. Skó­
rzanej nr. 8.

Przeszło 12o0 zaoitych
w  H dkodate

TO K IO , 24. / P A T .). —  Do­
tychczas w  ruinach m iasta Ha- 
kodate odnaleziono około 800 tru­
pów, z czego 70 w  podwórku 
szkoły powszechne* Jak oblicza­
ją, ogólna liczba zabitych prze­
kroczy 1200 osólr.



z z z  N r .  8 ?  —

24.(11.1934;
p . B e n e s z  o A u s t r j i
D y s t r o .  grzeczrJe, celnie j

Mowa p. Edwarda Benesza, 
ministra spraw zagranicznych 
Czechosłowacji, wygłoszona 21-go j 
b. m. przed połą^zonemi kom isja- j 
mi spr. zagr. Izby i Senatu w ‘

A B C S t r .  3

F u n d u s z  g ł o d o w y
K i e s y  pó?Eiac7io -w s c fto d n ie  w e  w ł a d z y  g ło d u  i th c r ó b

(Od w łas n eg o  korespondenta ABC)
W ilno, w  marcu 19-34 i kończą. Bo oto nadchodzi

N iem al co rok powstaje u n as . w iosna, a zboża na zasiew nie-
jak iś „fundusz". Mamy ju ż fun-

Pradze, raz jeszcze daje m iarę drogowy> budowlany> bez­

robocia, iecz brak nam najg łów ­
n ie js z e g o  —  funduszu głodowe-

jasnosci umysłu, trzeźwości i 
spoko, u, które politykow i temu, 
kierującemu od lat 15-tu zgórą
polityką zagraniczną swego kra- o om cważ funduS2 bezrobocia 
jJ, je jnem u cz p iz e iw y  mi : powołano do życia ju ż wówczas, 
Strawi oP zagr. przez tak diugi i ofic;jalna fra  bezrobotpych
okres, zdobyły jego  bardzo znacz- ^  q ^  , zekracza}a Q0 ty . 
ne stanowisko na gruncie mrę- , .ęcy ^  najwyższy czas po_

zynarodowym. myśleć o funduszu głodowym,
_zem jer. a mowa, wydana ; 3koro tylko na kresach północno- 

Już, jak  zwykle w  tym  M b i e g f c ł j ^ ^  , icaba głodujących o- 
wym kraju, w  przekładzie f r a n - ; . a] zogtała ja .
cuskim w  osobnej książeczce, ;q kraC iaj 100 tysięcy
czerwonej znanego zbiorku cze-, A  wSrto sobje uprzytomnić. że
chosłowackiego, jako nr. 24, a tio -i f  ^  tak g.ę ma dQ stanu fak

nic , ,, . . tycznego, jak  cy fra  zarejestrowa-
Jest to, wobec dłożenia przez h ch do „

p .  Benesza wszystkich ^nnych j . «  ^  pozbaw ionych
spraw do os bnego expose, zw ie-, . Bku> Zresztą obliczyć
zły szkic polityczny, przedstawia -; nje ^  ^  zn (w u . Uudno_ R q

ją cy  powojenne zagadnien ie A u - , zwaiyITly, że 100 tysięcy
z tr j. w  zai-ysie, az do os ta tn i.j w .e mieszkańców
chwilr, t. j ao umowy_Mussohn>-j d w rzeczywistość:
Dollfuss-Gombos w  Rzym ie z 
17-go b. m., oraz z w idokami na
Przyszłość.

Jeden to jeszcze przykład, że o 
polityce zagranicznej, a w  szcze 
gólności o zdarzeniach na czasii 
i schodzących w  rozważania na

głodu je ty leż pow iatów , liczą-
j cych przeciętnie po 13— 15 gmin,
: to z łatwością przy jdziem y do
, przekonania, iż cy fra  głodują-

, . , . j cych w ielokrotn ie przewyższa to
gólności o zdarzeniach na c za s ie ; wszvstk0j co nam notuja dane u-

, rzedowe.
gorąco można mówić gruntownie, Z rJ * tą, rzeczą g}ówna nie j eat
ro zśw ie t la ją  o, pożytecznie. I to, czy w  zim ie roku 1933-34 gło-

Obok rzutu oka na piętnast >- j dowa}o 10Q 200 nawet 300
letn i b ieg  sprawy, daje p. Be- $ - ęcy Qgób N a jw ażn ie :SZa, jest 
nesz przegląd  wysuwanych mozh- ta okolicznQŚĆf że rok 1933.34

wosci, idących  częściowo ni - bynajm niej nie jest czems wyjąt- 
m ożliwościam i, a m ianowicie

1. za łatw ien ie niemieckie t. j. 
Anschluss: n iem ożliwe, bo nikt,

kowem. Bo, jeś li mamy ju ż dziś 
chroniczne bezrobocie, którego 

. . .  napięcie raz słabnie, drugi raz 
poza Niem cam i, go nie c ce 1 na g .  ̂ wzm acnia, tak też mamy chro
nie się nie godzi, ' n;cz!:e głodowanie ludności kre-

2. a ła tw ien it w łoskie, niedo.ąć soWeji które w  latach 4903.29 i 
określone, zm ierzające naogoł do 4903.34 przybra ł0 szczególnie o- 
zapewnienia wpływu W łoch w  gtry charakter i zmusiło nasze 
krajać na unajem, a os a nio w jadze do przedsiębrania spo­

ina. W praw dzie władze organi­
zują pomoc siewną w  postaci po­
życzek, ale ludność nie śpieszy 
zbytnio z nich korzystać. Już raz 
w latach 1929 30 rozdawano tego 
rodzaju pożyczki siewnie i ci, co 
z nich korzystali, po dziś dzień 
jeczcze przek linają  i te pożyczki 
i Bank Etolny, gdyż ceny zboża 
spadły tak, że za każdy nabyty 
wówczas za pożyczkę pud zboża, 
potem wypadało zapłacić w artoś­
cią trzech, a n ieraz nawet czte­
rech i p ięciu pudów tegoż zboża. 
Zresztą bodaj w iększość w łościan 
jeszcze tamtych pożyczek nie 
zdołała zapłacić, w ięc przód za­
ciąganiem  nowych broni się ze 
wszystkich sił.

To  —  co tu piszemy —  w  ca­
łości potw ierdzają także pisma 
prorządowe.

W  wileńskich dziennikach pro- 
rządowych znajdujem y jednak 
także zapewnienia, iż  pomoc gło­
dującej ludności jes t całkiem do­
stateczna i zorganizowana tak, iż

„żaden starający się o pomoc i 
potrzebujący jej naprawdę nie od ■ 
szedł z niczem".

odbiega od tego ideału. Gdyby ta ( dzenia, gdyz wszystko spoczywa
w ręku adm inistracji, która za­
łatw ia  sprawę „na  sposób urzę­
dow y". Gdyby jednak w  swoim 
czasie usłuchano głosów  ostrze­
gawczych, nie m ielibyśm y spew- 
nością tylu  o fia r  głodu i chorÓD.

N ies te ty  u nas zawsze w ażn ie j­
szy będzie „fundusz g łoaow y" od 
samych głodujących, jak  waż- 
niejszem i są przeróżne „ubezpie- 
cza ln ie" od tych, dla kogo one są 
tworzone.

pomoc rzeczyw iście była należy 
cie, a przedewszystkiem  w  porę 
zorganizowana, nie m ielibyśm y 
takich wypadków, jak ie w łaśnie 
prasa dziś podaje. (P a tr z  w yżej 
—  śmierć z głodu 5 dzieci w jed ­
nej rodzin ie ).

Dzienniki narodowe („G łos  W i­
leński", a nawet pisma stołecz­
ne) sygna lizow ały n iebezpieczeń­
stwo głodu ju ż  w  październiku, 
wskazując na katastro fa lny stan 
zbiorów7, w  szczególności karto­
fli, zniszczonych przez deszcze i 
wczesne m rozy. Już wówczas do­
magano się przygotow ania  za­
wczasu środków ratunku. Jednak­
że g łosy te dostały zlekceważone 
i dopiero w  styczniu r. b., gdy ju ż 
głód i choroby zagarnęły pod 
swe panowanie w iększą część w o­
jewództwa w ileńskiego, poczęto 
myśleć o środkach zaraaczych.

Zebranie organ izacyjne t. zw. 
„Kom itetu  Obywatelskiego nie­
sienia pomocy głodu jącej ludno­
ści" odbyło się bodaj dopiero 16 
stycznia, poczem ukazały się o- 
dezwy i poczęto organizowrać roz­
dawnictwo produktów. Zresztą

N iestety, według posiadanych 1 czynnik „obyw atelsk i" w  rzeczy- 
przez nas danych, rzecz jw is tość  vistości ma n iew iele do powie-

* * 1l E m i l j a  P l a t e r *
i d z i e  d a l e j  K o m p l e t a m i

P . K.

'‘Mówiąc szczerze ,niqdzu 
Z past na i  lepszą test .CHI

nuntt.

4 J L O P A M I
^  i ,rś ś ia i,  PiiSi* bu

m £ *D V k iA k -D O ZN A Ń

T e r e n y  afa Y M C A
P IO T R K Ó K , 24. 3. (te l. w ł.) —  

Nad P ilic ą  w  odległości 2 i pół 
kilom etra od Su lejow a zakupiono 
tereny na obozy letn ie dla YM C A  

U siłu jąca za wszelką cenę ta 
obca nam z  ducha ekspozytura 
am erykańskiej m asonerji zago­
spodarować się w7 Polsce, pom i­
mo spadku dolara, nie rezygnu je 
w idać z  dalszej na naszym grun­
cie ekspansji.

30.006 bezrobotnych pastorów
K r y z y s  w  S ta n a c h  Z j e d n o c z o n y c h

Na łamach tygodnika amerykan■] wskutek kryzysu gospodarczego, jrk  
ikiego „The Naiion" ukazał sie ar- I również rozłamu w kościele prote-

zarysowane w  umowie rzym skiej 
17. I I I  34, stosunkowo oględnej i 
n iezam ykającej drzwi

cjalnych zarządzeń do zw alcza­
nia klęski głodowej.

Utarło się zdanie, że sztuki tak 
zwane narodowe nie cieszą się wzię­
ciem u publiczności. Jaka to publie 
nosć, wiemy. Ta, która dba tylko o 
pełny żołądek i pełną kieszeń. Dla 
niej świat ideałów nie istnieje. Fe- 

j nomenalne powodzenie „Emilji PJa- 
' ter“ dowiodło, żc jest jednak ta 
draga publiczność w Warszawie nie­
zmiernie liczna, w której" piersiach 
biją serca gorące, tęskniące do głę­
bokiej poezji i wielkich tematów, 
Dzieło Konczyńskiege zgromadziło 
dotychczas w Teatrze Wielkim czter­
dzieści kilka tysięcy widzów, bo po­

mnym : xt ' , ” 1 1 "1. 1 u dejmując wielki temat, podbiło wi-
, , , , , , 1 1 Naw&t w  latach normalnych do„-„;0 notow-

nieby z  tego  m e było. gdyby szło , - , , , ■ . 11T  P°tęg4nrTpnnnwim nm bn o na w «i I dramaturgiczna, . na przednówku brakuje na wrsi i faktur;
to ku wyłączne mu wpłyrvow i k ej chleba a m ałor0ini -
W ioch w  A u str ji i w  W ęgrzech , . ’ . . , . ., , . J ^  v . w ią się przeważnie kartoflam i i
wbrew protokołow i w  Genewie z . , , • , .

zacierką, gotowaną na wodzie, 
r 1922 poręczającem n m epodle- ^  Bożem Na^ zeni eh!.ib
głosc A u strji 1 uchylającemu w7y- ^  rodzin v ,
łącznosc wpływów , ale może to ,
stać Się pomostem do załatw ienia kic^ st^ e  się luksusem. A le

treści i znakomita

Również artyści i reżyserja wy­
wiązują się doskonale ze swego za­
dania. Emilja Plater w  grze Eu- 
genji Godlewskiej wzrusza i porywa 
widownię. Cały zespół z pp. Wojda 
lińską, Wyrzykowskim, btryckim, 
F -eymanem, Orliczem, Słupskim 
Milskim j Zakrzewskim na czele 
stoi na wysokości zadania. W  akcie 
trzecim co chwila rozlegają się 
burzliwe oklaski —  płyną łzy...

»
Na niedzielne przcdslateicnic ,yEtn ilji 

Platcy" o godz. 3.30 popo!. nabyć moż­
na ■wcześniej bilety 10 Orbisie ( 9.9 1.99)  
i to kasie Teatru ITiclkiego. Fotele już 
0<ł  5-90 rzędu I  zl. ~o, balkon I I  p. I  
zl. OS., I I I  p. S£ gr., I V  p. 50 gr.

tykuł, poświęcony badaniom wpły­
wu kryzysu ekonomicznego w Sta­
nach Zjednoczonych na rozwój grup 
wyznaniowych wogóle, w szczegól­
ności zaś na życie duchowieństwa 
róznyeli wyznań. Pr/y tej okazji au­
tor artykułu porównywa działalność 
kapłanów katolickich do działalno­
ści duchownych protestanckich, po­
rusza sprawę ich uposażeń itd.

Ogółem w Stanach Zjednoczonych 
znajduje się 150.000 duchownych 
rozmaitych religij. Największą ak­
tywność rozwija -duchowieństwo ka­
tolickie w przeciwieństwie do du­
chownych protestanckich, k tórzy ' jańsk.e^o.

stnnekim, zasilają szeregi bezrobot­
nych na terenie amerykańskim 
Przeszło 30.000 pastorów prote­
stanckich w Stanach Zjcdmwzonych 
jest dziś bez pracy.

Co sie tyczy kapłanów katolic­
kich, to nic mogą oni narzekać na 
brak prncy. Mimo trudności, wyni 
kająeych głównie z krytycznej sytu­
acji materjalnej większości para-
fjan, duchowieństwo katolickie roz­
wija wspaniałą działalność, która,
zamiast zamierać, przechmie, nie­
mal z dniem każdym się potęguje, 
wpłj went swvm obejmując coraz
szersze koła społeczeństwa arnwc-

R z e i p i e t t n f c ę  4 a l > s c y
nie chcą poddać się sanacji

ogóln iejszego, ! to> co ob^rw raiem y w roku bie-
3. za ła tw ien ie  w duchu Fe- z?,cym l ™ r o c z y ł o  znacznie wszy

stko w idziane dotychczas.
deracji Naddunajskiej pięciu 
państw, t. j- A u strji, Czechosło­
w acji, W ęg ier, Jugoslaw ji, Ru- 
mu n ji: one same nie chcą odbu­
dowania m onarchji habsburskiej 
w ielonarodowościowej z pow tó­
rzeniem  przeszłości,

załatw ienie przez zw iązek 
Austro-W ęgier i prawdopodobnie 
z powrotem  H absburgów : nie
chce tego n ietylko M ała Ententa, 
ale także N iem cy i W łochy,

5. za łatw ien ie europejskie, t. j.
całkowita niezależność Austrji, 
podobnie jak  W ęg ier, z rów now a­
gą  stosunków ze wszystkim i są­
siadami 1 tylko to ma w  sobie 
pierw iastki rzeczyw istości i po­
koju.

M ajstersztykiem  mowy byl w y­
wód o Anschluss‘ ie :

—  Frezydent M asaryk i a w 
czas.e w ojny, po rok 1917, uwa­
żaliśm y przyłączen ie A u s tr ji do 
N iem iec za w łaściwe. A le  prze­
konaliśmy się, że n igdy nie zgo­
dzą się na to W łochy, ani F ran ­
cja, w ięc  zeszliśm y z tego stano­
wiska. N ie  boimy się i tego, bo 
naród nasz od 10-go wieku przy­
wykł do życia  w  półkolu zalewu 
niem ieckiego, a teraz jesteśm y i 
żywotnością i s iłą  gospodarczą i 
liczebnością po zwiększeniu się o 
Słowaków m ocniejsi n iż k iedy­
kolwiek. A le  w iem y, że ani W lo- 
cby, ani Francja , ani A n g lja , ani 
inn€ państwa :eszcze, w  żadnym 
wJT>adku nie godzą się na An- 
sehluss, nawet gdyby Au strja  
chw ilowo stała się nacjonalno- 
socjalistyęzna. M ogą sobie nie­
które państwa me wysuwać się z 
oporem, to taktyka dyplom atycz­
na ale lep iej dla pokoju jest w y­
raźnie mówić praw:dę.

P. Benesz ma niejedną strza­
łę w kołczanie, a strzela dobrze, 
nie raniąc, lecz tra fia ją c  tuż-iuż 
Porozum iewawczo, niemal jak 
mrugnięciem  oka.

Stanisław Sfroński.

Walne Zebranie T.N.S.W.
W  dniach 28 i 29 marca b. r. od- 

bętizie się doroczne Walne Zgrom** 
dzenic Towarzystwa. Nauczycieli 
Szkół Średnich 1 "Wyższych.

Aby nie posądzono nas, jak  
zwykle, o „opozycyjne krakanie", 
pozwolim y sobie przytoczyć w y­
ją tek  z korespondencji z pow\ 
śwdęciańskiego, którą zam ieściło 
jedno z wdkjńskich pism sana­
cy jnych :

„Gł i na wsi spowodu b. dużego 
nieurodzaju urzyDiera coraz większe 
rozmiary. Nawet nasz ciiłop przy­
zwyczajony do b. skromnych wym 
gań 1 zaciskani0 pasa —  nie wytrzy­
muje. Na przeżywienie się są wy- 
przedawane ostatnie krowy i konie, 
wycina się najmniejsze zagajniki, 
drzewa wokoło chat, drzewa przy­
drożne, aby spieniężyć i kupić tro­
chę żywności".

A  teraz, jak w ygląda pomoc, 
organizowana przez czynniki ad­
m inistracyjne.

„Zarobków7 brak. Pomoc rządu ob­
jęła tylko znikomą ilość głodujących, 
tyzed Urzędami Gminy odbywają 
bię cale walki o kilka kilogramów 
mąki za odroben Ludność nie pyta 
ile ma odrabiać, byle tylko otrzy­
mać tę mąkę. Mąkę otrzymaną mie­
sza się z plewmmi, wyką, owsem, 
burakami pastewnymi i piecze się 
t. zw7. „podpłomyki", *ub „kakork ". 
Nie wiem, czy na zachodzie Polski 
<'hłop zjadłby taki „przysmak", są 
Izę, że nawet jego trzoda nie ja ­
dłaby".

A le  n ietylko w  gospodarstwach 
wiejskich stan je s t beznadziejny. 
Również i w7e dworach jest co- 
najmniej bardzo ciężko. P o tw ie r­
dza to rówmież ów korespondent 
sanacyjne gazety :

„Wszelka miejscowa samopomoc w 
tych waruiikach jest wykluczoną, bo 
nikt nie ma zapasów i cóż, kiedy 
majątki : ie mają na ordynarje zbo­
ża, a o kartoflach i strączkowych 
już niema mowy".

N ieodłącznym i towarzyszam i 
głodu są choroby, w  szczególno­
ści tyfus, k tóry n ietylko szerzy 
się w  zastraszających rozm iarach 
na wsi, ale został ju ż zaw leczony 
do W ilna . Fakt ten notowała ju ż 
prasa wileńska, O tem, jakie spu­
stoszenia czyni głód na ivsi, 
szczególnie wśród dzieci w id z i­
my z następującego przykładu, 
cytowanego przez wspomnianego 
wyżej korespondenta:
•^Choroby szerzą się zastraszająco. 
Zasłabnięcia dzieci i starszych osób

Kieay n&stąpl zwolnienie
d zie s ię c iu  m ło d y c h  z  P a w i a k a ?

We/oraj zwolniono z aresztu no­
wą partję Młodych S. N „  a miano­
wicie pn.: Ługowskiego (prezesa 
Kola „Łazienki"). Wiśniewskiego 
(studenta), Bzjinka (prezesa Kola 
Stare Miasto), Tokarskiego (stu­
denta), p. Gołębiowską (studentkę), 
oraz p. Wojcieeha Jlagmajera. Po­
zostają w areszcie śledczym na Da- 
iiilowie/owski"j pp.: Rusiecki, Du­
dziński i Świotlieki.

W  więzieniu na „Paw iaku“ znaj­
duje się obecnie 10-eiu młodych na­
rodowców, przewiezionych tam w 
dwóch serjneh. Sn to pp : S/pakow- 
ski Olgici-d (s-tnd. Politechniki),

Rząd Jacek (apl. adwok ), Dziar- 
ntaga Zygmunt (stud.' Uniwersyte­
tu), Chajęeki T. (stud. Politechni- 
k i); Bartoszewicz (robotnik), Pa­
rys (robotnik), Gajkowski, Chackic- 
wiez i Błaskicwicz.

O co więźniowie z „Paw iaka"‘ łsą 
oskarżeni, niewiadomo. Adwoka­
tów, ani rodzili do nieb nie dopu­
szczono. Zezwolono jedynie na do­
starczenie żywności.

Podobno w dniach najbliższych 
mają oni być wypuszczeni. Czy po­
głoska ta jest prawdziwa, niewia­
domo.

francuska
,.iiie z ^ v k a  drzwi de uŁlszyth rokoweń*

P A R i'Ż , 23.3. —  Dziś ogłoszono nież stoi na stanowisku, że po-

K A L IS Z , 23. 3. (K o r. w ł.).  K a ­
liskie S towarzyszen ie Rzem ieśln i­
ków Chrześcijan jes t obecnie, jak 
to ju ż pisalimy, objektem  szcze­
gó ln ie jszego zainteresowania ze 
strony sanacji. Chodzi poprostu 
o opanowanie te j placówki rze­
m ieśln iczej 1 podporządkowanie 
prąc}om sanacyjnym.

W alne roczne zebranie w  dniu 
18 b. m., odbyte w  obecności 91 
czł. Stow., zaga ił prezes Stowa­
rzyszenia, p. poseł Graczykow-

i udzieliło Zarządow i absolutor- 
jum.

Po  uchwaleniu budżetu na rok 
1934, przystąpiono do wyborów 
uzupełniających Zarządu. W ybra ­
ni zostali na członków pp .: St. t  
Smólski, T . Biskupiak, K . Musia- 
łow icz i B. R oli Na zastępców 
pp.: St. Zahyert, M. Bartosik, St. 
Czapiński, J. Kołaciński, W . Ma^ 
zurowski i A . K uberack i, Do 
Kom. Rew. pp.: A . Hofm an, M. 
W alczak, W . Ismer, M. Sznajder

ski, proponując na przewodniczą . ; r .  S tilter. Do Sądu Polubow nt- 
cego zebrania p. radcę F r. M a - ! g0 pp .; jty  Bussoni, K . Musiało- 
ciejewskiego, natom iast w im ie- j w jCz, K . Łuczak, A . Borkowski i 
niu grupy sanatorów p. K Masło y j B lewoński. 
zaproponował p. J. Sow adśk iego.J
N a tem  tle powstała ożyw iona I 
dyskusja. Zarządzono jaw ne gło-

N a leży  jeszcze nadmienić, że 
pomimo trudnych warunków f i ­
nansowych, na walnem  zebraniu.

sewanie, w  wyniku k tó iego  w ięk- p0S4an0Wj0n0 złożyć pien iężna o- 
szoscią g łosow  p. M acie jew sk i zo- ^  R ce, budowy pom nika\ u

odpowiedź francuską na angiel 
skie memorandum.

N a  wstępie rząd francuski 
stw ierdza zgodność co do celu, do 
którego należy dążyć. F rancja  na­
dała swej organ izacji w ojskowej 
charakter obrony Czas służby 
wojskowej od r. 1920 do 1932 r. 
został zm niejszony o 66 procent, 
liczba d yw iz ji —  o 50 procent, 
e fek tyw ny —  o 25 procent. Wyda.t 
ki na obronę w  ciągu jednego ro­
ku budżetowego zmniejszono o 2 
i puł m d jarda  franków.

Rząd francuski nie przestał pa­
trzę ó na sprawę rozbrojen ia na 
podstaw ie zasad traktatu w ersa l­
skiego. F rancja  nie może zrozu­
mieć, by nadmierne, pretensje do- 
zbrojeniowe były dostatecznym ar 
gumentem do żądania od innych 
m ocarstw zm niejszenia zbrojeń, 
które osłabiłoby ich bezpieczeń­
stwa. Rząd francuski bez żad­
nych zastrzeżeń przyłącza się do 
zakazu posiadania lotn ictwa w o j­
skowego przez państwa rozbrojo­
ne, natom iast czyni wszelkie za­
strzeżenia co do żądań niem iec­
kich podniesienia arm ji do wyso­
kości 300.000. Zgoda na takie do­
zbrojen ie N iem iec zniszczyłaby 
samą zasadę rozbrojen ia.

W  ostatecznej analizie odpe-
są notowane w dużej ilości wypad-, yrtedź francuska wysuwa w:nicsek 
ków7. Znam rodzinę w  gminie mie 
legiańskiej, gdzie wlkut-.-k wycień
ków7. Znam rodzinę w  gminie mie- konjecaności powrotu do L ig i Na-

czenia zmarło teraz 5-ro dzieci". i 50 >,.rząd francuski ayraża  za 
A le  na tem skutki klęski Się [ dowolenie, iż  rząd angielski rów7*

w rót N iem iec do L ig i Narodów
jes t zasadn ie-  " "cm p-71-
pisania konwencji ro zb - fa a io -
wej.

L O N D Y N , 23.3. —  Agencja
Reutera komunikuje ije  w
AngJj.i przekonanie, że nota fi7'" 1- 
cuska, dotycząca rozbrojenia, nie 
zamyka drzwń do dalszych roko­
wań. Celem rządu angielskiego 
ma być wyszukanie sposobu po­
godzenia francuskiego i niemi 11- 
k iego  punktów z-pr.tryw7ani 1, 
przyczem  wyzyskany będzie w  1-- - 
kierunku cały czas do 10 kw.ot- 
nia.

Odpowiedzi francuskiej A n g lja  
nie uw7aża za ostateczną i rozpa­
trzy sprawrę dokładnie w7 świetle 
not francuskiej i niem ieckiej. Pod 
kreślają też tutaj, że gdyby rzuć1, 
francuski nie był tak zaabsorbo­
w any sprawami wewmętrznem:, 
jego odpowiedź byłaby znacznie 
jaśn iejsza.

stał wybrany przewodniczącym  
zebrania. To  jednak nie zadowo­
liło  grupy sanatorów, zarządził • 
w ięc prezes Graezykowski ta jne 
głosowanie. I  tu p. M aciejewski 
otrzym ał 48 głosów, a p. Sowad- 
ski 40, jedną kartkę oddano cz>-i  
stą. W tedy przewodnictwo ob jął ’ 
n. M aciejew ski, prosząc na ase-| 
sorow7 pp.: J. Kołacińsk iego i M. 1 
B lewońskiego, zaś na sekretarza I 
p. K. Chrzanów-,kiego. I

N a  wstępie zebrania uczczono 
przez powstanie z m iejsc pamięć 
zmarłycl członków Stow. w  ubie­
głym  roku, .następnie przewodni­
czący odczytał porządek dzienny 
walnego zebrania, zaw iera jący  10 
punktów7. W ówczas p. Henryk 
Skassa złożył na ręce przewodni­
czącego nagły wniosek, podpisa­
ny przez 40 członków Stow7. P rze ­
wodniczący, p. M aciejewski, 0- 
p ierając się na par. 10 Stow., któ 
ry opiewa, że wnioski na walne 
zebranie składane być mogą przez 
członków Stow. nie późn iej, jak  
na 5 dni przed term inem  zebra­
nia, sprzeciw ił się rozpatrywaniu  
dopiero co zgłoszonego wniosku. 
Na to jeden z sanatorów, p Ma­
sło, w ystąp ił z propozycją, ażeby 
walne zebranie rozstrzygnęło tę 
sprawrę. Za wnioskiem  w ypow ie­
działo się 43 członków, nato­
m iast przeciwko pozostali. W

czci poległych żo łn ierzy 29 p.
S. K.
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R $  0 Z H  A
M o w y  H itle ra

W obec zaw arcia polsko - nie* 
m ieckiego porozum ienia w  spra­
li ach prawnych ma uzyskać*" de­
bit w  Polsce książka mów H itlera , 
wydana niedawno przez o f ic ja l­
ne w.yduwnietwo narodowo - so­
cja listyczne v. Monach.ium. K s ią i 
ka ta obejm uje wszystkie prze­
m ówienia H itlera , wygłoszone w 
charakterze kanclerza Rzeszy, i  
j. z ostatniego roku.

Wypożyczani? muntiuróft
V* roku bież. władze wciskowe 

przy7 ćwiczeniach oiicerów i j-od- 
rhorążych rezerwy wprowadza po 
raz pierwszy inowacię w postaci 
wypożyczania ekwipunku i umundu­
rowania. Mundury wojskowe i cze-

U n iu w a im e n ie
W alnego Zebrania

Kurator Zrzeszenia Słuch. W yż­
szej Szkoły Dziennik., prof. .Tar­
kowski, unieważnił Walne Zebranie 
Zrzeszenia z dn. 18.3. Dodać trze­
ba, żc Zrzeszemo, mimo subsydjów, 
nie przyjęło na Walnem ZeLraniu 
m. iu. okólnika Min W . R. i O. P. 
o stowarzyszeniach akademickich.

sei ekwipunku udzielano będą owi­
tym czasie powstało na sali za- j czne-ym rezerwistom ra minimalną 
mieszanie. Pan Antczak zg ła s za 1 opłatą, 
wniosek przeprowadzenia ta jne­
go głosowania, na co p. Masło się 
zrywa i zgłasza votum separa­
tum. Grupa 37 członków, solida­
ryzu jąc się z panem M na znak 
protestu, opucila salę obrad. Na 
sali w ięc pozostało 61 członków 
rzeczyw istych i odtąd obrady od­
bywały się w atm osferze spokoj­
nej.

W szystk ie sprawozdania walne 
zebranie p rzyję ło  do zatw ierdza­
jącej wiadomości, po uprzeciniem 
odczytaniu protokółu Kom. Rew.

13 lo d z i ryoackich
P o r w a ł  t fu r r g a r
TOKIO, 23.3. Huragan, króry 

szalał nad całą Japonja w cin.gr. 
kilku dni, poczynił olbrzymie spu­
stoszenia na wybrzeżach i zatopi! 
szereg statków i łodzi rybackich. 
Dotąd Sitak wiadomości o 13 stat­
kach, kiórjłch zułoca wenosi 151 
ludzi.
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250 k m . to r u  k o le jo w e g o

t n  m i  p r z @ r c $ l b i B i  n a  p f u n
B rak lin ij StoEejowJih w  w o je w ó a z iw a c h  po łud n iow o-w schod n ich

przy lin ji Równe—W e  wschodnich województwach 
Polsk i niema naogół nadmiaru 
lin ij kolejowych. Tem  dziw n ie j­
szy w yda je się fakt, że w  latach 
powojennych jedną z prywatnych

lin ij kolejow ych  rozebrano tam 
całkow icie. Byta to około 250 km. 
długości norm alno-torowa lin ,a  
kolejowa, biegnąca z K lew an ia  
przez Deraźne i Stepen do st.

S t r a j k  drukarzy
w W & i^ c fp c 's c e  i na P o m o r z u

POZNAŃ", 24.3. Onegdaj w go­
dzinach popoł. wybuchł w Poznaniu 
sllajk drukarzy. Strajk jost wyni­
kiem nicdojścia do porozumienia 
między korporacją właścicieli dru- 
ksrsi a międzyzwiązkową komisją 
cennikową. Po jednodniowym straj­
ku demonstracyjnym podjęli zeccrzy 
pracę, starając się równocześnie o 
nawiązanie pcrtraktacyj w sprawie 
zawarcia umowy zbiorowej. Starania 
te jednak nic doprowadziły do po­
żądanego przez zeccrów celu, wsku­
tek czego doszło do strajku.

Z 27 drukarń, istniejących w Po­
znaniu, tylko część zgodziła się na 
przyjęcie warunków, wysuniętych 
przez zeccrów. 4V większości zakła­
dów drukarskich strajk trwa. Nie 
strajkują zecerzy, m. in. w Drukar­
ni Polskiej, w Drukami Państwo-

wej i w niemieckiej drukami „Con­
cordia".

TORUŃ, 24.3. Na terenie woje­
wództwa pomorskiego wybuchł 
strajk zeccrów, którzy domagaja się 
utrzymania nadal soboty angielskiej 
oraz utrzymania płac na dotychcza­
sowym poziomic Pracodawcy nic 
chcą się zgodzie na te postulaty.

Dzisiaj w południc wszystkie dru­
karnie na Pomorzu przesiały pra­
cować. W  związku z tem, nie uka­
żą się prawdopodobnie w dniu ju­
trzejszym dzienniki i czasopisma 
pomorskie.

Do tej pory przebieg strajku jost 
spokojny. Toruńscy właściciele dru­
karń mają się zebrać jutro na nara­
dę, celem omówienia sytuacji i po­
wzięcia jednolitego stanowiska wo­
bec strajkujących.

n a te ie  o ftary  law iny
O d n a l e z i e n i  z w ł o k  in ż . K a r p ija

Z A K O P A N E , 2-4. 3. Od rana roz 
poczęły  sią staranne poszukiwa­
n ia o fia ry  law iny, inż. K arp ija , 
k tóry  leża ł pod zw ałam i śniegu. 
Poszukiwaniam i k ierow ał prezes 
P ogo tow ia  Ratunkowego gan. 
Zaruski, i k ierow n ik  pogotow ia, 
Oppenheim.

O godz. 14-e.i przy sondowaniu 
śniegu natra fiono na ciało inż. 
K arp ija , leżące na głębokości k il­
ku metrów, niedaleko od m iejsca, 
w  którem  w czora j znaleziono in­
nych członków wycieczk i Zwłoki 

’ sprowadzono do Zakopanego w  
godzinach popołudniowych.

Stan zdrow ia pozostałych o- 
f ia r  ka tastro fy  nie budzi obaw

W  uzupełnieniu w iadom ości co 
do ka tastro fy  law inow ej, która 
w ydarzyła  się pod przełęczą L i- 
ljow e, donoszą z Zakopanego, że 
sędzia Stachowski z W rześn i, k tó­
ry  padł o fia rą  te j katastro fy , do 
znał silnego zgn iecen ia klatki 
p iers iow ej i is tn ie je  mała nadzie­
ja  utrzym ania go przy życiu.

Jeden z braci Kowersiuch, któ­
ry znalazł się w law in ie  i p rze le­
żał tam 4 gedzm y, dostał szoku 
nerwowego, wskutek czego, trze­
ba było go skrępować i przew ieźć 
do Zakopanego, gdzie przebywa 
obecnie w szpitalu. Zachodzi oba­
wa, że p. Kow ersk i dostał pom ie­
szania zmysłów.

N iem ow icze 
Sarny.

L in ję  tę zbudował przed w ojną 
zarząd dóbr znanego w  W arsza­
w ie m iljoncra  Blocha, dla eks­
p loatacji jego  lasów  wołyńskich. 
Podczas w o jny oddala ona w ie l­
kie usługi arm ji rosyjsk iej. Po  
w ojn ie dotychczasowi w łaściciele 
przestali się tą lin ją  in tereso­
wać, a w ładze państwowe nie 
pod jęły  sprawy je j  wykupu. Co 
najgorsze, lin ja  nie była wybu­
dowana na gruntach w yw łaszczo­
nych, lecz tylko na dzierżaw io­
nych od chłopów.

W idząc, że kolej nie jest uży­
wana, chłopi stopniowo znisz­
czyli je j urządzenia przez w y r  
wanie szyn w raz z pokładami, 
poczem teren zrów nali i zaorali. 
D zis ia j ślady kolei zachowały się 
tylko w  lasach. Podkłady chłopi 
spa lili lub użyli dla celów budo­
wlanych, a szyny kolejow e p rze­
robiono na narzędzia roln icze, a 
specja ln ie na pługi. W  tym  celu 
istniał przez dłuższy czas w Ko- 
stopolu nawet specja lny w ar­
sztat.

K o le j p rzeb iegała w  pobliżu 
wsi Zlaźno, położonej na lewym  
brzegu H oryn ia  tuż naprzeciwko 
słynnych kam ieniołom ów bazal­
towych w  Janowej Dolin ie, skąd 
obecnie dostarczana jest kostka 
kamienna dla autostrady do O 
kęcia. Do kam ieniołom ów tych 
trzeba było ostatnio wybudować 
17-kilometrową bocznicę k o le jo ­
wą z Kostopola.

N ie  jes t to jedyna kolej zn isz­
czona na W ołyn iu . Podczas w o j­
ny, Rosjan ie, p rzy  odwrocie, za ­
brali szyny solidnie zbudowanej 
prywatnej kolei wąskotorowej 
wołyńskiego m iijonera M a łyr 
skiego (słynnego z głośnego na 
cały św iat w  swoim czasie ro ­
mansu z Cleo de M erode), która 
prow adziła  k ilkadziesiąt w iorst 
na wschód od stacji ko le jow ej 
Małyńsk w  północnej części pow. 
kostopolskiego.

Obecnie okolice te są zupełnie 
pozbawione kolei. ' ’ r

z  P i o t r k o w a
W Y P A D E K  NA K O LE I

Urzędnika starostwa piotrkow­
skiego, p. Meyera, spotkał nieszczę­
śliwy wypadek. Jadąc z synkiem w 
odwiedziny do znajomych w Babach, 
wyskoczył' z « agonu, zanim pociąg 
zatrzymał się na stacji, przj czem 
upadł tak nieszczęśliwie, że w cięż­
kim stanie z pękniętą czaszką zo­
stał odwieziony do szpitala w P iotr­
kowie.

A W A N T U R Y  
P R Z Y  POGRZEBIE SAMOBÓJCY

Przy  odprowadzaniu zwłok samo­
bójcy P. na miejsce cmentarza, wy­
dzielone dla samobójców, o którem 
donosiliśmy w dniu wezoraKzym, 
doszło do przykrych i gorszących 
ekscesów, wy wołanych zachowaniem 
się podnieconych przez agitatorów

Wypadki i kradzieże
ŚMIERTELNY UPADEK 

Przy ul. Długiej 53, żona dozorcy 
domu, 25-letnia Michalina Kowalska, 
za';ta była myciem okna na klatce 
schodowej IV piętra. Pomimo, że pas 
ochronny Pogotowia Ratunkowego 
znajduje się u właściciela domu, Ru- 
bina Berc Y/ielburskiego, zam. w 
tymże domu, Kowalska nie zażądała 
pasa. W  pewnej chwili K. straciła 
równowagę i runęła na asfalt pod­
wórza. Lekaiz Pogotowia e-.wierdzil 
pęknięcie podstawy czaszki, złamanie 
rąk i prawego uda. Wkrótce po prze­
wiezieniu do szpitala św. Ducha Ko­
walska zmana. Pozostawiła męża.

UPADKI ZE SCHODÓW
Przy ul. Wielkiej 20, spadla ze 

schodów, 53-letnia Apolonja Lewan­
dowska, praczka, która niosła ze 
strychu kosz z bielizną. L. otrzymała 
2 rany cięto - tłuczone okolicy pra­
wej skroni. I

—  26-letni W.ktor Kalinowski (Cii 
pla 13) post. rezerwy pieszej, spad! 
ze schodów kamiennych w XII komis. 
(Danilowiczowska 10), doznając po­
tłuczenia lewego stawu kolanowego. 
— Poszwankowanych opatrzyło Po­
gotowie, poczem Lewandowska pize- 
wieziono do szpitala Dz. Jezus.

W YPAD jd  SAMOCHODOWE
Na rogu .ul. Wroniej i Leszno, sa­

mochód przejechał 12-letniego Syl­
westra Grcdke, ucznia (Leszno 9o). 
Został on ogólnie potłuczony, oraz 
zraniony w czoło i prawą dłoń.

  Na rogu ul Marszałkowskiej i
Hożej, motocykl przejechał 13-letnią 
Tobę, Berlinerblaumównę (Bonifrater 
ska 6), która doz/ala potłuczenia gło­
wy. Pogotowie, po opatrunku, prze­
wiozło Gredke do szpitala im. Karola 
i Marji, Berlinerolaumównę zaś —  do 
domu.

Wody Wilfi opadafą
U r n ź n a  s y tu a c ja  na N ie m n ie , D ź u i n i e  i D ziś n ie

W IL N O , 24. 3. D aje się zaob­
serwować powolny spadek wód 
na W ilj i ,  mimo opadów atm osfe­
rycznych. W artk i prąd W il j i  usz­
kodził nasypy m iejskie, w zn iesio­
ne w  związku z robotam i przy  
oudowie autostrady nadbrzeżnej.

W  tym stanie rzeczy  n iebezpie­
czeństwo powodzi przestało za­
grażać W ilnu . R ów n ież w iadomo 
ści dochodzące z górnego biegu 
W ilji wskazują na powolne opa­
danie wód. •

W IL N O , 24. 3. —  N a  pogran i­
czu sowieckiem  w  M ikoła jow ie 
ruszył N iem en. W  okolicach Tu- 
rzecza i W ap icn ina woda w ystą ­
piła z brzegów , za lew ając pola i 
tąki. Poziom  wody wynosi około 
5 metrów. Poziom  w ody wzrasta.

W  niektórych m iejscowościach 
woda w dziera  się do osied li w ie j­
skich, wobec czego ewakuowano 
480 osób. W  innych m iejscow o­
ściach około 200 osób musiało o- 
puścić domostwa.

W IL N O , 24 3. —  Sytuacja na 
D źw in ie przedstaw ia się bardzo 
groźnie, ostatnie meldunki poda­
ją, że poziom w ody wynosi 8 me­
trów  40 centym etrów . Ruszenie 
Dźw iny oznacza się w  tym  roku 
tworzeniem  w ie lk ich  zatorów . W  
Dziśnie zalanych jes t parę ulic. 
W  c.ągu dnia w czora jszego  ewa­
kuowano ludność z m iejscowości 
zalanych wodą.

N a  terenie sowieckim  w  m ie j­
scowości P io trow ce  lody uw ięzi­
ły dwa w ojskowe statki gran icz­
ne. Jeden statek jes t zdruzgota­
ny przez zw ały  lodowe.

N a  rzece Berezyn ie w  pow ie­
cie wołożyńskim  woda opada.

W IL N O , 24. 3. —  Lody  pow y­
żej u jścia rzeki D zisny do D źw i­
ny jeszcze stoją. Od strony R osji 
Sow ieck iej, w  re jon ie  połockim, 
słychać wybuchy, co wskazuje, 
że w ładze sow ieckie bronią swo­
ich mostów przed naporem lo 
dów.

W obec groźnej sytuacji, staro­
sta pow iatow y powołał w  m ieście 
Dziśnie kom itet ratow niczo - po­
wodziowy, który w  porozumieniu 

'z  w ladźam i wojskowem i poczyn ił

przygotow ania do ewakuacji mie | Starosta za pośrednictwem  kon 
szkań dzielnic zagrożonych, skun- sulatu polskiego w  Dyneburgu 
tyngentow ał ludzi, oraz zapewnił podaje komunikaty w ładzom  ło- 
aprow izucję. W ładze czuwają tewskim  o stanie wód na naszym 
nad bezpieczeństwem . I terenie.

Brylanty w&r-oś:i 4  m ili. zł.
pod sicarpelką

K A TO W IC E , 24.3. Podczas rewi­
zji w pociągu pośpiesznym Berlin— 
Bukareszt, przeprowadzonej na 
Dworcu Głównym w Bytomiu 21 
b. m. władze celno przychwyciły 
Nusema Szulema Gcwolba, zam. w 
Antwcrpji, u którego znaleziono 
1178 sztuk brylantów, wartości 
4.000.000 zł.

Gewólb ukrył wspomniane brylan­
ty pod skarpetką w butach, nic

przypuszczając nawet, ie  organom 
rewidującym jest kryjówka ta do­
brze znana.

Został on przewieziony do tym­
czasowego aresztu w Król. Hucie, a 
po złożeniu kaucji, wyznaczonej 
przez sędziego śledczego w wysoko­
ści 1 000 zł., zostanie wypuszczony 
na wolność, natomiast Drylanty za­
jęto, do czasu ukończenia przeciw 
niemu dochodzeń.

2a niedbalstwo
Kasa Choryth zapłaci odszkodowanie

LW Ó W , 24. 3. P rzed  sądem we 
Lw ow ie  zakończył się trw ający 
od trzech lat proces przeciwko 
zarządow i Kaoy Chorych, o od­
szkodowanie, za oślepienie nowo­
rodka. Przed  trzem a laty, żona 
robotnika, n iejaka Monasterska, 
urodziła w  oddziale szpitalnym  
lw ow skiej K asy Chorych dziecko, 
któremu dla przem ycia oczu za­
puszczono przez niedbalstwo le­
karza tak silną dawkę azotanu 
srebra, iż niemowlę utraciło 
wzrok. O jciec dziecka k ilkakrot­
nie zwracał się do zarządu Kasy 
z żądaniem, ażeby instytucja, 
która ponosi odpowiedzialność za 
nieszczęsny zabieg, za ję ła  się w-y 
chowaniem dziecka, wszelk ie 
jednak prośby pozostały bez 
rezultatu. Kasa Chorych nietylko 
nie chciała słuchać o tego rodza­
ju  odszkodowaniu, lecz nadto 
starała się zrzucić z siebie odpo

wiedzialność, dowodząc, iż  ślepo* 
ta dziecka spowodowana została 
chorobą rodziców .

Rozpoczął się wówczas długo­
trw a ły  proces sądowy, przed któ­
rym  przew iną ł się cały szereg 
świadków, gdyż O kręgow y Zw ią ­
zek Kasy Chorych wszelkim i spo­
sobami starał się w ykręcić od 1 d- 
pow iedzialności i dodatkowych 
świadczeń, wychodząc z zasady, 
iż od ubezpieczonych brać jak- 
na jw ięcej, dawać zaś jaknaj- 
mniej albo nic. Szalę przew ażyło  
na korzyść rodziców  dziecka o- 
rzeczenie biegłych, k tórzy w yda li 
opin ję, iż  ślepota spowodowana 
została n iedbalstwem  Kasy Cho­
rych. N a zasadzie te j op in ji sąd 
ogłosił wyrok, skazujący były 
Zw iązek Kas Chorych na w yp ła­
cenie rodzicom  oślepionego drie- 
cka odszkodowania, w  wysoko­
ści 50.000 zł.

uczestników pogrzebu. Wśród agita­
torów zauważono komunistów, a na­
wet kilku żydów. Okazała się ko­
nieczna interwencja policji.

Gdy miejscowe duchowieństwo, u- 
względniając dust irczonc mu zbyt 
późno informacje, zezwoliło na po­
chowanie denata na miejscu poświę- 
concru, rozwydrzeni agitatorzy za­
częli domagać się wydobycia zwłok 
i przeniesienia na miejree poświę­
cone i innej samobójczyni, pochowa­
nej dzień wcześniej.

Uwydatniła się tu wyraźna ten­
dencja skierowania bezkrytycznych 
mas przeciwko kościołowi i ducho­
wieństwu.

Niczem niekrępowany w Polsce 
rozwój wszelakiego rodzaju sekciar­
stwa, jak widać, wydaic owoce.

ZAPOW IEDŹ KONCERTU
Na dzień 19-go kwietnia zapo­

wiedziany został przyjazd do P iotr­
kowa znanej w mieście z przeszło 
rocznych występów orkiestry woj­
skowej z Gdyni w . celu dani; kon­
certu.

6 M IE S IĘ C Y  j\RESZTU 
ZA  U PRO W AD ZENIE  
W ŁASNEGO D ZIE C K A

Piotrkowianka, Stan. Bartoszew­
ska, wyrokiem Sądu Okr. skazana 
została na 6 miesięcy aresztu z za­
wieszeniem za uprowadzenie własne­
go dziecka, oddanego sądownie pod 
opiekę je j mężowi, Kazimierzowi B 
Sprawa odbyła się przy drzwiach 
zamkniętych.

5$9F*I I7Mfi ś o łt iw a  i na  z a m ó w ie n ie  I. SIPKA 
u K L L I & l l ł i  p y ja iry , tryk o ta że , k ra w a ty  i t .p .  chmielna s

W arszaw a —  Berlin
R eguiarna ko m u n ikac ja  lo tn icza od 1 k w ie tn ia

S p
W a łk i w  Kyrku

o r t

Regulamin wyborczy
dla W a rs z a w y

Rozpoczęte zosta ły studja nad 
regulam inem  wyborczym  dla sa 
morządu stołecznego. W arszaw a 
podzielona będzie na przeszło 30 
okręgów wyborczych, gdyż w 
myśl ustawy sam orządowej okręg 
w ybierać ma conajm niej po trzech 
radnych, a liczba radnych W ar­
szawy ustalona została pa 100 o- 
sófc.

Z uwagi na różnice gęstości 
zaludnienia poszczególnych dzie l­
nic, okręgi wyborcze, na jakie 
podzieloną zostanie stolica, nie 
będą równe pod względem  
■wierzchni.

Wieczór wczorajszy przyniósł po­
nowną porażkę Sztekkera, którego 
na punkty pokonał Czarna Maska. 
Po pierwszej godzinie, która upłynę­
ła bez rezultatu, wyznaczono 10-mi- 
nutową walkę na punkty, za.-cończo 
ną wynikiem 6 : 4 na korzyść Maski. 
Sztekker, który pod koniec spotka­
nia walczył ogromnie zaciekle i raz 
po raz wypychał przec'wmKa poza 
dywan lub wrzucał do którejś z lóż, 
został przy schodzeniu z areny wśród 
ryku i gwizdów galerji obrzucony 
butelkami, laskami, kawałkami drew­
na i t. p. _

W  emocjonującej walce Krauser— 
Kazimierczuk, której losy przez dłu­
gi czas się wahały, zwyciężył w 29 
min. przerzutem przez biodro zapaś­
nik stanisławowski. Pierwsze spot­
kanie A li Ben Abidu z Leuschkem 
przeszło bez r :zultatu, w  pozosta 
łych zwyciężyli: Krummei Ra go (w 

min. odwrotnym pasem) i Equat~- 
re Bielewicza (w  8 min. podw. nel 
sonem).

DZISIEJSZE IMPREZY 
SPORTOWE

Dziś w sbotę, odbędą się w W ar­
szawie, następujące ważniejsze za­
wody:

Na boisku Skry o godz. 15-ej pier 
wszy mecz o mistrzostwo kl. A. po- 
dokręgu robotnicz ;go pomiędzy E- 
lektrycznością a Gwiazdą. Początek 
c godz. 15-ej. Przedmecz o godz 
13-ej.

W  gmachu teatru „Ateneum" o 
godz. 15.30 doroczna konferencja 
Warszawskiego Robotniczegc Spor­
towego Komitetu Okręgowego.

W  lokalu przy ul. Puławskiej 2a 
o godz. 19-ej mecz bokserski pomię­
dzy Sporto- cym Klubem Pocztow­
ców, a P. Z. L.

W Domu Akademickim o godz, 
18-e,i finałowa rozgrywki trójko­
wych mistrzostw Warszawy w siat­
kówce.

Mistrzc: iwo Kob. Klubu Strzel. 
zdobyła Woźniakówna (K K S ) 382 
pkt. na 401 możliwych przed Stęp­
niewską (K SR W ) 378 pkt.

Nagrodę Komitetu Spoi. Przysp. 
Kobiet do Obrony Kraju uzyskała 
Trojanowska (ZH P W -wa) 327 pkt. 
na 4U0 możliwych przed Kaniewską 
(K K S  Kielce' 300 pkt.

Nagrodę im. Michaliny Mościc­
kiej zdobył zespół KKS I I— 820 pkt. 
na 1000 możliwvch przed zespołem 
KKS I —  681 pkt.

W strzelaniu o najlep.iz ( tarczę 
zwyciężyła Ziółkowska (K K S  T 
ruń) —  214 pkt. na 300 możliwych, 
2) Mijalówna (K K S  W -wa) 209 pkt.

Kobiece Mistrzostwo Warszawy 
zdobył KKS I —  1189 pkt na 1500 
możliwych, przed KS Rodz. Wojsk.— 
1105 pkt. Indywidualnie —  pie-wf;ze 
miejsce zajęła Woźniakówna —  263 
pkt. na 300 możliwych pi :d leydu- 
kówną (Z. S. Iraków) 25" pkt.

„Nagrodę Przyszłości" zdobyła 
Ziółkowska —  88 pkt. na 120 możli­
wych przed Miiąlówną —  84 pkt.

W  itrzelrn ir o „zwycięstwo współ 
nemi Biłam;"  pierwsze miejsce zajął 
zespól O PW K Grodu s —  1924 p l t , 
"dobywając nagrodę Dj rektora P. U. 
W. F. na wł mość, przed OPW K Ra 
dom i OPW K Warszawa.

„Nagrodę szybkości" zdobyła Ko 
towska (O PW K W-wa) 163 pk: na 
200 m żliwych przed Miszczakówną 
(O P W K  W-wa) —  157 pkt.

S i a t k ó w k a

S t r z e l a n i e
B ILANS KOBIECYCH ZAWODÓW 

STRZELECKICH

Zakończone w tych dniacl V II 
centralne kobiece zawody strzeleókie 
dały po obliczeniach ostatecznych 
wyniki następujące:

Nagrodę przechodnią Ma oz. I  ił 
sudskiego zdobył zespół 8 iL. Kl. 
Strzel. I — 1855 pkt. ua 2000 moż- 

P0'  i liwych, przud 2) Rodz. Wojsk, 
j 1766 pkt.

W  dniu 1 m aja nastąpi urucho­
m ienie regu larnej k o m u n ik a c i i

lotn iczej m iędzy W arszaw ą a Ber 
linem. Ń a  lin ji te j kursować bę 
dą polskie sam oloty „L o tu ", oraz 
aparaty niem ieckiego tow arzy­
stwa „Deutsche Lu fthansa"

Z W arszaw y samoloty od laty­
wać będą o godz. 10.50. P rzy lo t 
do Poznan ia nastąpi o godzin ie 
12.50, odlot z Poznania o godz. 
iS-ej, zaś przy lo t do B en in a  o 
14.30.

W kierunku odwrotnym  samo­
loty odlatywać będą z Berlina o

godz. 15.25, przylot do Poznan ia o 
16.50, o dłut z  Poznania o godz. 
17-ej, p rzy lo t do W arszaw y o “go­
dzinie 18.55.

Godziny przylotu  -am olotów  do 
Berlina i odlotu z B erlina  usta­
lono w  ten sposób, że pasażero­
wie będą m ieli bezpośrednie po­
łączenie lotn icze z Kopenhagą, 
Malmó, Oslo, Hamburgiem, Am ­
sterdamem, Londynem, Paryżem  
i szeregiem  innych miast. W  ten. 
sposób podróż z W arszaw y do 
tych miast, lub z tych m iast do 
W arszawy, można będzie odbyć w 
ciągu jednego dnia.

B a d a n ie  m a s ła  na b a z a r z e
Przy oomocy lampy Kwarcowej

W czora j W ydzia ł ,órow ia  Za-1 w gpogób n ieprzepisowy, zmienia- 
rządu M iejsk iego zarządził o g lę -| jac bry } y m argaryny na form ę
dzin j bazaru na pl. 3-ch K rzy ­
ży. P rzy  pomocy p rzyw iezionej 
lampy kwarcowej przeprow adzo­
no badania masła we wszystkich 
sklepach nabiałowych, położonych 
na teren ie  bazaru. Okazało się, że 
handlu jący sprzedają m argarynę

osełkową, im itu jącą ma3ło. Oseł­
ki leżą na papierze, k tóry za- 
w nątrz jes t czysty, a tylko we­
w nątrz ma odpowiednie napisy.

Ogoleni zakwestjonowono 
szło 30 proc. masła.

prze

kronika sa Io w a

SIATKARZE  W ILEŃSCY 
W  STOLICY

Du Warszawy przybywa zespól 
siatkówki KPT  Ognisko z Wilna, wi 
cemistrz Polski.

1 tej ok iz ji dbędzie się, jutro, w 
sali Ośrodka W . K. turniej siatków­
ki z udziałem drużyn męskich i żeń­
skich.

Turniej rozpocznie się o godzinie 
19-ej. Startowa będa zespoły: w 
konkurencji męskiej: AZS Warsza­
wa, mistrz Polak,, KPW  Ognisko 
Wilno i Polonia warszawska. W  kon 
kurencji pań: AZS Warszawa, KPW  
Ognisko Wilno i Polonia warszaw­
ska.

° i l k a  n o ż n a
P IE R W SZY W YSTĘ P POLONII 
W  niedzielę, t> godz. 15-ej na sta- 

djonie Polonii, ligowa drużyna gospo 
darzy stoczy pierwszy swój w tym 
sezonie towarzyski mecz z drużyną 
poznańskiej Warty.

Nadużycia
W ARSZAW A. — Były radny m iej­

ski i były starszy referent Minister­
stwa Poczt i Telegrafu, Olgierd Łąt- 
kiewicz, oskarżony został o dopusz­
czenie się nadużyć finansowych na 
stanowisku prezesa spółdzielni u- 
rzędmków i telegrafu. Według aktu 
oskarżenia Łątkiewicz zdefraudował 
przeszło 100.000 zł. Wystawiał on 
fikcyjne rachunki firm  budowlanych, 
ponadto zaś fałszował listy płacy, 
które podrabiał kładąc podpisy lewą 
ręką, Ponadto zawierał niekorzystne 
umowy z firmami budowlanemi, w 
których materjalnie był zaintereso­
wany.

Sprawa Łątkiewicza toczy się w 
Sądr.e Okręgowym w Warszawie.
B jly  prezes nieprzyznaje się do w i­
ny, dowodząc, że całe oskarżenie jest 
wynikiem prowadzonych przeciwko 
niemu intryg.

D zia ła n ie  na szkodę  
paftstw a

.W AR SZAW A. —  Najwyższy Sąd 
Wojskowy rozpoznawał sprawę in­
żyniera Oskara Juroszka, kierowni­
ka walcowni metali „Dziedzice", o- 
skarżonego o działanie na szkodę
interesów obrony państwa i upra­

wiania systematycznej akcji sabota* 
żowej. Juroczek sprowadził do wal­
cowni wielką partję blachy na po­
trzeby lotnicze; blacha ta okazała 
się zupełnie nieużyteczna, wobec 
czego inżyniera oddano pod sąd woj­
skowy i, „godnie z przepisami nowej 
procedury wojskowej, która przewi­
duje, iż nawet osoby cywilne, o ile 
były zatrudnione w zakładach i fa ­
brykach, pracujących dla wojska, * 
dopuściły się przestępstwa, naraża* 
jące interesy obrony państwa, pod­
legają jurysdykcji sądów wojsko­
wych. Proces JuroczKa był pierw­
szym w Polsce procesem, w którym 
przed Sądem Wojskowym stanęła o- 
soba cywilna. Najwyższy Sąd W oj­
skowy zatwierdził wyrok Okręgowe­
go Sądu Wojskowego w Krakowie, 
skazujący inżyniera na 3 lala wię­
zienia, z pozbawieniem praw i utra­
tę prawa wykonywani pracy ząwo* 
woj,

7.a szp iegostw o
L ID A . —  Wyrokiem sądu w Li­

dzie skazany został na 5 wię­
zienia i pozbawienie praw na L t  7 
Konstanty Komorowski za upra­
wianie szpiegostwa na rzecz oścień* 
nego państwŁ
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Kar ł y  o sobi
Korespondencja własna

Łódź, w  marcu
By( w Łodzi i nie rozm awiać z 

przedstaw icielem  przemysłu ano­
nimowego, byłoby to czemś nie do 
darowania .Przez znajom ego zna­
jomego udało mi się poznać ta­
kiego anonimowca. Przyzna ję , że 
byłem w ielce rozczarowany,
w idząc przed sobą tw arz
czysto aryjską. Bo przecież
tyle słyszało się o ich pokątnej 
robocie, o ucieczce przed podat­
kami, o wyzysku robotników, 
w ięc to wszystko pasowałoby ra­
czej do...

Obiecałem mu zachowanie jego  
incognito, to więc, co mówi, jest 
najzupełniej szczere.

—  Jakim sposobem stał się pan 
„anonim owcem “  ?

—  Całkiem prostym : warunki 
zmusiły mnie do tego. Kraść, ani 
zab ijać nie będę, wybrałem  w ięc 
tę dziedzinę pracy, w której m oż­
na pow iedzieć uradziłem  się, wzro 
fiłem, wychowałem , tylko przysto­
sowałem do nowych wym ogów  
samą „techn ikę11 prowadzenia 
P ’’zedsiębiorstwa.

—  Jakto, w ięc już dawniej łą­
czy ły  pana jakieś węzły z prze­
mysłem tkackim?

—  Tak, prowadziłem  dawniej 
zuńełnie jaw nie, t. zn. pod swoją 
firm ą, n iew ielką fabryczkę tkac­
ką. N iew ielką, jak  na stosunki 
łódzkie, zatrudniałem  bowiem  o- 
koło 3oO robotników', —  nadm ier­
ne ciężary —  w ie pan jak ie. —  
zli.-cwidowały mi ją.
, Gorycz człow ieka ogarnia, gdy 

z jednej strony w idzi niesłychaną 
bezwzględność ściągania podat­
ków z małych przedsiębiorstw , 
któ"e za lega ją  na jw yżej parę ty ­
sięcy, podczas, gdy fabryk i w ie l­
kie, za lega jące częstokroć po pa­
rę m iljonów , beztrosko pracują 
nadal.

■*- Czemżeż to tłum aczyć?
—  Tem  jedynie, że małe fab ry ­

ki nie m ają środkow na p row a­
dzenie spraw ze Skarbem, hono­
ra r ia  adwokatów przekraczałyby 
częs+okroć całą sumę zaległości, 
a puwtore nie m ają w  ręku tak 
mocnych atutów, jakiem i są ty ­
siące zatrudnionych robotników. 
O lbrzym y fabryczne bynajm niej 
nie p rzec iera ją  w  środkach, gdy 
chodzi o obronę swych interesów. 
S taw ia ją  sprawę na ostrzu noża, 
m ów iąc: je że li będziecie ściągać 
zaległość, zaważy to tak na przed­
siębiorstw ie, że trzeba będzie ty ­
siąc czy dwa tysiące robotników 
zredukować.

Deięki temu, kolosy przem y­
słowe mogą m ieć tak w ie lk ie  za­
ległości, na które z konieczności 
trzeba patrzeć przez palce.

—  Przyznam  panu, że najzupeł­
n ie j zm ieniam  zdanie o przem y­
śle anonimowym.

—  L w ia  część tego przemysłu 
X X  wieku, jes1 prowadzona przez 
dawnych drobnych fabrykantów , 
spekulanci, dorywczo traktu jący 
pracę, stanow ;ą nikłą mniejszość.

—  A  jak  przedstaw ia się spra­

wa rzekomego wyzysku robotn i­
ków?

—  To  je s t najzupełn iej b łęd­
ne pojecie. P raw dą jest, że 
praca u nas trw a średnio 12 go­
dzin, jednak stawki p łacim y te 
same, co i w ie lk i przem ysł, robot­
n icy nasi są najzupełniej zadowo­
leni z tego stanu rzeczy, bo na­
prawdę dobrze zarabiają.

—  A  sprawa ubezpieczeń?

—  N ie, tego nie przestrzegam y, 
żadnych Kas Chorych, żadnych 
innych Ubezpieczeń, ani nie opła 
camy. ani nie ściągam y z zarob­
ków robotniczych, co zresztą w y­
chodzi ku ooopólnemu zadowole­
niu, bo proszę paw iedzieć, czy su­
my wpłacone tytułem  ubezpieczeń 
mogą być choć w  50 proc. wyko­
rzystane przez ponoszących te 
ciężary?

—  Jak pan sądzi, czy walka, 
którą rozpoczął przem ysł z W am i 
da jak ieś realne wyniki.

—  2 apewnić pana mogę, że 
nie, a to dla całkiem prostej 
p rzyczyny: anonim owy je s t je ­
dynym pracującym  gotowkowo. 
jes t w ięc stałym  dostawcą go­
tówki dla w ie lk iego przemysłu. 
Za surowce —  płacim y gotówką, 
za dzierżawę (c ic h ą !)  w arszta­
tów  —  gotówką, nic w  tem dziw ­
nego, że istnienie m oje łeży w 
interesie fabrykanta, który mi 
wypożycza część swych bezuży­
tecznie stojących w rzecion. Solą 
w oku mego „pana i w ładcy11 jest 
przem ysł anonim owy gn ieżdżący 
się w  innej fabryce, lecz mnie 
zawsze osłaniać będzie. A , że każ 
da fabryka tak samo rozumuje, 
nic w ięc dziwnego, że mimo pozo­
rów  walki, przemysł anonimowy 
pracuje nadal z identyczną inten 
sywnością.

—  W alka ta w ięc może trwać 
w nieskończoność?

—  O nie, zw alczyć nas mogą i 
są jedyn ie w  stanie - zm iany w 
polityce podatkowej i socja lnej.

N iech  będą przyznane jak ie  ta 
kie ulgi, um ożliw iające normalną 
pracę, nikt „anonim owccm 11 nie 
pozostanie. Każdy z nas założy 
znów jaw ną fabryczkę, pow róci­

my do stanu z przed la t paru. 
N iech  m i pan w ierzy, że i nam 
dogryzła ju ż ta nasza teraźn ie j­
szość, gdy  trzeba nieraz z dnia 
na dzień zw ijać  manatki i prze­
nosić się gdzie indzie j przed sek- 
westratoram i. To  nie należy do 
przyjem ności.

Rozm owa skończona. W racam  
myślą do W arszaw y, do tych roz­

sianych tysiącami drobnych war- 
sztacin zatrudniających po kilku 
pracowników. Warsztatów Koczu­
jących, które cały swój byt opie­
rają na pewności, że nie Dosiada­
ją nic ściągalnego.

D ziwna analogja. Może p rzy j­
dzie w reszcie czas, że zw róci ona 
uwagę czynników m iarodajnych. 
Może...

W ieS.

Po c *7 Ulakoifrt *
W  ciągu ostatnich dwóch miesię­

cy sprowadziliśmy świeżych jabłek 
900 tonn za zł 479 tysięcy, 1589 
tonn śliwek za zl. 1198 tys., 3192 
tonny pomarańozy i cytryn za zł. 
1219 tys. oraz orzechów aż 1796 
tonu za zł. 722 tys. Ten wzrost 
przywozu orzechów jest wprost nie­
bywały, w  roku ubiegłym sprowa­
dziliśmy ich w styczniu i lutym ty l­
ko 177 tonn, a w roku bieżącym 
dziesięć razy więcej. Prawie pól 
nuljona złotych więcej wydaliśmy 
na orzeclij' w ciągu dwóch miesię­
cy. To też swego rodzaju rekord!

Razem ma tc towary wyszło z 
Polski w ciągu stycznia i lutego zł. 
3618 tys., a więc o sto kilkadzie­
siąt tysięcy więcej, niż w roku n- 
bicglym.

Rozbudowuje się u nas flotę śle-

dziołowczą i popiera niby rybactwo 
polskie do dalekich połowów. Tym­
czasem, statystyka wykazuje, iż w 
1933 r. w styczniu i lutym spro­
wadziliśmy zagranicznych śledzi 
9701 tonn, a w roku bieżącymi —  
10338 tonn. IV roku ubiegłym za 
przywiezione śledzie zapłaciliśmy 
kupcom zagranicznym zł. 3317 tys., 
a w roku bieżącym —  zł. 3567 tys., 
czyli o ćwierć miljona więcej.

K ra j, mający własne sady, z któ- 
rymh może mieć owoce, prz.ywozi 
jabłka i śliwki zagraniczne, przy­
wozi orzechy, mając bogate zalesie­
nie, sprowadza ryby, które mogą 
złowić jego właśni rybacy.

Jak dziwnie koliduje wzrost tego 
zbędnego importu ze stałym wzro­
stem w tym czasie bezrobocia!

Kowe pożyczki angielskie
dla k o l i !  p oiskicn

Wczoraj przybył do Londynu W i­
ceminister Komunikacji, p. inż. P ia­
secki, w towarzystwie dyrektora De­
partamentu Finansowego Min. K o ­
munikacji, p. Uhniata, dla pertrak­
towania w sprawie pożyczek angiel­
skich na inwestycje kolejowe. Cho­
dzi przedewszystkiem o zawarcie o- 
Statccznej umowy z Tow. Wcsting- 
nouse11 na zaciągnięcie pożyczki w 
wysokości 130 milj. zł. dla zainsta­
lowania hamulców zespolonych przy 
wagonach towarowych 'kolei pol­
skich. Prócz tego, mają być tam o-

i:

mawiane sprawy, związane z reali­
zacją umowy pożyczkowej, zawar­
tej w lecic r. ub. z English Electric 
Company' i Metropolitan Yickcrs w 
wysokości 1.980 tys. funt. szterl. na 
elektryfikację węzła warszawskiego. 
Niezależnie od tego, mają być oma­
wiane w Londynie inne możliwości 
przyciągnięcia kapitału angielskiego 
lia cele inwestycyjne w Poisce, a w 
szczególności na budowę kolei W ar­
szawa — Radom o trakcji elek­
trycznej, oraz na zelektryfikowanie 
linji Kraków —  Zakopane.

Niemieckie tekstylja
na Targach Poznańskich

Porozum ienie gospodarcze pol­
sko - n iem ieckie stworzyło moż­
liwości importu z Nierr icc nic 
których wyrobów  tekstylnych, na 
które N iem cy uyskały kontyn­
genty. W obec tego spodziewany 
jest udział w  Targach  Poznań 
skich niem ieckich firm  teksty l­
nych. B yłoby pożądane, gdyby 
polskie ośrodki teksty lne: Łódź, 
Bielsko i B iałystok stw orzy ły  na 
Targach  Poznańskich poważną 
sekcję tekstylną, by wykazać ca­
łokształt polskiej produkcji tego 
działu. Sprawą tą  zain teresowały 
się zw iązki tekstylne, reprezento­
wane w  Radzie Interesantów T a r 
gów  Poznańskich

Centrala żyiiowskicn kas
b e z p r o c e n t o w y c h

„H a jn t11 z 20 b. m. p o d c e  spra. I nych instytucji, jak gm ny, magistra-

„ P r a c a  P o l s k a 11 w k i l k u  w !e r s z ^ch

wozdanie z odbytej w  dniu 18 b. 
m. kon ferencji przedstaw icieli 
żydowskich kas bezprocentowych 
w  W arszaw ie, na której nastąpi­
ło połączenie ich dla w iększej 
sprawności. Ilość kas na przed­
m ieściach i w  samej W arszawie 
wrynosiła zgórą 100.

P rzedstaw iciel gm iny żydow­
skiej, Rundo, pozdraw ia zebranie 
w  im ieniu gm iny żydowskiej w  
W arszaw ie i 

„zapewnia, żc gmina wstawi do 
swego budżetu specjalną kwotę ua 
kasy bezprocentowe” .

Prezes kas, Szenbrun, wywodzi,
że

„zjednoczenie przyniesie sporo ko­
rzyści dzięki kontroli, dzięki wska­
zówkom, dzięki wsparciom, które cen 
trala bęazie mogła zdobyć od róż-

m y D e c K O  d o  z ę s o u i  
p a s t a  n n  e u K s i n z c C W E « * V S P C U i s z c c H n i c  

z n a n e j  d o s k o n a ł o ś c i

t u . Jeżeli dotąd kasy były słabe, to po 
połączeniu staną się one silą” .

Borenstein, sekretarz C K . B.,
„odczytuje statut, zatwierdzony 

przez wtadze. Według sfatutu władza 
skarbowa zwolniła operacje pienięż­
ne zjednoczonych kas bezprocento­
wych od opłat stemplowych. Ona też 
uczyniła inne ulgi".

Do Zarządu w esz li: E isenberg, 
Rutstein, Drewnowski, Bolker, 
Eisenman, Taub, Jakubowski i 
inni.

Żydzi, okazuje się, m ają cen­
tra lę  kas bezprocentowych, nie 
tylko w  W arszaw ie, lecz w  całym 
kraju.

A  u nas? —  M agistrat daje za­
pomogi —  żydom. M in isterstwo 
Skarbu zw aln ia  od opłat stem­
plowych kasy żydowskie, wzm ac­
n iając przez to szanse żydów skie­
go handlu i przemysłu w  ich w a l­
ce przeciwko polskim  rzem ieśln i­
kom i polskim  sklepikarzom.

2w Zaw Prac. Użyt. Publ. 
„P ra ca  Polska11 organ izu je  ze­
branie swych członków i sympa 
tyków na dzień 27 marca, godz. \ 
w ieczór w loKalu swoim, Now y 
Św iat 12 —  5, Zebranie to na 
którem  przem aw iać będą posło­
wie : Strzetelski, Stypulkowski i 
ks. K ry g ie r , ma na celu zaznajo­
m ienie pracowników  m iejskich 
o grożącem  im  niebezpieczeństw ie 
zmn ejszen ia  dotychczasowych 
zdobyczy socjalnych, a m ianow i­
cie przez ustawę scaleniową, 48 
godzinny tydzień pracy i t. d. 
oraz za jęc ia  w  tych sprawach ob­
ronnego stanowiska.

oony inwestycyjne
Ministerstwo Skarbu ogłosiło 

przepisy dla urzędów skarbowych, 
regulujące obrót,- borami Funduszu 
Inwestycyjnegc. Bony inwestycyjne 
mają być traktowane przez urzędy 
Skarbowe jak gotówka. Kasy sądo­
we oraz kasy przedsiębiorstw pan- 
stwowycii i monopolów mają prawo 
do wymiany bonów na pieniądze o- 
bicgcwe bez ograniczenia

7jazd budcwnirzyih
W  dniach 7 —  8 kw ietn ia r. b. 

odbędzie się w  Gdyni O gólnopol­
ski Z jazd  Budowniczych i Tech ­
ników Budowlanych z ca łej P o l­
ski. W szelk ich  in form acyj o Z jeź 
dzie udziela Główna K om isja  Z ja  
zdowa przy  Zarządzie Głównym 
Zw. Techn ików  R. P. W arszawa, 
A l. 3 M a ja  2 m. 68 ,tel. 667-72 i 
274-55.

Kontyngent spirytusu
M inisterstw o Skarbu ustaliło 

tegoroczny zakup spirytusowy w 
prywatnych  gorzeln iach  przem y­
słowych. K ontyngent spirytusu 
dla fab ryk  m onopolowych w yn ie­
sie 20 m iljonów  litrów .

Z.0.K.Z wonec nowych
um Ow z N iem cam i

W  dniu ju trze jszym , t. j. w  nie­
dzielę, odbędzie się w  W arszaw ie 
zjazd  delegatów  Związku Obrony 
Kresów  Zachodnich w o jew ództw : 
białostockiego, łódzkiego, lubel­
skiego i warszawskiego. N a  zjeź- 
dzie . w icem arszałek Sejmu, p. 
Dęmbski w yg łos ił re fe ra t o sto­
sunku Polsk i do R zeszy N iem iec­
k iej w  ostatnim  okresie.

Świąteczne zaliczki
dla tra m w a ja rz y

D yrekcja tram w ajów  m iejskich 
naskutek starań zw iązków  zaw o­
dowych zgodziła  się w ypłacić 
tram w ajarzom  50 zł. zapomogę 
św iąteczną, która traktowana bę­
dzie jako pożyczka zw rotna p łat­
na w  5-ciu ratacn dwutygodnio­
wych.

Sukces p o ls k ie j o p e re tk i
Polska komedja muzyczna Juljana 

Krzewińskiego i Leopolda B-odziń- 
skiego grana już 130-razy na scenn 
warszawskiego teneru „8.30“ obecnie 
została zakontraktow ans zagranicę. 
Jeszcze w tym sezonie ujrzy światło 
kinkietów w Belgji, Francji, Au­
strji i -Szwecji, gdzie gościnni* w y­
stąpi Elna Gistedt, grająca główną 
roię w  tej operetce na warszawsk:ej 
scenie. (N ).

DRZEWO POESKIE— DO A F R Y K I

Przed 3 miesiącami jedna z f ;rm 
południowo-amerykańskich zakupiła 
w administr. Lasów Państwowych 
partję próbną w ilości 2.500 mtr.N 
Próba wypadła pomyślnie, toteż o- 
becnie sfinalizowano umowę na 
większą dostawę około 10.000 mtr.3.

EKSPORT W ĘGLA 
kamiennego z Polski w pierwsze) 

połowie marca b. r. wykazał spadek 
o 14 tys. tonn w stosunku do ilości 
przeciętnej na połowę lutego b. r.

W ĘGIEL AN G IELSK I 

przesącza się stale do Poisk.. W  u* 
biegłej dekadzie przywieziono znów 
1200 tonn węgła i tyleż tdnn koksu.

SPADEK PRODUKCJI HUTNICZEJ

zaznaczył się w ub. miesiącu w po­
równaniu zs styczniem r. b. O ile 
rynek wewnętrzny wykazał nikły 
wzrost zapotrzebowania, o tyle eks­
port zmalał bardzo wydatnie (wyro­
by walcowniane o 37,6 proc.). Ogól­
nie spadek produkcji wyniósł 11.491 
tonn.

POŁÓW ŁOSOSI 
Wzdłuż brzegów półwyspu hel­

skiego rozpoczęto połowy łososi. W, 
ciągu jednego dnia złowiono paręset 
kg., a niektóre sztuki dochodziły do 
30 kg. wagi. Handlarze ryb płacili 
po 5— 7 zł. za kg. łososia, jednak 
spodziewany jest spadek ceny z tego 
względu, że połowy dobrze się zapo­
wiadaj:;.

C k *pr,w ie tizi2*no£ć
p a ń s t w a

w obec o b y w a te li
Izby Przemysłowo-Handlowe po* 

dojmują akcję o uregulowanie spra­
wy odpowiedzialności Skarbu Pań­
stwa za szkody, spowodowane dzia­
łaniem organów władzy państwowej. 
Izby zabiegać będą, aby przepisy 
takie ukazały się na podstawie peł­
nomocnictw w drodze rozporządze­
nia Prezydenta Rzplitej.

I r e n a  P a t i n e n k o w a 50)

W i ę z y
P o w i e ś ć

Napisz, Janku, przedewszystkiem , czy jesteś zdrów  
i czego Ci potrzeba. A  także czy zażywasz pastylek, i 
czy ci pomogły.

Całujem y Cię oboje ze Stasiem  (k tórego w  te j chw i­
li niema w  domu, i d latego nie może się dopisać).

„M a r ja ".

D rugi list. Bez nagłówka i króciu tk i i
„D laczego  Pan do m nie nie p isze?
Czy pan pam ięta te białe brzozy? I  cały potem w ie ­

czór? I  ogród? I  n ikocjany?

Bo ja  pamiętam. I  nie zapomnę chyba nigdy.
Ja nic w tedy nie mówiłam , bo nie mogłam. N ie  dla­

tego, żebym nie chciała, albo nie m iała co powiedzieć, 
tylko nie mogłam

V rięc teraz piszę, żeby Pan  w iedział, i e  tak jest.
K iedy  Pan p rzy jed z ie r

M ie jsce  postoju, 28 października.

Spokój na lin ji. Ludz-'-; się odwiedzają. 
v ł u nas w czora j w  chacie kapelan nasz, ksiądz 

W innicki. Grałem  z  nim w  szachy. P rzy jech a ł potem

B orejda i trochę nam kibicował. M ój współłokator na­
tomiast, porucznik Makosz, w yn iósł się na jak ieś w a­
gary.

Muszę przyznać, że naogół nie sym patyzu ję zbytnio 
z księżm i. Sukienka duchowna, to także coś w  rodzaju 
owej p ieczęci, czy etykietk i zewnętrznej, która raczej 
naogół zamyka, n iż o tw iera  dostęp do istotnej treści, 
—  czasem z nią wprost sprzecznej. Jest w  tem  jakiś że­
nujący brak swobody, czy też  —  niem niej żenująca 
ostentacja..

A  jednak to uprzedzenie, żyw e w e mnie, znika w  sto­
sunku do księdza W inn ick iego. Jestto człow ieK szczup­
ły  i w yda je się wątły, trochę nawet wygląda na g ru ź li­
ka. Jednak je s t zdrów  i fizyczn ie  bardzo w ytrw a ły , nie 
styszałem, żeby chorował... Sytuacja księdza w  szere­
gach leg jonow ych  zgóry  w ydaw ała  mi się szczególn ie 
trudna. N a  pobojowisku, czy w  szpitalu —  w  porządku. 
A le codzień —  na m ji. T o  rozw ydrzen ie obyczajowe, ta 
surow izna ź y c a ,  ta rozw iązłość słowa. No, i nastroje 
w yb itn ie antyklerykalne, które tu panują, a które pod 
tym  względem  nie m ają nic wspólnego z nastrojam i 
np. w  wojsku sienkiew iczowskiem  z X V Il-g o  stulecia.

A  jednak ten sobie daje radę doskonale. A n i się nie 
gorszy, ani się nie eksponuje. Jest swobodny i prosty. 
Jest łubiany. Co w ię c e j: je s t potrzebny W  naszym ba­
ta lion ie  np je s t  dużo góra li z Podhala. Ci są pobożni. 
P rzy  raporcie nięrzadko zw a ln ia ją  się do spow iedzi. A  
na W ielkanoc ksiądz był wprost oblężony. Muszę też do­
dać, że żadne szarże, nawet zdecydowane niedow iarki, 
nie utrudniają n igdy w  niczem  je g o  obowiązków. Ra­
czej przeciwnie. Tu, gdzie  ży je  się w  obliczu śmierci,.

p rzychyln ie  się patrzy  na wszystko, co może pomóc, i 
życie i śm ierć opanować, czy choćby tylko ułatw ić. N a ­
w et w  rozm owach pod tym  względem  naogół cię pilnują. 
Dyskusje bywają, ale jakichś osobistych zaczepek, czy 
głupich żartów  nie spotrzegłem  nigdy.

O tóż i w czora j po skończonej partji (dałem  mu 
m ata) m ieliśm y pogawędkę. N aw et szczególn ie ciekawą, 
wartą zapisania.

Zaczęło się od Makosza, gdzie się podział. B orejda 
mruknął coś o M arusi z naprzeciwka. I  dodał:

—  Gdyby żona w iedziała. Gdyby żony w ogóle  w ie ­
działy...

N ik t n.e odpow iedział. I  w tedy mój Borejda ni stąd 
ni zowąd się rozgadał:

—  K to w ie zresztą, je ś li w ojna przeciągn ie się, jak  
to będzie i z temi żonam i? Czy nie pow tórzy się histo- 
r ja  z przed ośmiu i pół stu leci? Z czasów Bolesława 
Śmiałego który, tak Łb* podobnie jak  my, nad m iarę 
zasiedział się na „rusk ie j w o jn ie11, a potem nad nie- 
w iernem i srogie sądy czynił Co zresztą bardzo smut­
no się skończyło dla niego. Bo nie sądź, abyś nie był są­
dzony, —  praw da?

M usiałem  zrobić jakiś grymas, bo zw rócił się żywo 
do m nie:

—  T w o ja  pani odegrałaby w  te j ana iog ji ro lę chyba 
jak ie jś  M ałgorza ty  z Zębociua (c zy  nie przekręci­
łem ?...), co to się zam urowała żywcem, czy jakoś ina­
czej zabezpieczyła się od zbyt natarczywych w ie lb ic ie­
li... N ie  spotkałem w  życiu kobiety, któraby wzbudzała 
w iększe zaufanie moralne.

(C . d. n .).

Dziś na giełdzie
W A R S Z A W A , 24. 3. *
Waluty: Doiar 5,27; frank franci; 

ski £4,94; fran] szwajcarski 171,20; 
funt szterling 27,08; marka niemie­
cka 209,50; szyling austrjacki 97; 
korona czeska 21,50.

Monety: Dolar złoty 9; rubel zlo­
ty 4,66.

Dewizy: Berlin 210,75 (po raz
pierwszy notowanie urzędowej, Bel­
gia 123,68; Gdańsk 172,80; HoLandja 
£5 50; Londyn 27,08; Nowy Jork 
£ 99; Nowy Jork kabel 5,30; Paryż 
34,94; Praga 22,03; Sztokholm 
139,60; Szwajcarja 171,47; Włochy 
45,57.

Papiery procentowe: 3 proc. Poż. 
Budowlana 42,25; 4 proc Poż. Dola­
rowa 52,50; 4 proc. Poż. Inwesty-
cy. la 109,50; 4 proc. Poż. serjowa 
114,75; 5 proc. Poż Sonwersyjna
61,50; 5 proc. Poż. Kolejowa 63,50; 
8 proc. Poż. Dillonowska 82,50, 7 pr. 
Poż. Stabilizacyjna 58,25; 7 proc.
Poż. Dolarowa Warszawy 64; 7 proc. 
Poż. śląska 63,50; 4,5 proc. Listy
Zast, Ziemskie 49,75; 7 proc. List;, 
Zast. Ziem. Dolarowe 33,50; 5 proc. 
L. Z. T. K. m. Warszawy 61; 8 pr. 
L. Z. T. K. m. Warszawy 52,75; 
6 proc. Obligacje m. Warszawy V I 
em. 50,5, V II I  i IX  em. 47,50.

Akcje: Bank Polski 78,75; Lilpop 
11,75; Starachowice 11; Warsz, Tow. 
Akc. Fabr. Cukru 17; Ostrowiec 23; 
Modrzejów 3,90; Haberbusch 38.

G IEŁDA ZBOŻOWA 
Warszawa, 23.3. Giełda zbożowa fr. 

Warszawa za 100 kg. żyto jedn. 700 
gł. 14.25— 14.75; pszenica jaraczerwe 
ra  21,00- -22,00; pszenica jedn. 
748 gl. 20,50— 21,00; pszenica zbie­
rana 731: gi. 20,Ou— 2o,50; owies jed­
nolity 468 gl. 12,50— 13,00; owies 
zbierany 438 gl. 11,50— 12,uO; jęc
mień rrzemiałowy 632 g(. 13,75__
14,25; browarny 684 gl. 15,50— 16,00; 
groch polny z workiem 20,00— 22,0C; 
gr~v.u Wiktorja z worlć 30,00—  
3 UU; w .ka 12,75— 13,25; peluszka 
12,75—13,25; seradela podwójnie 
czyszczona 9,50— 10,50; łubin niebie­
ski 7,50— 8,00; łubin żółty 9,50—  
10,00; rzepak zimowy 46,uO—49,00; 
rze- :k zimowy 49,00— 51,00; letni
49.00—51,00; siemię lniane basis 90 
proc. 47,00— 50,00; koniczyna czer­
wona surowa bez grubej ' kanianki 
150,OOj- 1.90,00; o czyst. 97 proc.
210.00— 235,00; biała surowa 6 X)—  
0,00; o czyst. 97 proc. 80,00—

100,01'* mak niebieski z work. 45,00 
— 50,00; ziemniaki zdalne 4,00—
4,25; mąka pszenna luksusowa w y­
miął 45 proc. 34,00— 38,00; mąka 
pszenn: I  gat. 65 proc. 3u,00— 34,00;
1 gat. 2l proc. po '-.ksusowej 25,Ou- • 
£0,00; I I I  gat. pośledni 17,00— 23,00; 
mąka żytnia pytlowa I gat. 55 proc.
24.00— 25,00; I gat. 65 proc. 23,00—  
24,00; mąka żytnia sitkowa II  gał. 
pc 55 proc. 17,00— 18,00; mąka żyt­
nia razjwa 95 proc.. i3,00— 19,00 
mąka żytnia pośieania 12,00— 13,00; 
otręby pszenne szale 12,00— 12,50; 
psze.on : średnie 11,00— 11,50; żyt- 
i e 8,50— 9,00; kuchy lnianą 17,50— 
18,00; rzepakowe 13,00—13,50; ku 
chy słonecznikowe 42-44 proc 14,00

-14,50; śruta sojowa 19,50 —20,00. 
Ogólny obrót 4.067 tonn w tem żyta 
2.225 tonn. Usposobienie spokojna.
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w i a t  na o p a k
Wieczór krakowskiego JICri«o!“ w saii IPS u

H ohoho ' G w ard ja  kapistów 
obsiadła stolik i, ze ścian trzaska 
czerw ien ią, zielen ią, obrazy w y­
łażą  z  ram, re flek to ry  b iją  blas­
kiem na su fit, na scenie ciemno, 
na sa li ciemno —  gra  fortep jan , 
f le t  obłędnie w iru je , to jest walc, 
■walc transu, w alc cricotyczny.

C rico t! Z za im prow izowanej 
estrady ryczy  glos —  Szanowni 
Państw o! Żyjem y w  w ie lk ie j epo­
ce ! W  epoce antyrokoko!

Sala wybucha brawami. Z g łę­
bi, jak  ze śm iertelnej studni, ktoś 
jęknął —  Brawo E ro ! Dać mu 
w ó d y !

A  teraz zmiana wrażeń In te­
lekt. W idow isko sceniczne Józe­
fa  Jarem y. Zabrakło jednego ak­
tora, w ięc dorabia się go spośród 
publiczności. Ma być panem mło­
dym. Zm ien ia ją  ubranie, węglem  
rysu ją w ąsy i wszyscy pokładają 
sdę z zachwytu —  jak  urodzony 
do te j r o l i !

R zecz nazywa się „Serce pan­
ny A gn ieszk i". P rzez  drzw i od ka- 
w iarni wkracza dc ' sali orszak 
ślubny modelu 1900 rok. W  ciem ­
ni, p rzy  kulisie stoi rom antycz­
ny, odtrącony kochanek. Czarny 

1 płaszcz i trag iczne spojrzenie.
W ódz Kapistów , Czapski, Gdy tu ma nastąpić ślub, kochd-

wychodzi i w ita  im ieniem  kapi­
stów  krakowski tea tr ekspery­
m entalny Zjechał na kilka dni i 
ma być w  W arszaw ie  rzecz nieby­
wała —  C rico t!

—  Co to  je s t  C rico t? !
—  N a estradzie stanął pan z 

chrj zantemą w  klapie. W e fraku. 
W  sztywnym  gorsie. Ten  w y tłu ­
maczy :

—  C ricot narodził się z kilku 
o jców  i z jednej matki. Jego im ię 
padło na stolik kaw iarn iany, jako 
im ię  noworodka, k tórego ojcow ie 
nie zgadzają  się co do wyglądu 
mamy. Cricot je s t  potomkiem p la ­
styków, boskiej czeredy, rezydu­
ją ce j w  K rakow ie, w  gm a­
chu Starego Teatru , w  sa­
li- w  k tóre j trzymano w ar­
ia tów  jeszcze  niezupełnie po­
m ieszanych (g ło ś n ie j ! ) .  Oto te ­
raz „C r ic o t"  z jaw ia  się przed 
warszawską salą i patrzy na tę 
nieznajom ą. N a  tę sympatyczną 
nieznajom ą. P rzy lgn ą ł spojrze­
niem do je j  ust i postępuje tak,' 
rak zawsze ja  postępowałem  —  
podchodzi do n ie j. Z reprezenta­
cyjnym  gestem. O jakże opisać 
czar IP S ‘u! Jak w ysłow ić  urok 
ust, kobiecych ust! I  jak  uczcić 
wasz charme, o panow ie? — A że ­
by to uczynić, musiałaby na mo- 
jem  m iejscu stanąć kob ieta !

B raw o ! Panow ie porwani są 
entuzjazmem. Sztuka buszuje w  
nich, jak  szampan, jak  ob jaw ie­
nie p rzyjm u ją  zapow iedź „C r i­
cot", że Jacek Puget, odtańczy no 
woczesny taniec byka.

—  Jacek Puget jes t gen juszem ! 
W idzim y ju ż  jego  ostatnie w ystę­
py, bo zab iera ją  go do „H o lly ­
wood" dla poprawy rasy tanecz­
nej tam tejszych  g irls . Za chw ilę 
u jrzycie państwo je g o  niesam owi­
tą  ekspre-.ię brzucha i fan tastycz 
ną polichrom ję licznych  obnażeń.

—  M iejsce, m iejsce dla szla­
chetnie urodzonego!

F ortep jan  gra i na estradę 
wpada byk. Posiada czerw ony o- 
gonek, maskę na g iow ie, tw arz 
wym alowaną na b iało i czerwono, 
tekturowe kopyta na rękach i no­
gach  Tań czy  na czworakach. Re­
fle k to r  rzuca czarną sylwetkę na 
p ieb ieskie kulisy.

C rico tyczny entuzjazm  rośnie. 
W szyscy chcą Jacka. Jacek w y ­
pada na scenę w  nowym  stroju. 
Jest H iszpanką. Od pasa zw isa ją  
mu luźne pantalony, jak  u odali- 
ski na g łow ie  m uślinowy welon, 
m  n ag ie j p ierś : dźw iga g igan tycz 
wie w ym alowany biust. Tańczy.

nek recytu je  —  „o  nieszczęsny 
los ie ! n ie litośc iw a  dolo! W ięc 
czysta Agn ieszka ma dostać się 
w  ręce I n n e g o  rozpustni­
k a ? "  Następn ie przeb ija  szty le­
tem  pana młodego.

Z ja w ia ją  się aniołow ie o nie- 
anielskich twarzach, otaczają 
pannę młodą i kochanna i białem  
skrzydłem zasłan iają przed poli 
cjantami.

Poczem znowuż Jacek Puget. 
—  O epopejo ! Pu get odtańczy ta­
niec znad W o łg i! Szanowni pań­
stwo ! R aczej zaczekać, bo 
jeszcze brak w  jego  garderobie 
szczotki do zam iatania.

—  Hop, hop, a poco mu szczot­
ka?

Pu get nadchodź’ smętny, w  tu- 
żurku, w  meloniku, bez koszulki i 
w lecze za sobą szczotkę. W  rytm 
pieśni burłaków ciągnie szczotkę 
po nodłodze, tak, jak  ciężkie ga le ­
ry na rzece. A  potem odrzuca

melon i tańczy lezginkę
Sala klaszcze w  takt. Butelki 

tańczą na stolikach, k ieliszki 
wznoszą się wgorę —  evviva  Tar­
te !

—  Czapski, za isysoki jesteś, 
nie zas łan ia j! •

—  Zanieść im wina i
—  Brawo tea tr ’
—  Cicnooo! D osto jn icy —  ci- 

chooo!
—  G łośn ie j!
—  Teraz będzie scenogram : 

Pokój na 6b p iętrze. A u to r Józe f 
Jarema. Zrozum iano? Proszę się 
odwrócić —  zm iana dekoracji! 
Komu się nie podoba, może pa­
trzeć na obrazy!

O dw racają  kulisę. Srebrne i 
czarne kwadraty. P rzychodzi ho­
te low y portje r w  czerwonej czap­
ce i skanduje: godzina 6 m. 44—  
obudzić gościa numer 75, godzi­
na 6 minut 45, obudź ić gościa 96, 
godzina 6 minut 46, obudzić go­
ścia 99!

W schód słońca na 66 piętrze 
Słońce zapom niało wzejść. Ruch, 
szukanie. O to wschodzi, żółte, ce- 
glaste, na patyku. W  środku ma 
tubę przez którą liryczn y  głos 
deklamuje poemat o poranku. 
Ptaszk i śpiewają. Znika portjer, 
a spływa na scenę taneczne duo.

Jacek Puget w  czerwonych 
pończochach, krótkich czarnych 
spodeńkach, w  zielonych p iór-- 
kach —  chodzi na sztywnych no­
gach, odpraw ia ptasie zalecanki 
do samiczki. Samiczka ma rów ­
nież czerwone pończoszki, ptasią 
maskę na twarzy, m ajteczki z ie ­

lone, stoi tyłem  i kręci biodrami.
Potem  coś dzie je  się dalej, 

sztuka się kończy. Jacek znów 
tańczy, sala przerzuca się im io­
nami, w  ty le  pod ścianą ryczą 
„bis* —  na scenie św iatła, kolo­
ry, gesty, taneczne ruchy, fo r te ­
pian gra, zryw a akordy, w y try ­
ska trelam i —  na estradzie w oła­
ją  —  Cricot, C ricot —  w  n ie­
dzielę i w  pon iedziałek ! Gramy 
„Śm ierć Fauna" i „M ą tw ę". Czy­
żewski i W itk iew icz !

"i —  Co to jes t?  To  jest teatr 
plastyczny T ea tr  bezpośredni. 
Cyrk m alarski z intelektualną in­
trygą. Zabawa w teatr. Czy źle 
s ię baw icie? K to  nie rozum ie? 
N ik t nie p ro tes tu je ! O snoby, za­
kute łb y ’

Czapski z  butelką pędzi ku 
artystom. N ies ie  zdrój natchnień 
w kulisy. Sala tonie w  fio le to ­
wym dymie papierosów. Ktoś 
kr^ci wkoło reflektorem .

Z. B

Mówią,..y, piszą...

Między sobą
Żydowski tygodnik „O p in ja ", 

drukuje p. t. „P rzypadk i Imćpa- 
na Pom irow sk iego" następujące 
próbki ‘ stylu p. Pom irowskiego, 
w y ję te  i książki „N ow a  litera tu ­
ra w  nowej P o ls c e ":
SYMBOLIZUJĄCĄ EGZYSTENCJ V 

SUBJEKTU
„Ambicją, może i podświadomą, 

Iłiakowiczówny jest wola objektyw - 
zowania subiektywnej treści, widze­
nia w niej komó -ki, symbolizującej 
całokształt otaczającej egzystencji", 
(str. 77). >

FIZJOLOGICZNY SPÓD
„Szczególnie uderza u tak młodego 

pisarza ów orawie epicki dystans 
vobec najintymniejszych -bjawów 
psychiki, przenikliwa intuicja w u- 
ja\viuaniu jej fizjologicznych spo­
dów fu ! ! ?, I ? ) “ . (str. 170). 
W YD ŁUŻO NY CZOW IEK O MA- 

SZYNIZACJF.
„Człowiek wydłużył się o olbrzy­

mią maszynizację swej egzyslcncji, 
nie umie jednak tej długością fHozo- 
ficznie odmierzyć i pogodzić sie • z 
warunkami istnienie" (str. 61, tam 
że).

DOCZUCIE DNA
„Chwile miłości wstrząsane są na­

pięciami wszystkich ił, zdyszane go­
rączkową żądzą, podminowane skon­
centrowana wola doczucia sie dna 
{ ! ! ! ? ?  ? ) “ . (str. 50, tamże).

TERAŹNIEJ SZOŚĆ l UZESZl OśCI 
W  PRZYSZŁOŚCI 

„Metą tego trudu ma być powią­
zanie tego, co było, z tem co ma 
być, stanowisko pełni myślowej, po 
zwalającej odcyfrować przyszłość w 
przeszłości i naodwrót t. zn. ujmo­
wać zróżniczkowane, pod elone na 
etapy życie, jako jednolitą całJŚć, 
która to całość potwierdzałaby su; 
w każdym czasie swego trwania, a 
więc w przeszłości, teraźniejszości i 
przyszłości (str. 62, tamże).

SUROGAT AMBICJI 
„Chorobliwa ambicja zawsze jest 

surogatem nieszczęsnej imitacji ty ­
cia" (str. 85, tamże).

PRU TE  DUSZE 
„Zazdrość i Medycyna" —  to sze­

reg takich doświadczeń, w których 
autor pruje ( ! ! ! ? ? ? )  ciała i du­
sze bohaterów" (str. 171).

ZASTAN A  FORMA 
„Stosunek odtwórczy jest duchową 

zgodą na zastane ( !  ? ) formy istnie­
nia" (str. 15. Walka o nowy rea­
lizm". Wstęp do .„Nowej literatury 
w Nowej Polsce").

Z nauki i sztuki

T y d z i e ń  k s i ą ż k i
W E D ŁU G  D ń N Y C H  ZJE D N O C Z O N Y C H  O R G A N IZ A C Y J  

K S IĘ G A R S K IC H

GR 1BOWSKI J. inż.: Warunki roz 
m. szczenią typów, poziom i okręgi 
hodondi koni w Polsce z 7 mapka­
mi. 8° str. IX , plus 267. Warszawa,
1933. Księgarnia Rolnicza. Zł. 12. 

GRZEGORCZYK PIO TR: BibRo-
grafja literatury polskiej zą r i931. 
8° str. 68. Warszawa, 1934 Nasza 
Księgarnia. Zl. 3.

HAU SNERO W Ą ST.: Tw.erdza
ducha. Powieść. , 8° str. 252. Lwów,
1934. Gebethner i Wolff. Zł. 5. 

HOESICK F .: Adam Mickiewicz w
feljetonach li erackich wśród poetów 
polskich po Mickiewiczu, 8° str. IV, 
plus 338. Warszawa, 1934. Trzaska, 
Evert i Michalski. Zł. 7.

HGEM CK F .: Książki i ludzie. Fel 
jetony literackie, serja I. Rzeczy 
obce. 8° str. 536. W-wa 1931. Trza­
ska, Evert i Michał. Zł. 8.

HOESICK F .: Książki ‘ i ludzie. 
Feljetony literackie. Serja II. Rzęi-zy 
polskie. 8° str. 440. Warszawa, 1h34. 
Trzaska, Evert i Michalski. Zł. 7.50.

HOY’ER K. inż.: Systemy wyna
gradzania pracy. 8° str. 84. Warsża- 
wa, 1934. Gebe „mer i W olff Zł. 3.

H U LK A  LASKO W SKI P .: Mój
Żyrardów. Z dziejów polskiego mia­
sta i z życia pisarza. 8° str. 373. 
Warszawa, 1934. J. Przeworski. Zł. 7.

HUPCZYC B. in? dr.: Kontrola
betonu na budowie z 15 rys. 3°. Str. 
76. Warszawa, 1933. Gebethner i 
Wolff. Zł. 2.

HURTER H. O. Szkice rekolekcyj­
ne dla kapłanów i świeckich. Przeło­
żył ks A Wojnar. 8°. Sir. 523. Kra­
ków, 1934 Ks. św. Wojciecha. Zl. 4 

JAGIARZ J.: Problem kodyfikacji 
prawa małżeńskiego w  Polsce. 8". 
Str. XV. plus 177. Poznań, 1934. J 
Jachowski. Zl. 6.

JANKOWSKI A. dr.: Jak długo je­
szcze mamy cierpieć czyli ubecnc

przesilenie gospodarcze w Polsce i 
aroga wyjścia 7. niego. 8®. Str. 53. 
Lwów, 1934. Dom Książki. Polskiej. 
Zi. 2.

JASINOWSK1 B. prof.: Wschodnie 
chrześcijaństwo a Rosja na tle roz­
bioru pierwiastków cywilizacyjnych 
Wschodu i Zachodu. 8®. Str. VI. plus 
173. Wilno, *1933. Gebethner i Wolff. 
Zl 6.

Kodeks karny: Prawo o wykrocze­
niach! Kodeks postępowania karnego. 
8°. Str. XII, plus 365. Kraków, 19.34. 
Księgarnia Powszechna. Opr Zł. 4.80.

Książka w  bibljotect. Katalog in­
formacyjny. Praca zbiorowa pod re­
dakcją Wandy Dąbrowskiej ze wspnt 
udziałem Jana Myszkowskiego. 8°. 
Str XXX I plus 698, pl. 79. Warsza­
wa, 1934. Polskie Towarzystwo W y­
dawców K'siąż.ek i Związek Księg. 
Poisk. Zl. n.

KUŚMIERSKl J.: Zimowy plon.
Poezje. 8°. Str 64. Warszawa. 1934. 
Dom Książki Polskiej Zl. 1.50.

NELKEN J dr.: digiena psychicz­
na w wojsku. 8°. Sti. 83. Warszawa. 
1934, Dom Książki Polskiej. Zl. 3.50.

SMIAROWSKA J. dr.: Higiena ma­
cierzyństwa 7. 19 rys. 8° Str. 203. 
Warszawa, 1934. Dom Książki Pol­
skiej. Zt. 4.

ZARUSKI M. gen.: żaglowym jach­
tem przez Balti k. 8". Str. 24. Lwów, 
19-34. Ksirżnica - Atlas. Zt. 0.60.

/

Z  muzyki

B a c k h a u s  w  H t o a r m o n j i
. W i l h e l m  B a c k h a u s  grał 

wczoraj w  sali F ilharm on ji kon­
cert d - moll Brahmsa. Możnaby 
pow iedzieć, że Brahms, ten w ie l­
ki romantyk, leży w  charakterze 
artysty, gdyby pow iedzenie to 
było w łaśc iw e; wydałoby ono bo­
wiem  odrazu pewien, ściśle okre­
ślony sąd o samej grze, tem  już 
w łożen iem  w  pewne ramy, z grun 
tu n iepraw id łow y. Backhaus po­
siada w łasną koncepcję dzieła, 
wysnutą n ietylko z przemyślenia, 
ale także i odczucia, co w łaśnie 
spraw ia wrażenie, że jednak 
Brahms jes t mu blisk I  wrażenie 
to nie będzie pomyłką. M ów i ono 
lam w iele, praw ie wszystko, o 
wykonaniu. Podkreślam  słowo 
„ p r a w i e " ,  gdyż jeszcze raz pra­
gnę się ustrzec przed nieporozu 
m ien iem : gra  Backhausa nie po­
siada m aniery rom antycznej, nie 
wyczuwa się w n ie ’ przeładowa­
nia elementem  uczucia. Istnieniu 
jednak jego  zawdzięczam y, jeśli 
idzie o in terpretację to, że gra ­

ny utwór nie je s t jedyn ie pomy­
słem, a je ś li idzie o technikę —  
ton, przedewszystkiem  duży
ton, k tóry wydobyw ał swojem  cha 
rakterystycznem  uderzeniem. Moż 
naby młodym pokazać także . u- 
m iejętność operowania pedałem ; 
przydałoby się niejednokrotnie 
To przecież takie jasne, gdzie na­
leży  podkreślić akcent, nadać
miękkość, a gd zie  unikać, za 
wszelką cenę, zamazania efektu 
technicznego, lub stępian ia ko­
niecznego ostrego uderzenia. Prze 
noszenie jednem  posunięciem no­
gi charakteru muzyki klasycz­
nej w sferę muzyki rom antycz­
nej, w yda je  mi się poza t całym
tego bezsensem, sprawą mocno
uproszczoną.

Dyrygent C e s a r o N  or d i o 
nie podołał zupełnie zadaniom, 
jakie m iał do pokonania Szcze­
gó ln ie zarzucić można n ieum iejęt 
ność w wydobywaniu w łaściw ego 
tempa,- co się w yraźn ie zaznaczy­
ło w koncercie Brahmsa, a rondu

Czas odnowie 
prenumeratę n? 

miesiąc Kwiecień
fantastycznemu P ick  A langigal- 
l i ‘ego nawet w ypaczyło charakter 
Rond-o to zb liży ło  nas do nowej 
muzyki w łoskiej, w  której ukazy­
waniu jest F ilharm on ja tak n ie­
zwykle skąpa. Jest ono przyk ła­
dem odstępowania od trad ycy j­
nej, dom inującej, ale i ciążącej 
ju ż muzyki operowej, której wpły 
wy w yb iega ją  poza gran icę sce­
ny. Pragnę zapobiec n ieporozu­
mieniu i podkreślić, że chodzi tu 
o w p ływ  o p e r y a  nie teatru, gdyż 
teatr w łaśnie odgryw a dużą ro lę  
w nowej tw órczości w łoskiej. 
Przedewszystkiem  sw oją  stroną 
wizualną, barwą starego teatru 
delTArte. A  w ięc tradycy jnej li- 
n ji muzycznej przeciw staw ia się 
pewnego rodzaju program owość, 
chociaż użycie tu tego słowa by­
łoby w tym wypadku łatwem  w y­
kręcenie się z trudu określenia. 
Pisałem  ju ż na innem miejscu, że 
to zwrócenie się do starego, 
barwnego świata jes t • zupełnie 
zrozum iale. Piękno jego  Iziała 
nietylko na W łochów. Do Goldo­
niego sięgnął P roko fjew , Pu lci- 
nella spodobała się S traw ińskie­
mu i poprzez nią dotarł do m i­
strzów  włoskich. Prosta droga,

Teatr
-  Dramat Artura Górskiego na 

scenie. Wileński Teatr na Pohulan­
ce zapowiada wystawienie niegranc- 
go dotąd nigdzie dramatu Artura 
Górskiego, p. t. JO zmartwychwsta­
n ie ‘. Dramat porusza tragiczne za­
gadnienie kapłana, który porzuca ze 
wż-ględów ideologicznych swą wia­
rę Dominującym motywem sztuki 
jest wołanie o religijne odrodzenie 
epoki, (b )

—  Życie teatru wileńskiego. W ar­
to podać kilka eharaktcryslycziiycg
f.yir, ilustrujących teatralne życie 
Wilna. Np. listopad 1933 r. Dano 
39 przedstawień pięciu sztuk, z te­
go 4 przedstawienia poza Wilnem. 
W  Wilnie odwiedziło teair 10751 
osób, młodziożi szkolnej 1900, w 
Grodnie do teatru przyszło 1000 o- 
śćjb, w Nowogródku 500. Dziennie 
przeciętnie odwiedza teatr 080 osób, 
co odpowiada 83 proc. zapołnienla 
widowni. Bilety kosztują* od 50 gr. 
do 4 zł. 50 gr. (b)

— Premjera „Niebieskich zalot- 
niKów" w Krakowie. Sztuka Marji 
Ja.snorzewskicj-Pawlikowskicj ,.N ie-, 
biescy zalotnicy", niedawno grana z 
uużom powodzeniem w Warszawie, 
będzie w najbliższym czasie wysta­
wiona przez krakowski „Teatr 1111. 
Słowackiego", (b )

—  Nowa sztuka Bernarda Shaw.
„Daily Telegraph" zamieszcza wy­
wiad z Bernardem Shaw‘rm, odby­
wającym obecnie podroż naokoło 
śi, .am. Shaw 111. in. cspmuninł w 
rozmowie, źc podróż jest nudna i że 
„dla zabicia czasu-- pisze nową 
pziluke pod lw i. :  „MinsteCżko \) 00- 

ni.g". (b )

M uzyka
—  Łgon kompozytora niemieckie­

go. W  Berlinie zmarł znany kompo­
zytor niemiecki Si-hrm-ker. Był 'Bn 
twórcą kilku znanych oper m. in. 
„Der 3chat.zgTabor”  i „D os Spirl- 
werk". Urodził B e l23 marca 1878
w Monaco.

której się wszyscy ' nie mogą na­
dziwić...

Nazwanie zwrotu S traw ińskie­
go odkryciem , w ydaje mi się na j­
bardziej słusznem. Muzyka współ 
czesna jest w yb itn ie ekspresyjna, 
a sile je j wyrazu służy całe bo­
gate doświadczenie zagadnień 
form alnych. Tu możnaby* p rzy le­
pić etykietę „now ej rzeczow ości" 
gdyby to przylepian ie miało w o­
góle jak i sens.

Bogaty program  zaw iera ł poza­
tem ósmą sonatę skrzypcową Co- 
re lliego , banalny „L e  poitme de 
B ruges" Nora io , u twory Martuc- 
ciego, Korsakowa i Regera, tego 
tym razem zupełnie innego R ege­
ra, an iżeli mamy możność słyszeć 
n iejednokrotnie, ale jednak zaw ­
sze przeciw staw ia jącego sie sty 
łow i W agnera  i Straussa; należy 
cenić bardzo tę jego  indyw idual­
ną pozycję.

W ieczór piątkowy , odbył się w 
innej, an iżeli zazw yczaj atm osfe­
rze. Wskutek ogłoszonego bojko­
tu nie było zupełnie na koncercie 
żydów. M an ifestac ja  przeciw  
nacjonalizm owi, której środkiem 
by] właśnie... nacjonalizm  żydow­
ski. Paradoks, którego nie są w

P las ty ka
—  Otwarcie wystawy „kapistów" 

w instytucie Propagandy Sztuki.
Wczoraj w południc min Wacław7 
Jędrzejewiez dokonał otwarcia re­
trospektywnej wystawy grupy ma­
larzy ,.K P .“ popularnie zwanych
.kapmtami", w której biorą udział. 

Seweryn Boraezuk, Józef Czapski. 
Jan "Cybis, Józef Jarema, Potwo­
rowski, Puget., Rudzl.a-Cybisowa, 
Seydenmanowa, Sl rzałeóki, Szcze­
pański i Warszewski. W dwóch 
mniejszych salach I. P. S. otwarta 
jest .dalej wystawa Maksy miljana 
Tencrringa, Leona Dołży ekie.go i 
rzeźb Magdaleny Gross.

R ó in e
—  Oryginalny KonKurs. W  zvnąz- 

Kn ze -zbliżająocm sio „świołem lasu" 
redakcja „Rvnku Drzewnego1- w 
Warszawie rozpisała konkurs pod 
ha.Jem „Najokazalsze drzewo w 
Polsce . Konkurs rózg ry wać się bo­
dzie w 5 grupach, a mianowicie. 
!)■ dla sosny pospolitej. 2 )  d ę b u  

s Z Y p u łk o w c g o .  .31 . iw i łv .  1) świerku.

5) modrzewia polskiego. Porówny­
wane będą: wysokość, obwód, budo­
wa korony —  ponadto kwostjouar- 
jnsz zawiera szereg pytań, mają­
cych znaczenie naukowe, łub krajo­
znawcze, jak : wiek, otoczenie, tra­
dycje historyczne, względnie poda­
nia ludowe oraz warunki dojazdu.

Spośród nadesłanycn zgłoszeń z 
każdej grupy, wybranych zostanie 
po 7 okazów, wśród których po zba­
daniu wyznaczony zostanie najoka­
zalszy przedstawiciel danego gatun­
ku w Polsce. Wybrane drzewa o- 
trzymajn. artystycznie wykonane 
plakiety zc stosownym napisem, za.ś 
właściciele i hodowcy —  dyplom.) 
honorowe.

W  skład sądu konkursowego 
uchodzą: dyr. W . Bagiński ze Zw. 
Zrzeszeń Właścicieli Lasów, prei. 
B. Hryniewiecki, inż. J. Hausbraus
1 dr. AV. Płoński z Zakładu Doświad­
czalnego Lasów Państw , dyr. J. 
Polor? .ty, hjż._J. Rasiński z Ln«pe.i- 
Mji Głównej' L. P., prof. W  Szafe>-, 
delegat Ministerstwa W . F. i O. P. 
do Puń-dwowej Hadv Ochrony Przy-» v f
rodv. '

Hasko bojkotu żydowskiego
k o n c e r tu  B a t k E ia u s a

Ogłoszony przez żydów bojkot 
koncertu jednego z n a jw yb itn ie j­
szych pianistów współczesnych, 
W ilhelm a Bąckhansa, skończył 
się zupełnem fiaskiem , bo w praw ­
dzie żydów na koncercie nie b y l o ,  

ale za to F ilharm on ja  zapełniła 
się wczoraj w ieczorem  po brzegi1 
publicznością polską. Był to pod 
względem  frekw encji jedcu z 
najbardziej udanych koncertów 
tego sezonu. Parku1 wypełniony 
doszcządnie, na b ilkonie i gu ierji 
publiczności dużo.

Znakom mu artyście zgatzw a­
no gorącą ow ację zarówno w  mo­
mencie ukazania się na estrafczie, 
jak i po ukcńczeniu ' -   ̂ 'u

stanic zrozum ieć jedyn ie „kol ; 
postępowe". Jakże stnruteńki 1 
jakże mało przekonywujący jest 
tego rodzaju postęp! I tego tc 
koła nie są w7 stanie spostrzec. 
Zwykłe, starcze osłabienie wzro­
ku.

Fakt zbojkotowania przez ży - 
dów koncertu (w  tych „postępow7- 
ców " nie bardzo w ierzę ), pom 
ja ją c  ju ż sam fak t przyjem nego 
spędzenia bez nich w ieczoru, o- 
balił jeszcze jedną legendę, któ­
ra głosiła , że bez żydów instytu­
cja F ilharm on ji nie da się utrzy­
mać. W ypełniona sala piątkowego 
koncertu i gorąca przyjęcie, zgo­
towane Backhausowi, św iadczyły 
o czem innem ; przekonaliśm y się, 
że zmiany, które i u nas zajść mu 
szą. nie podetną bynajm niej by­
tu F ilharm on ji.

*

Poza koncertem w F ilharm on ji 
m iał jeszcze J ó z e f  S z i g e t i  
swój recita l skrzypcowy w  sali 
Konserwatorium , 20 marca, we 
wtorek. .Świetny skrzypek grał 
tym  razem i kompozytorów współ 
czesnych. P recyzja  jego  gry  szcze 
gól 1: ie, 1 dala się odczuć przy w y­
konywaniu Debussyc'go. Żałować

d-moll Brahmsa. Oklaski ł y - -" 'a -  
ly  tak długo, że Backhaus zmu izo 
ny był, (w b rew  swemu .st-'1 --.i 1
zwycz-.M wi nieb*.   na kun*
certach sym fon icznych ) drć Nitka 
naddatków. (Sprawozdan ie mu­
zyczno z koncertu zamieszczamy 
w  fe lje to n ie ). r

W  związku z koncertem . Back­
hausa aresztowano 11-iu żydów 
za rozpowszechnianie ulotek i 
nalepianie na afiszach, zawiada- 
m iającyc n o koncercie, napisów, 
nawołujących do zbojkotowania 
koncertu „h itlerow ca  Backhau- 
sa“ . Cześć zatrzym anych żydów 
po sprawdzeniu dowodów osobi- 
stvch zwolniono wieczorem .

należy, żc nic grał kom pozytorów 
polskich. Trzeba nawet na to zw ró 
cie uwagę. A  przecie on to nagrał 
Szymanowskiego „Ź ród ła  A retu ­
zy " na płytę i to aż w  Sydney!

W  program ie były  oczyw iście 
i kaprysy Pagan in iego, bez kto 
rych nie wyobrażam  sobie jego  
koncertu, gdy ż wy kony wania ich 
nie traktuje, w7 tvm  wypadku ja ­
ko jedyn ie pokazu technicznego. 
P isałem  ju ż zresztą o tem.

łr . .
W  czwartek, 22 marca odbył 

sic drugi skolei koncert z serji ju 
bileuszowymh W arszaw skiego T o ­
warzystwa Muzycznego. Dopiero 
teraz zrozumiałem, dlaczego na­
zwisko Chopina nie zostało u- 
m ieszczone w prtigi-amie. N ie  był 
p rzecież dymektorem Tow arzy ­
stwa..., a w  tym wypadku god­
ność piastowana w  instytucji de­
cydowała. Duch czasu.

Cala uroczystość nosiła wogó­
le charakter pompatyczny i o f i­
c ja ln y ; nieodłączne zresztą akce- 
sorja  w szelk iego rodzaju jubi­
leuszów.

Z braku m iejsca obszerniejsze 
sprawozdanie odkładamy do wtor. 
ku. W. Narusz
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Władysław Jabłoński

Organ doradczy na ratuszu
B. piezyuent miasta, p. Włady­

sław Jabłoński,'nadsyła nam cieka­
we uwagi, dotyczące powołania or­
ganu doradczego na ratuszu, który 
mąJtjy zastępować w pewnej mie­
cze ro wiązany ź.arzącs Miejski i 
Raję Miejską. Ja^o najważniejszy 
argument wysuwa b. prezydent Ja­
błoński fakt, że, od n.omentu roz­
wiązania Magstratu i Rady, czyn­
nik społeczny na ratuszu został cał­
kowicie wyłączony, a wraz z nim 
ustała jakakolwiek kontrola czyn­
ności prezydenckich, poza władza­
mi nadzorczemi. (R ed ).

W łaaze nadzorcze, po dwukrot- 
nem odrzuceniu budżetu ni. st W ar­
szawy, rozwiązały Zarząd Micjsk, i 
osadziły' na Ratuszu komisaryczne­
go prezydenta. Od tej chwili przy­
jęły  na siebie odpowiedzialność za 
to, co się na terenie stolicy7 dziać 
będzie.

Postawienie w ten sposób sprawy 
me usunęło bynajmniej obawy co 
do przyszłości, a więc czy rządy 
prozydenia-komisarza w skutkach

TEATRY
W lE LK LD ziś  oper, Czajkowskie­

go „Eugenjusz Onegir ’ z wystepem 
Balaban? Jutrc o g. 3.30 „Emilji PU 
ter” , wieczorem o g. „Parsifał”  
Wagnera. W  poniedziaełk teatr nie­
czynny.

TEATk  NARODOWY: Dzr* i jutro 
„Marja Stuar*”  z Malicką, Pancewi- 
czową i Leszczyńskim. Jutro o 
g. 3.30 „Marja Stuart”  po cenach zni- 
żo.syrh,

TEATR POLSKI: Dc poniedziałku 
„ K u p ie c  wenecki”  Szekspira z Juno­
szą - Stępowsklm. W  próbach „Zb~od 
nia i Kara” Dostojewskiego. Jutro 
o g. 3 JOtpop. „Fraulein Doktor” .

TEATR-M" W Y : Dziś i jutro „Upio 
ry”  Ibsen z Solskim, Dulębianką, 
Węg.e.ką i Zmczent. Jutro o g. 4 pop. 
„Płeniąd nie jest wszystkiem”.

TEA^R LE 1’NI: Dziś i jutro ko­
rne di- Verneui!la „SzkoL. podatni­
ków” z Fertnerem, Kurnakowiczem i 
Jarkowską.

TEATR M AŁY Dziś i jutro ko­
medja Ch. Bennett’a „Miljonowy in- 
terei ”  z Przvbyłko -  Potocką. Jutro 
o g . 3.30 po . „  en i tamten” .

NOW A KOMEDJA: Dzis i ji tro
komedja Słonimskiego „Roazn.a”  z 
Jaraczem i Modzelewską. W  uiei z.elę
0 g. 4 pop, „F.rma” . W  oróbach 
sztuk, Tuwima „Płaszcz”  według no­
we)' Gogola

(  ATENEUM.: Dziś i jutro komedja 
lit* i h-e na „lis  krzeseł".

K A M E R A L N Y : Dziś i jutro drrmat 
Rittnera „W  niatym domku”  z Ad- 
wentowiczem i Żabczyńską, w  nie­
dzielę dwa przedstawieni o 4-ej 
ppoł.-i -0 . 8 . m. 15 W  pro-oach 
, Mazepa”  Słowackiego.

REDUTA: Dziś i codziennie kome­
dja Łopalewskiego „P rezes Aureic.a 
(„Zwoprosam” ) w reżyserji Dutę- 
bianki.

TE ATR  D RaM ATYC ZN Y (Hipo­
teczna 8) :  Dziś i jutro , .Małżeństwo 
z  konwenansu” Rzepeckiej - Iwanow­
skiej. .

8 m. 30 (ul. Mokotowska) p zis
1 jutro operetka „Yacht miłości" z 
Elną Głstedt.

W IE L K A  Op ERETKA (Karowa): 
Dziś i jutro operetk Be..Azky’ego 
„Pod białym koniem” z Mankiewi- 
czówną ł Bodo.

CYRK  STAN1EWSKIOEP Pro 
ęram marcowy i walki atletów.

WYSTAWY
INSTYTUT PROPAGANDY SZTU 

KI: Wystawa Kapistów, Magdaleny 
Gross, i euerr.nga i L. Dolżyckiego.

ZACHĘTA Wystawy r. Valto- 
ttona, B. Kopczyńskiego, A. Styki, St. 
Dybowskiego, L. Jagoazińskiego, A. 
jakimczaka, J. P. Janowsk.ego, St. 
Woc.ana, St. ~urąwsk.ego i ogólna.

SALON GARLWSklEuO: Wysta­
wa Janiny Horowitz.

MUZEUM NAKu m UWE (Al. 3-go 
Maja): Wystawa pamiątek po Stela­
mi, Batorym i lanie Sobieskim.

KAMIENICA B AR lC ZKuW : Zbio­
ry malarstwa poisk.ego X iX  i XX 
wieku.

M l.ZEUM  ARCHEOLOGICZNA 
im. Erazma Majewskiego (Pałac 
Stasz.ca) otwarte w środy, piątki i 
niedziele od g. 10— 14.

KAWIARNIA I. P S. Wystawa 
plakatom konkursowych P. i

S. i M. (Królewska 11): IX  W y­
stawa ZDiOrowa.

ivOAl CEK.Tl
FILHARMONJA: Jutro poranek

.symfon.czny pou dyr. Bowslawa '1 ylji. 
bolista: Waciaw Kochański.

S i M. (Kroicwsua U ) .  Od. godz 
18-tj _  p_ Bereżyński (tortepian); 
od godz. 20.30 —  pp. Godlewska i 
Boguck. (śpiew).

i

iSc.UM A

ADRIA: „Zdubyć cię muszę'.
APOLLO : „Csioi“ .
AM u K : „MiBi.it za kratami’’.
.NT IinłA: „G racz w szachy” i 

»Slim i Grim”.
A l LAN I iC: „Pożar nau Wołgą ’.
AS: „Madame Buutriiy" i „ jo p, c. 

dia mnie” .
C A P ifo i.:  „Moje marzenie to Ty"

I „Szatan w upałach ’,
CAŁUN O; parada rezerwistów ’.
COLOSSEUM: „Burza o Brzasku” 

i r * w j « .

swych będą zbawienne dla gospo­
darki miejskiej, czy toż wykażą 
szereg omyłek i błędów, mogących 
bardzo dotkliwie zaciązyć na dal-

Komunikaty teatrów
, ZBRODNIA I KARA”

W  TEATRZE FOLSKIM
Wiecznie żywe, potężne dzieło Do- 

stojewsk.ego ukaże się w nowej wer­
sji dramatycznej na scenie Teatru 
Polskiego dnia 28 b. ni.

Inscenizacja stara się jaknajwier- 
niej odtworzyć całokształt Łagadnieu 
psychologicznych i moralnych, za­
wartych w utworze genialnego pisa­
rza, którego s‘uszn'e, obok Szekspira 
i Balzaca, uważa sic za największego 
„twórcę ludzi” . Po raz pierw W y prze­
winą się przez scenę wszystkie posta­
cie, ukazane zostaną wszystk.e sceny 
z caiym ich wstrząsającym realiz­
mem.

Przedstawienie pod względem ak­
torskim zapowiada się świetnie. Role 
główne odtwarzają: Solska, Andize- 
jewska, 1 tark,ewicz - Woskowska, 
Hubicka, Nuncl.ngerowa, Damięcki, 
Junosza - Stępowski, Zelwerowicz, 
Justian, Chmielewski, FaOis.ak i inn. 
Uprawa dekoracyjna A. Daszewskie­
go skomponowana jest pou wzglę- 
lem technicznym w ten sposób- ż; 

widów,sko ocłLędzie się w tempie 
szybkiem, me rozpraszającem uwagi 
w,dza. Reżyserja L. Schillera.

OSTATNIE PRZEDSTć WiENIE 
„F R A U L E ”  uOKTOR”

kV niedzielę d. 25 L. m., o g. 3.30 
popoł. oaoędzie się ostatnie przedsta­
wienie sztuk: Jerzegc Tepy p. t. „Fra. 
ulein Doktor” . Reportaż z życia słyn­
nego szpiega - kobiety z czasów woj­
ny światowej w inti rpretacj. jednej 
z najzdoln.ejszych aktorek młodego 
pokolenia Ireny Ejchlerówny, zyska, 
w Warszawie wielki sukces, azifki 
świetnej grze oraz sceniczności cieka­
wego utworu Ze względów repertu­
arowych „Fraulein Doktor” musi 
zejść z afisza Teatru Polsk.ego, ustę­
pując miejsca „Kupcowi Weneckie­
mu', którego pierwsze popołudniowe 
przedstawienie odbedzie się w pon e- 
działek d. 2 Kwietnia w drugim aniu 
świąt Wielkanocnych.
„M AZE PA”  W  TEATRZE  KAM E­

R A LN YM

Najbliższą piemjcrą Teatru Kamcral 
nego będzie z punktu widzenia scenicz­
nego najlepsza bezsprzecznie tragedja 
polska teatru romantycznego „Maze­
pa” J. Słowackiego, w następującej ob­
sadzie: wojewoda —- Karol Adwento­
wicz, Amelja — Z. Grywmska, król — 
Józct Sliwicki, kasztelanowa — Rottcr- 
Jarmińska, Mazepa —  Wyrzykowski, 
Zbign ew —  Sawan, Chmara — Bole­
sław Rosłan, Chrząstka —  A. Piekar­
ski, Pasek — J. Srcbrzycki. Próby już 
w pełnymi toku. Pod i.: rukiem reży­
serskim dr. J. Romard 1 Bujańskiego. 
Oprawa sceniczna Różańskiego.

W IE LK A  O rE R E TK A

Dzisiaj i jutro (sobota i niedziela) 
ważne są w teatrze „Wieika Operetka” 
(Karowa i8) ulgowe bilety dla wszyst­
kich pos'adaczy legitymucyj oficer­
skich, pracowniczych, studenckich etc. 
Za okazaniem legitymacji kasa udzieii 
zniżki 50 proc. na wszystkie miejsca. W  
ten sposób operetka Benatzkyego „H o­
tel l Jod Biaiym Koniem” zostaia uprzy 
stępńiona najszerszym warstwom pu­
bliczności, która ma możność pouzi 
wiać wykonanie PP- Mankiewiczowuy, 
Gabrieli, Niemirzank., Ruszkowsk.e- 
go, Yeaitera, Zaoczyuskiego, oucnei- 
ekiego i Boicia Kainińskiego na czele 
całego zespołu złożonego ze 100 osób.

szjui rozwoju miasta. \Yówezas ma­
lm  pocieszeniem sranie się. fakt, że 
społeczeństwo stolicy, nie przyjmu­
jąc udziału w zarządzie, zwolnione 
zostaje od odpowiedzialności, skoro 
skutki ponosić będą wszyscy miesz­
kańcy stolicy.

A  sytuacja obecna miasta jest na­
der ciężka i wymaga niebylajakich 
zarządzeń, potrzebnych do opano­
wania trudnego położenia finanso­
wego !

Z zestawienia budżetowego na rok 
19.33/31 i z komunikatu prasowego, 
podanego przez obecnego prezyden­
ta, wojewodę Kościałkowsklego, w i­
dać, że poza niedoborem budżeto­
wym 10 miljonów złotych pozosta­
ją do pokrycia zalegle pensje i eme­
rytury, stanowiące parę miljonów 
złotych, oraz bieżące długi w wyso­
kości 63 miljonów złotych.

Aby sprawie podołać, wypadnie 
między iunemi nietylko zreorganizo­
wać gospodarkę miejską, w celu o- 
sing-nięcia równowagi budżetowej, 
ale i \rprowadzie sprężystą admini­
strację, nieco rozluźnioną przez złe 
warunki finansowo.

Równowagę finansową osiągnąć 
będzie trzeba nie drogą podnoszenia 
podatków i opłat, gdyż zarządzenia 
te wywołaćby mogły pogłębienie 
kryzysu, lecz przez zastosowanie 
jaknajdalej Idących oszczędności...

c. wy odpowiednich ugrupowań poli­
tycznych, które paraużowały nie­
właściwe posunięcia.

Również projekty opłat, podat­
ków i  koncesyj miejskich znajdowa­
ły przeciwników i obrońców w cia­
łach kołegjalnych samorządu i do­
piero po gruntownych naradach u- 
zyskiwaty aprobatę lub odmowę.

Od momentu rozwiązania Magi­
stratu i  Rady, czynnik społeczny 
został całkowicie wyłączony, a z 
nim ustała jakakolwiek kontrola, 
poza rządom.

Z przytoczonych powyżej wzglę­
dów nasuwa się konieczność powo­
łania przy prczydencie-komisarzu
organu doradczego, który zastępo­
wałby w pewnej mierze, zresztą bar­
dzo nieznacznej, ciała kolegjalne: 
Magistrat i Radę Miejską.

Zadajna tego organu, który na­
zwać można komitetem doradczym 
przy prezydencie (o nazwę zresztą 
nie idzie) byłoby opinjowanic w 
sprawach zasadniczych, wymagają­
cych gruntownego opracowania.
Zwłaszcza sprawy finansowe i  go­
spodarcze bezwzględnie winny być 
poddane pod rozważania wspomnia­
nego komitetu.

Skład komitetu, ze względu na je ­
go charakter i sprawność, nic po­
winien być liczny i zamknąć się
liczbą 10 osób, reprezentujących

io

0 eksmisje „samowarków"
z granic W arsza w y

Właściwość sądów polskich przyznana
Wczoraj wieczorem w Sądzie A - wy posiadają swoją bogatą i  cieka-

Również nie możni, sięgnąć po u- _ yyśzystkio warstwy społeczeństwa, 
zyskanie pożyczki długoterminowej, Członków komitetu zaprosiłby prezy-

COLOSSEUM: (Mała sala): „M i­
łość murzyńska’, „K rw aw y w ąw óz” .

COKs ): „Uuca ' i rewia.
CR iS lAL: „Walczący szaleniec” ,

ty
EUROPA: „A. L. 4 zatonęła”
ERA: „ZDiodniarz” , fiiin poi ki.
FAMA: „Romans Mańki Greszy- 

noj” .
1-ORUM: „5 godzin życia” .
G LOR Ja ; „Rycerze stepów” .
IKS: „Nieuchwytna szajka” i „Bia­

ły siad” .
KINO PAR. ŚW. ANDRZEJA: 

„Jeździec w masce’. „Janko muzy­
kant” .

HOLLYW OOD: „L eg jo i, śmierci"
i rewja.

L o s : „Pod Twoje Ubronę” .
LU K . Cudotwórca* i aedatki.
M EW A: „W  twoich ramionach" i 

„Dziś żyjemy".
MAJtb i iu: „Glos skazańca” i

rewja.
Ma SKA: „Hrabia Zarow”  i film 

polski.
MARS: „Córka pułku”.
MIEJśKlt (cha młodzieży): „Góra 

lodowa S O. s.” .
MIEJSKIE: „Gm-a lodowa „S.O.S. ’
NO W Y SI- iiLNDID: „Je j Kró­

lewska M oić" i rewja.
NUvVA T O ó iiiu i-A : „Pieśń nad

pieśmam. ’ i „T o  to ’.
PAN: „Niech żyje wolność i „Ra­

sputin".
PETIT TR1ANON: „Kawalkada” ,

„Dzika dziewczyna” ,
PR-JMlEN: „Kajdany życia” .
RA): „Carmencna” i nim polski.
ROXY: „Tajemne noce” i ,»Svn

dżungli",
RiylERA: „Walka o honor” , „10 

proc. dia mnie”.
SOKÓŁ: „Rasputin", „Ostatnia ca- 

rc /a” .
;.i ’ ROMIEJSKIE. „Zdradzieckie 

sU/aly” i „Każdemu v. olno kochać’
TON: „Proauralor Alicja Horn” .
UCIECHA: „Rozkoszne klopoi.j'

(Mons.eur Baby) 
i UNJA: „Pod Pręgierzem”  i rewja.

gdyż bez udziału Rady Miejskiej 
dokonać tego nie można.

Widzimy z tego, że nielada zada­
nie staje irzed obecnym prezyden­
tem i wobce tego, nic dziwnego, że 
podnoszą się głosy obawy, czy tak 
skomplikowanym zadaniom będzie 
mógł podołać prezydent, bez udziału 
sił doradczych.

Wprawdzie administracja miasta 
zostaia niesłychanie uproszczona, 
gdyż decyzje prezydenta nic wyma­
gają zatwierdzenia Magistratu i Ra­
dy Miejskiej, tylko władz nadzor­
czych —  co w znacznym stopniu 
przyśpiesza bieg spraw, lecz nato­
miast ton system pozbawia je nale­
żytego, wszechstronnego rozważenia

Przy istnieniu normalnych warun­
ków samorządu, wszystkie ważniej­
sze zamierzenia prezydenta przejść 
musiały przez podwójny f i lt r : Ma­
gistra tu 'i Rady Miejskiej. Wnioski 

: przeto, zanim weszły na plenum 
j tych organów, zazwyczaj były nale­
życie przemyślane i gruntownie zba­
dane.

Dzięki tym metodom wiele wadli­
wych zamierzeń, godzących w pew­
ne grupj społeczne, lub zagrażają­
ce interesom miejskim, były uchylo­
ne- lub zasadniczo zmienione, albo­
wiem nie uzyskiwały aprobaty czyto 
Magistratu, ozy też Rady Miejskiej.

Także stała kontrola nad działał1 
uością prezydenta i wiceprezyden­
tów, sjirawowaua przez Magistrat i 
Rudę, miała bardzo dodatnie skut­
ki na rezultaty ich poczynań. Z3Vła- 
szeza w dziedzinie spraw personal­
nych, a więc przy usuwaniu, obsn-

dent sjKiśród kandydatów, przedsta­
wionych przez ' odpowiednio organi­
zacje.

Oczywiście, warunkiem koniecz­
nym dla kandydata na członka ko­
mitetu jest znajomość spraw samo­
rządowych. Byłoby wskazane, ab) 
członkowi: komitetu należeli do
wszystkich ugrujiowań politycznych 
i posiadali odpowiedni poziom wy­
kształcenia oraz zna jomośc terenu 
pracy. To dane, w pewnej mierze, 
zabezpieczyłyby komitet od jało­
wych dyskusyj o charakferzo li ty l­
ko politycznym i przenosiłyby na­
rady7 na platformę zagadnień real­
nych, gospodarczych.

Dzięki stworzeniu komitetu do­
radczego, elioć w niedostatecznej 
mierze, byłyby zabezpieczono wpły­
wy społeczeństwa, któro obecnie 
jest zupełnie izolowane, choć skut­
ki, jak to na początku powiedzie­
liśmy, jionosić będzie.

pelacyjnym zapadło orzeczenie w 
sprawie kompetencji Sądu Okręgo­
wego w Warszawie do rozpatrzenia 
zatargu, jaki wynikł między Zarzą­
dem Miasta Warszawy a Belgij- 
sk’ om Towarzystwem Kolejek Do­
jazdowych. Jak pisaliśmy7 wczoraj, 
Magistrat m. Warszawy, opierając 
się na tem, że koncesja miejska, da­
jąca prawo korzystania z giuntów, 
znajdujących się w granicach W iel­
kiej Warszawy Belgijskiemu Towa­
rzystwu, wygasła, a dyrekcja kole­
jek nie zelektryfikowała sieci na 
odcinkach, przebiegających przez te­
ry torjum. miasta, wystąpił do Sądu 
Okręgowego o eksmisję torów z gra­
nic stolicy. Towarzystwo Kolejek 
Dojazdowych zukwestjonowało kom­
petencję Sądu, twierdząc, że spór 
nadaje się do rozpatrzenia przez 
mieszaną komisję arbitrażową i 
zwróciło się do Sądu Apelacyjnego 
ze skargą na decyzję pierwszej in­
stancji, która uznała się za wła­
ściwą do rozpoznania meritum za­
targu.

Pertraktacje w sprawie pozosta­
wienia kolejek w obrębie W arsza-,

wą jednocześni® historję. ^rzed u- 
pływem terminu wygaśnięcia kon­
cesji, Zarząd Miasta zwrócił się do 
dyrekcji, stawiając jako warunek 
pozostawienia torów ■wybudowanie 
trakcji elektrycznej. Warunek ten 
został przyjęty7 i Towarzystwo mia­
ło przystąpić do przeprowadzenia 
koniecznych zmian. Gdy iednak u- 
mowa nie została dotrzymana, spra­
wa oparła się o sąd. Towarzystw" 
Belgijskie twierdzi, iż w  myśl kon­
wencji polsko-belgijskiej przysługu­
je mu prawo eksploatowania tych 
odcinków przez szereg jeszcze lat za 
okres strat, jakie poniosło w ozasnj 
wojny i inflacji.

Sijd Apelacyjny odrzucił zażale­
nie Belgijskiego Towarzystwa Kole­
jek Dojazdowych’, uznając tem sa­
mem właściwość sądu polskiego we 
wszystkich sprawach kolejek z Ma* 
gistratem.

W  teu sposób zapewne w niedłu­
gim już czasie Sąd Okręgowy przy 
stąpi do rozpatrzenia meritum za­
targu w sprawie eksmisji sam o­
warków”  z granic stolicy.

duże zmiany
W komunikacji tramwajowej

D yrekcja  tram w ajów  m iejskich 
pragnąc zapewnić mieszkańcom 
przedm ieść lepszą komunikację 
tram wajową, zarządziła , aby lin ja  
tram w ajow a nr. 14, dochodząca 
dotąd do placu W ilsona, była prze 
dłużona do Marymontu, do obec­
nej końcowej s tacji nr. 15. N a to ­
m iast tram w aje lin ji nr. 15 do­
chodzić będą tylko do pl. W ilso­
na.

L in ja  nr. 12 będzie przedłużona 
do Brudna w  ten sposób, że tram 
w aje te j lin ji nie będą dochodzi­
ły, jak  dotąd do dworca W schod­
niego, lecz od zbiegu K ijow sk ie j 
i T a rgow ej, będą kierowane 
przez Targow a, - W ileń sk ą ,. 11-go
Listopada i Odrowąża do cmen-j (sopr.) i J. ~Marrota (bar.). 21.00

Targów ka, będą m ie li tram w aje 
w odstępach cd 8 do 10 minut, a 
nie jak  obecnie od 16 do 20 mi-, 
nut.

W szystk ie te  zm iany uw zględ­
nione będą w  now ym "ozkładzie 
jazdy, który będzie wprowadzony 
w drugiej połow ie maja.

R A D J O

Sobota, dn. 24 marca
16.55 Koncert ork. jazzowej Br, . 

Szuica i A. Boguckiego (pios.). 17.50 , 
Nowiny roi. 18.00 Reportaż: Księ­
garnie, autorzy, czytelnicy —  R. Zrę 
bowicz. 18.20 Recital skizypc R. T o  
tcnbeiga. 19.25 Kwmlr. liter. „K w jf 
tek“ A. Dygasińskiego. 20.02 Muz. 
lekka —  ork. W. Tychowskiego i M 
Wróblewskiego z udz. I. Camero

tarza na Bi udnie, do obecnej krań 
cowej l i t f i  nr. 6. Natom iast tram 
w a je  lin ji nr. 6 będą skierowane 
do Brudna przez ul. św. W incen­
tego, zam iast dotychczasowej tra­
sy. '

W  ten sposób m ieszkańcy M a­
rymontu. Peicow izny, Brudna i

92-letni s t a r z e c
Zabity przez samathód

92-Ietni IV łady sław Bednarski
(Krochmalna 57), b. nnstrz ciesiel­
ski, ostatnio żebrak, podążał vflno o 
godz. 5-ej min. 30 z mieszkania cór;

200 dom ó w
P o d  s e k w e s f r e m
N ieza leżn ie  od postępowania 

licytacy jn ego  przeciwko w laścicie 
lom nieruchoffiuści w  W arszaw ie, 

dzaniu lub awansowaniu pracowni- j w ie ie  objektów  nieruchomych w 
ków, starano się zachować możliwą j sto licy oddanych zostało w  se- 
hrzstronność, aby uniknąć posądzeń,: kwestr sądowy spowodu długów,
że działały wjdywy polityczne lub 
osobisto.

W  tych warunkach protekcje, wy­
wołane wpływami lewicy lub pra w i-

ciążących na nich Obecnie prze­
sz ło  200 w iększych nierucho­
mości w  centrum m iasta znajduje 
się pod zarządem  sądowym za na­

ci-, trafiały ua swej drodzc-na sprze-jleżnośei Publiczne, komunalne,
' j ak  i prywatne.

W  w ielu  domach lokatorzy o- 
trzym ali w ezw an ia  do płacenia 
komornego na rzecz urzędów skar 
bowych.

K a t a s t r o f a
Wczoraj w południe, na lotnisku

Ceny w W s ia w ie
Na sobotę, 24 b. m., obowiązują na 

stępujące najwyższe ceny podstawo­
wych artykułów spożywczych na rynku 
warszawskim: chich pytlowy — 32 gr., 
sitkowy i razowy — 24 gr za kg., buł- Mokotowskiem wydarzyła sie kata 
ki pszenne — 5 gr., jajka świeże- -8 gr- strofa samolotowa. Z lotniska wy- 
za sztukę, mleko na irrarę — 25 gr. za startował na aparacie' ćwiczebnym 
litr, słonina — 1 zł. 90 gr., tnięso ubo- policyjny pilot, Adam Kocik. W 
ju warszawskiego: wołowina — 1 zł- pewnej chwili aparat począł raptow- 
50 gr., wieprzowina — 1 zł 60 gr., cie- nie spadać. Lotnik nie zdołał przy- 

j lęcina — I zł. 75 gr., mięso uboju za- wrócić równowagi i samolot spadł 
miejscowego: wołowina — 1 zł. 30 gr. na lotnisko, rozbijając się doszczęt- 
ciclęciua — 1 zł. 50 gr., masło desero- nie.
we II  gat. 2 zł. 70 gr., osełkowe — Pilot w stanie ciężkim został od- 
2 zł. 30 gr., wszystko za kg. w sprzeda- . wieziony do szpitala Marszałka Pił- 
ży detalicznej. sudskiego.

PRZY CHUROSACK W ĄTROBY
ZŁEJ P R Z E M IŃ  f 4ATERJI 

stosuje się zioła *  *  * «£ 1 1 1 f. C H Ż Ó Ł C I O WY C H

J , C H O L E K I N A Z A “
H .  N I E M O J E W ^ ^ E G O

W SKAZANIA : Cholekfnaza Nr. 1 — przy s t o l c a c h  normalnych
Chołek naza Nr. 2 — _rzy skłonności do obstrukc i 
Chołekinazo Nr. 3 — przy u p o r c z y w e "  obstrukcji

w  a p te k a c h  I s k ła d a c h  a p te c z n y c h .

Dr. med. T. N I e n  o j e u 3 k I przeniósł przyjęcia chorych w W arszaw ie 
z ul. K oszykow ej 1 na ul. W iejską 2 (obok  Sejm u)

ki swej, Karoliny7 Kociołkowskiej: —  
do kościoła św. Karola Boromeusza, 
ua nl. Chłodną. Przy zbiegu ul. Że­
laznej i Krochmalnej, w czasie prze­
chodzenia przoz jezdnię, starzec, 
słabo już widzący i  słyszący, nie 
zdążył wejść na chodnik przed ja­
dącym szybko samochodem prywat­
nym Nr. 2-1059 marki „Ta 'bot“ , 
wskutek ezego został przejechany7, a 
następnie wleczony na zderzaku au­
ta na przestrzeni 30 mtr.

Kierowca, Leon "Więckowski (Fa­
bryczna 16), auto zahamował i star­
cia zdjął. Na alarm dozorcy7 nocne­
go nadbiegł z pobliskiego posterun­
ku policjant, wzywając. Pogotowie. 
Lekarz stwierdził już śmierć Bed­
narskiego, wskutek pęknięcia pod­
stawy7 czaszki, złamania nóg i  ogól­
nego potłuczenia. Wskutek silnego 
uderzenia, przy samochodzie z.ostała 
lekko zgnieciona maska, oraz u- 
szkodzona latarnia. W  samochodzie, 
należącym do Wilima Worthcima, 
właściciela stajni wyścigowej, znaj­
dowały się, oprócz kierowcy, jesz­
cze 3 osoby.

Zmarłego tragicznie starca prze­
niesiono do bramy do Żelazna 68. 
Kierowcę, któremu odebrano prawo 
jazdy, aresztowano, pozostawiając 
do dyspozycji sędziego śledczego.

R E F O R M A C K I E  pigułki 
Z m , ZAKONNIK Regulują
żołądek, chronią od reumatyz­
mu, cierpień wątroby, nadmier­
nej Otyłości, artretyzmu. ude­
rzeń krwi do głowy, uśmierzają 
hemoroidy, czyszczą krew. 
Sa ł a g o d n y m ś r o d k i e m 
przeczyszczającym .
Użycie 1 do 2 Digułek na noc.

Ooioszema óroune

Wytwórnia MEBLI G IĘTYCH Grzy­
bowska 3S ,  telefon 502 - 16 .  Posia­

da krzesła, fotele, różne stoliki cu­
kiernicze, wieszaki stojące i dziecin­

na galanterja, Kasiczak.

Skrz. poczt. ecn. 21.20 Konc. Cho­
pinowski —  .Yanda Piasecka. W. 
progr.: Ballad? As-dur 2 Mazurkiv n  
ęa-moll i cis-moll), 3 Etiudy (Op. 10. 
Nr. 3, o i 6 ) i Polonez fis-moll. 22,OA 
\udycja z okazji święta narodowego 

Grecji. 22,30 P łyty (Muz. lekkr t '"" 
tan.). 23,05 Muz. tan. z kaw. Italia*
24.00 Koniec aud.

W IE C ZÓ R  C H O P IN O W S K I 
W A N D Y  P IA S E C K IE J

W  ramach sobotnich radjowyeh 
koncertów Chopinowskich wystąpi, w 
dniu dzisiejszym o godz. 21.20 p. 
Wanda Piasecka, znana już od sze­
regu lat zarówno w Polsce jak za­
granicą jako pianistka o pięknym to­
nie i wysokim poziomic kulturalnym 
gry. Niedawno p. Piasecka z wiel- 
kiem powodzeniem grała koncert Cho 
pini e-moll na p.;tkowyn "nncercie 
wieczornym w Filharmonji. Na reci 
talu dzisiejszym usłyszymy Balladę' 
As-dur mazurki a-moll 1 cis-mol1, 
trzy Etiudy z op. 10 (F  dur Nr. 3, 
f-moll Nr. 9 i Ges-dur Nr. 5) ora* 
Poloneza fis-moll Op. 44.

N iedzie la , dn. 25 marca
9.00 Pocz. aud. 10.00 Tr. naboż. z 

Krakowa (kaz. ks. T. Jachimowski), 
po naboż. muz. rei. (dL). 12.15 Po 
ranek muz. z Filh. warsz. —  ork. Filh. 
p. >i B. Tylji, W . Kochański (skrz.) 
i Warsz. Miejskie Koto śpiew. p. d, 
Janiszewskiego. W  progr.: Karłowi- v 
cza Papsodja litewska i Koncert 
skrzypcowy, S. I. Dobrzyńskiego 
„Święty Boże” i pieśni rei.- ,ne Mo­
niuszki. W  przerwie (ok. 13.00) Felj. 
muz.: Odgłosy muzyczne w listach 
Narcyzy Źrnichowskiej —  W. Fabry. 
’ 4.00 Pogad. roi 14.30 K mc. chóru 
„Bard” p. d. Fr. Rylinga (Tr. ze L.wo 
wa). 1Ł 00 Porady weterynaryjne. 
15.20 Płyty (Muz. Itkka). i5.40 Od­
czyt misyjny —  ks. T. Jachimowski.
16.00 Słuchów, dia dzieci: „Trzewicz­
ki szczęścia” B. Hertza z muzyką W. 
Macury. 16.30 Kwadr, sty nych art 
(P L ): Aleksander Michałowski 
(fort ). 16.45 Kwadr, liter.: „Legend" 
podlaskie” J. M- Chudka 17.00 
Pogad.: Zdrowe i smaczne święcone.
— M. Kapuśc nska. 17.15 Kunę. 
muz. poi. —  ork. symf. P. R 18.00 
Słuchów. „Szukaj wiatru w polu" K. 
Bronczyka (Tr. zc Lwowa). 18.40 *»; 
Recital skrzypc. M. _ Szrajberówny 
(Tr. z Pozna"ia). 19.52 Felj. „Listy 
dziecinne" —  Br. (runesówna. 20.05 
„N a  wesołej lwowskiej raii“  (Tr. ze 
Lwowa). 21.00 Trans, uroczystego 
posiedzenia Polskiej Akademji Lite­
ratury pośw. =etnej rocznicy „Pan 
Tadeusza". 21.30 Dzień, wiecz. 21,40 
Konc. wiecz. —  ork. ymf. P. K. i J 
Czaplicki (bar.). 22.0E Koncert
międzynarodowy angielski (Tr. z Lor. 
Synu) —  ork. symf. "i chór B. B. C.
p . d. A  Boulta N . Solemon ( f o r t )
W progr. utwory Elgara, W  altana i 
Deliusn. 23.30 koniec aud.

UZ1M LEKARSKI
Dr med. MAKSYM1LJAN BERNSTEIN
b. lek. kliniki wied. 1 szp t. św. ł  a- 
zarza w Krakowie. Choroby wener 
skór., włos., niemoc płciowa 1 kosmet 
lek. Analizy, Marszałkowska 37 m. 5 
Telefon 9-02-61. Ord. 9 —  2 i 4 —  8.
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Medycyna i zarowie
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N ajw iększą  ilość przypadków 
zachorowań na anginę stw ierdza 
Się na w iosnę. N ag łe  zm iany tem ­
peratury dziennej, oziębienie 
zgrzanego ciała, przem oczenie 
nóg —  oto najczęstsze powody 
występowania anginy. N azw ę an­
giny stosujemy- do całego szere­
gu ostrych zapaleń pochodzenia 
m echanicznego, • chem icznego, a 
na jczęście j bakteryjnego w  za­
kresie gardzie li, a przedew szyst­
kiem  na m igdałkach. Często angi­
na je s t jednym  z objawów  ogó l­
nej choroby zakaźnej, jak  np. 
szkarlatyny, odry, dyfterytu  
P rzy angin ie w  gardzie li zawsze 
stw ierdzam y silne zaczerw ien ie­
nie śluzówki. Czasem jednak rzu­
ca ją  się w  oczy . odrazu białe, a l­
bo szarożółte plam y (n a lo ty ) 
bądź to  w  postaci małych, okrą- 
g ław ych  czopków, bądź też bia­
łych  smug, w ypełn ia jących  za­
głęb ien ia  m igclałków, albo gru ­
bych szarawych błon w yraźn ie 
odgraniczonych od czerwonego 
tła  śluzówki. Ta  ostatnia form a 
każe zaw sze m yśleć o angin ie 
dy ftery tycznej.

Objawy anginy byw a ją  m ie j­
scowe i ogólne. M ie jscow o chory 
odczuwa ból gard ła , w zm agający 
s ię p rzy  łykania. Czasem strzy­
kanie w  uszach. W  przypadkach 
s iln ego  obrzęku mowa przyb iera  
odcień  nosowy. Do ob jaw ów  ogól 
nych na leży  wysoka gorączka, po 
łączona z dreszczam i. Chory przy 
tem skarży się na łamanie i silny 
ból g łow y  Czasem ob jaw y ogól- 

t ne w ysuw ają  się na plan p ierw ­
szy  i wówczas chory może zupeł­
nie nie skarżyć się na gardło. Z 
tego  powodu u każdego gorączku 
ją cego  chorego lekarz dokładnie 
bada gardło. Bardzo często jed ­
nak matka, lub ktoś z otoczenia 
zagląda do gard ła  i staw ia rozpoz 
nanie anginy. A le  ja k ie j?  Oto 
pytanie, na które należy dać od­
pow iedź zanim s ię  przystąpi do 
leczenia. O dpow iedzieć na to py 
tanie, tak ważne dla zdrow ia, a 
czasem nawet życia  chorego, mo­
że tylko lekarz. Bardzo często 
zresztą  zachodzi konieczność ba­
dania bakterjo logicnego nalotów, 
ażeby się. upewnić, czy nie ma się 
do czynienia z dy fterytem  i czy 
nie trzeba zastosować natych­
miast surbw icy p rzec iw b łom cze j.

M usim y pow iedzieć w yraźn ie, 
że anginy lekceważyć nie wolno. 
N ie  na leży n igdy samemu leczyć 
anginy. Coprawda, utarło się prze 
konanie, że leczen ie anginy jest 
„n ieskom plikowane", a sama cho-

C h o ro b a , k t ó r e j  nie w o in o  l e k c e w a ż y ć
roba je s t bagatelną. W ystarczy  ma pozostać w  łóżku, może płu- 
popłókać gardło, poleżeć trzy  dni kać usta i gard ło jednym  z ©gH- 
w łóżku, nałykać się aspiryny, a nie zna-nych środków dezy nfeku- 
wszystko będzie dobrze. Będzie jących, jak  np woda utleniona i
dobrze, ale tylko w  na jszczęśliw ­
szych, lekko przebiegających  przy 
padkach. Z regu ły jednak a n g i­
nę należy traktować, jako schorze 
nie poważne i w ym agające opieki 
lekarskiej. Przedewszystkiem , an­
gina może być, jak  m ówiliśm y, 
jednym  z ob jaw ów  choroby zakaź­
nej. Czasem na podstaw ie og lę ­
dzin gardła lekarz może rozpoz­
nać szkarlatynę, zanim jeszcze 
wystąpi wysypka na ciele. Poza 
tem  przeb ieg  anginy byw a czasem 
bardzo ciężki, albo daje pow ik ła­
nia ze strony nerek, serca, sta­
wów i uszu. Pow ik łan ia  zdarzają 
się nawet p rzy  lekkiej anginie.

Co się tyczy  praktycznych 
wskazówek, jak  się zachować 
przed przybyciem  lekarza, to moż­
na je  sform ułować krótko: chory

Nr, 82

J E Ś L IŚ  Z h M V /C A  M IL  L A IK IE M  PIJ
H  H E R B A T Ę  z . K O P E R M I K I E M ' h
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kwas borny, nie częściej jednak, 
jak  co gcdzi.nę, ażeby nie podraż­
niać. zbytnio gardła, i zachować 
dietę płynną lub półpłynną. N ie  
wolno pędzlować ga rd ła 1 N ie  na­
leży też dawać bez zalecenia leka­
rza środków obniżających gorąca 
kę, np. aspiryny (s e r c e !).  Po 
przebytej anginie, przed w sta­
niem jeszcze z łóżka, trzeba zro­
bić analizę moczu w  celu przeko 
nan a się o stanie nerek. W ydać 
orzeczenie o tem może zno-wuż ty ł 
Ko lekarz. Uo angin ie przez czas 
dłuższy w ystrzegać, się należy 
przeziębienia, pon iew aż angina 
jes t cierpien iem , które często da 
je  nawroty. P rzy  skłonności do 
angin trzeba zawczasu leczyć 
m igdałki.

Dr. A R

C u r r a r a  —  b r o n i ą  c z  - r w o n o s k ó r y c h
W r a ż e n i e  z  p o d r ó ż y  w g ł ą b  G u ja n y  a n g ie ls k ie ]

Podróżn ik czechosłowacki, Zi-| nej procedury. Sama currara nie 
schka, odbył niedawno podróż p rzylega łaby do ostrza strzał,

P s y c h i k a  d zie c i
Chorych na kiłą wrodzoną

Kila, czyli sy filis , je s t jedną z 
n ielicznych  chorób, które mogą 
prze jść  z rodziców  na potomstwo. 
Dzieci syfilityków ^często  zapada­
ją  na różne cierp ien ia ciała, a 
czasem i na choroby umysłowe —  
zw łaszcza dotyczy to dzieci osób, 
które k iły  n ie leczy ły  lub też 
przeprow adziły n iedostateczną 
kurację.

M n iej znane są fakty, po lega­
jące na tem, że dzieci, chorujące 
na nieuchwytną nawet w  swych 
objawach dla laika kiłę w rodzo­
ną, zdradzają  często różne sub­
telne odchylenia od normy w  za­
kresie umysłu i charakteru. N ie

w głąb Gujany angielsk iej, za ­
mieszkałej po dziś dzień przez 
czerwonoskóryeh w ojowników . Są 
to zresztą ludzie spokojni i ła­
godni, chociaż wyglądem  ze­
wnętrznym  budzą n ieprzyjem ny 
dreszcz.

A kaw aia i i Tarum asi m alu ją 
sobie twarze, . noszą djadem y z 
piór, a n ieraz i uniki z p iór pa­
puzich, zbro jn i są w  dzidy i łuki, 
używają strzał zatrutych i lubią 
pasjam i tańczyć ponury „tan iec 
śm ierci". Zischka udał się do jed ­
nego z  indyjskich osiedli, Faru- 
ma, gdzie się w łaśn ie odbywała 
stypa po zgon ie wodza. Szczegół 
eharaicterystyczny —  podróżnik 
europejski zostaw ił bagaże nad 
brzegiem  rzeki, pod opieką.... apa­
ratu fo togra ficzn ego . Ind jan ie 
panicznie się bo ją  objektywu, są 

| prześw iadczeni, że je s t to  zapa­
sowe oko b ia łego  człow ieka, to 
też n iew inny kodak może z powo­
dzeniem odgryw ać ro lę  w artow ­
nika.

w ięc się ją  m iesza z klejowatym , 
czarnym  sokiem ■■ pewnej rośliny. 
Ind jan ie bardzo są nieufni, w ięc 
nawet gdy kupują currarę od 
czarownika, spraw dzają na swój 
sposób, czy nie zostali oszukani. 
Dają trochę trucizny do „skosz­

towania p su "; O' ile  z b ie r z  na­
tychm iast padnie trupem  —  :ur- 
rara jest w  dobrym gatunku, ’«*- 
że li męczy się i ,skręca w  konwul­
sjach —  tow ar jest. sfałszowany.

Grani currar; Kosztuje oKoło 
dolara. Starczy pa d ługo, gdyż 
jedna kropla może' uśm iercić n a j­
zdrowszego w ielkoluda.

brak rów now agi psychicznej i 
m oralnej —  są częściej od ich 
zdrowych rów ieśn ików  trudne do 
wychowania, m ają  skłonność do 
ucieczki z domu, odznaczają się 
zazdrosnem usposobieniem, krad- demonów, 
ną przedm ioty naw et nie zawsze dzieci w irow a li w  obłędnym tań- 
posiadające dła nich wartość. O- cu, zwanym guitta, „tancem  du- 
góln ie biorąc, reprezen tu ją  typ chów ". Trup wodza spoczywał w  
ujem ny i aspołeczny. Jednak od hamaku, zawieszonym  na kół- 
czasu do czasu daje się w ś iód  kaeh, wbitych pośrodku rynku, 
nich zauważyć jednostKi o bardzo Ściganie demonów trw a ło  kilka

A  propos
Powstaniec

Rzadki gość odwiedził mnie 
wczoraj. Był to stary chłop' z siwiu­
teńką kępką pod nosem i  kaprawe- 
mi z wieku oczyma, zgarbiony i 
trochę przygłuchy. Mimo jednak 
znamion zgrzybiałości (wyglądał 
najmniej na 80 lat), widać było, że 
kiedyś musiał to być chłop rosły i 
krzepki. Pochwaliwszy Pana Boga, 
chłop rzekł:

—  Jelemozny panie!-.To wedle te­
go, eo godali, że tero pensyja i-.lzic 
tem, chtóre w powstaniu sum zasłu- 
zune.

aużych zdolnościach.

• Szersze, i bardzo wym owne zna­
czenie społeczne m aja  dane s ta - , ta jem niczą mocą u jarzm iania de- 
tystyczne, przytoczone przez dr. | monówu odbywał uę rów n ież dzi- 
P inarda, a zebrane we francu a  m iejscowych czarownic.

chodzi tu bynajm niej o wyraźną skich domach poprawczych __  o- w ioski, odzian i w  od-
chorobę umysłową, co może zd a - ! ^0j0 proc_ dzieci z tych zakła- ■ &więtne stro je  i pióra, usiłowali

dów ma dodatni k iłow y odczyn 
Wassermanna we krw i.

—  A  wyśta skąd, ociec®
W . Farum ie odbywał się właś-| —  Spodlę Przytyka... kolonija 

nie n iezw ykły obrzęd ścigan ia j tain je tako, Pockaj się nazywo, to 
M ężczyźni, kobiety i tamuj siedzc u wnuków, ale mc pgie- 

krwie głodem morzum, tom przysot 
o le posyjo się upominać, eo ponoć 
rzund płaci, któro w powstaniu byli.

—  A  dlaczegóż tak późno się 
zgłaszacie?

—  Chodziułem i przodki, wc gmi­
nie bułom, w powiecie tystosamo, to 
się ino psi eh rwie śmiojum. To tam

dni, ty  sąsiedniej wsi, rządzonej 
przez starca, obdarzonego jakoby

jodyn. godoł, zeby ao Warsiuwy iść 
sio1 upuminać, ł > przysetem.

—  Bójcie się Boga! Piechotą?
—  Ajnm ze piechty; Przecięć me 

ua kolij nio' stać.

—  A  ileż macie lat?
—  Chto go ta wi..." cheba ze sto? 

v a.apuńskc wojne miotem sześdzde-
iunt. A le  popiry mom co i jak, i 

modol tystosamo, to-pensyja mi się 
nalcżunca, zcśli-nic bcekajum z tom 
rzundem, jako pensy je za powsta­
nie płaci.

—  Płaci, płaci. Jeśli tylko pa­
piery macie, to dostauiec’o pens.i?

—  A  i nic riiiołbym? I  niodol tys­
tosamo mom.

Rozpiął kapotę, spei koszulę 
i-w y ją ł zza pazuchy cł i A  ;ę. Roz­
winął, dobył paczkę iżółkłyeb 
szpargałów i medal, doorze zaśnie­
działy. ,i ,

Na medalu było napisane: „Za u- 
śmireńjc polskano miatieza

Very.

rzyć się również, ale o pewne 
zm iany psychiki natury degene- 
racy jn e j.

N a jczęśc ie j spotykanym typem 
cNiecka obciążonego wmodzoną 
kiłą jes t typ złośnika. Dziecko z 
byle powodu ulega atakom złości, 
gran iczącej n ieraz z

powoli ustępują.

W szystkie w yżej wym ienione 
zboczenia psychiczne u dzieci z 
kiłą wrodzoną, o ile  nie przecho­
dzą w wyraźną chorobę umysło- 

fu r ja  Taka wa> c0 bJ'wa n‘ e tak często, jak- 
burza kończy się zwykle silnym  j'by s' ę m ogło wydawać, to zwy- 
bólem głow y. ' . z w ' ekiem.

Inne znów 'k iłowe dzieci, w y ­
różn ia ją  się w  szkole wybitnym  
brakiem  zdolności i ogran icze­
niem możności skupienia uwagi.
Znam ienny bywa rów nież strach 
przed przestrzen ią, k tóry je  . gnę­
bi. N ierzadko lubią one dręczyć 
zw ierzęta, dokuczać otoczeniu i 
płatać z łoś liw e fig le .

D zieci k iłowe charakteryzu je

przebłagać złe duchy, krążące 
naokoło m iejscowości, którą na­
w iedziła  śmierć.

*• w
Po ' skończeniu „parasaras" 

rozw ieszono odzież na drzewach 
żerdziach, wetkniętych w  dno 

rzeki. U nas ustawia się w polach 
strachy na wróble, w Gujanie 
—  która w ierzy  w  strachy na. ..

Jeśli lekarz postaw i wcześnie strachy. N ie  obyło się oczyw iście
tra fn ą  djagnozę, nie zawsze łat­
wą w tych wypadkach do usta­
lenia, i zastosuje odpow iednie le­
czenie przeciw kiłow e, to n ietylko 
wpłynie zbaw iennie na umysł 
dziecka, ale również ochroni je  
łfrzed innemi, groźnem i następ­
stwami kiły.

Dr. Jan P c z .

N i e s z c z ę ś l i w e  m ia s t o

Olbrzymi pożar w ciągu jednej nocy zamienił w zgliszcza portowe miasto japońskie, Hakodate. Drewnia 
ne i kartonowe domki błyskawicznie padły pastwą ognia. 20.000 domostw zamieniło się w kupę popiołu, 
a 1000 osób znalazło śmierć w  płomieniach. Zgórą 100.000 mieszkańców bez dachu nad głową, c^eka po­

za obrębem miasta na ratunek i pomoc.
Jest to jedna z największych żywiołowych katastrof, jakie kiedykolwiek dotknęły Jauonję. Podziśdzień

miasto płonie.

bez ogólnej p ijatyk i, która jest 
punktem kulm inacyjnym  posęp­
nej zabawy. K to  ma mocne nogi i 
mocną głowę, b ierze jeszcze 
udział w wyścigu (b im itis ) z nie- 
w idzia lnem i demonami.

M ie jscow y „pea im an " p rzy ją ł 
podróżn ika w cale gościnnie, a 
gdy otrzym ał zapas tytoniu, ma­
szynkę. i małe lusterko —  zapew ­
nił Z ischkę o swej dozgonnej przy­
jaźn i. Zgodzi) się nawet zapoznać 
go z tajn ikam i, czarnoksię.stwa. 
Pokazał mu w ięc prym ityw nie 
rzeźbione kukły, które zastępują 
go, gdy nie może sam się staw ić 
u w ezg łow ia  um ierającego czło­
wieka. Ind jan ie w ierzą, że malo­
wana lub rzeźbiona podobizna 
człow ieka, posiada coś w  rodzaju 
duszy'. W łaśc ic ie l chaty, w yjeżdża 
jacy  na czas dłuższy, staw ia w 
sieni sw oją  g lin ianą podobiznę—  
będzie ona strzegła  domu, jak  
żyw y człow iek.

W  chacie kacyka znajdowało 
się istn ie laboratorjum . Okaza­
ło się, że peaiman jes t zarazem  
specem od p rzygotow yw an ia  tru ­
cizn. Podstawowym  składnikiem 
wszelkich tru jących  ingredjen- 
eyj je s t  currara. Zischka uczest­
niczył w  w ypraw ie po śm iercio­
nośne ziele. Jeden z Ind jan  w lazł 
na o lbrzym ie drzewo i zd ją ł z 
niego mnóstwo ljan, które oplata­
ły  jego  pień i ga łęzie. P o  powro­
cie do wsi pokrajano ljany, na 
trzym etrow e kawały, które pod­
dano oszuszeninu, potem utarto 
je  na proszek, W ydobywanie za­
bójczej trucizny z owego proszku 
wym aga nadzwyczaj skomplikowa

Świąteczne zmiany
W rozkładzie iazdy pociągów

W  okresie świąt, w dn. 1 i 2 
kw ietn ia  r. b „ będą odwo­
łane następujące pociągi pod­
m iejskie :

Poc. 1325 odchodzący z Warsz. 
Gł. o g. 12.00 do B łon ia ;

Poc. 1326 z B łonia p rzybyw a ją ­
cy do W arsz. Gł. o g.<15 m. 52;

Poc. 6624 odchodzący z Zegrza 
o g. 5 m. 33 do Jabłonny;

Poc. 6651 odchodzący z Jabłoń 
ny o g. 7 m. 50 do Zegrza.

i «*  *
Dy-rekcja Okręgowa K o le i Pań ­

stwowych w  W arszaw ie podaje 
do wiadom ości, że w  związku z 
wprowadzeniem  w  okresie św ią­

teczny m sprzedaży biletów  łącz* 
n ie  z  k u p o n a m i ;n a  o k re ś la n y
dzień i pociąg, biura podróży Or. 
bis i W agons L irs Cook sprzedaż 
b iletów  z dołączeniem, kunonów 
rozpoczną już, d n ia '£5.'marca rb. 
na poc. dalekobieżne, odchodzące 
z dworców- w arszaw sk ich -W’ dn. 
28, 29,30 i 31 marca rb

■ ■ ■- V' S *  'I*1
. Natom iast kasy. kolejowe. sprze* 

dawać będą b ile ty  z dołączeniem  
kuponów' na odpow iednie pociągi 
tylko w  dniach w yże j w ym ien io­
nych. W yjazd  za 'te m i biletam i 
powinien nastąpić wr dniu wym ię 
nionym na b ilec ie  oraz pocią* 
giem podanym na kuponie.

T r e n in g  s t r a t o s f e r y c z n y

Amerykański badacz, Marek Ridge, projektuje nowy lot w atratosferę 
do wyżyn jeszcze nie osiąganych. Odbywa wiec trening, każąc się za­
mykać na pewien czas w lodowni, gdzie temperatura wynosi — 80 * 
Celsiusza. Chodzi mu o wypróbowanie ubrania ochronnego, którego 

użyje w zamierzonym locie -
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